
Przybywajcie 
na spotkania 

młodych 
zapaleńców
Dzień dobry 1 Przedsta­

w iam y pierwszego uczest­
n ika spotkania m łodych 
zapaleńców: K rzyszto f O - 
strow ski, uczeń Szkoły im. 
Rejtana w  W arszawie. Jest 
on jedn jT tt s au torów  lis tu  
otwartego: „D o uczennic 1 
uczniów szkół średnich! Do 
m łodych zapaleńców,,.*

A le  zanim  oddamy mu 
głos, posłuchajcie. K to  w 
najb liższych dniach p rzy ­
będzie na nasze spotkanie.

Czy jes t p ro f Soltan?
■*-

Tak, ale... u ff ,  m usim y 
poczekać bo pro fesor ma 
konferencję. K ie row anie  
Ins ty tu tem  F iz y k i zobo­
wiązuje...

W  końcu „ła p ie m y" p ro ­
fesora w  gabinecie. „Mam  
dziesięć minut czasu zaraz 
wychodzę". K ró c iu tk ie  w y ­
jaśnienie, że spotkanie 
m łodych zapaleńców... że 
chcie libyśm y wyw iad...

— Już rozumie,, świetna 
m yśl! Popieram  ja k  n a j­
szerzej!

— Wobec tego chcie libyś­
m y prosić...

— Zlitu)c ia się (pro fe­
sor Jest na jw yra źn ie j za­
niepokojony), n ie  kości« mi 
być literatem, to męka dla 
fizyka. Zapaleńców ser­
decznie lubię, ł chciałbym 
żeby było ich  wielu, ale 
„mobilizujących wspom­
nień" o mych latach szkol­
nych wam nie napiszę. I 
czy na prawdę koniecznie, 
chcecie mleć wywiad ze 
mną? A moie...

— Doskonała m yśl p ro ­
fesorze! D zięku jem y b a r­
dzo, do zobaczenia w  p rzy­
szłym tygodniu.

N ie zdradzim y wam  w  
Jaki sposób pro f. Sołtan 
przybędzie na spotkanie z 
zapaleńcami. Poczekajcie 
parę dn i. M y  też się ba r­
dzo n iec ie rp liw im y .

~ńr
Czy lu b ic ie  m yśleć o 

gwiazdach? (nie m y lić  * 
z m yśleniem  o niebieskich 
m igdałach). Jeżeli tak, to 
możemy zapowiedzieć u - 
dz ia ł w  naszym spotkaniu 
„k ró la "  warszawskiego Ob­
serw atorium  A stronom icz­
nego pro f. Zonna.

Czy chcecie dowiedzieć 
się, ja k ie  m ia ł przygody 
na szkolnej ław ie  nasz 
w ie lk i, n ieżyjący ju ż  poe­
ta Ju lian  T uw im ? Wspom­
nien ia T uw im a zamieścimy 
niedługo. Cą kap ita lne ! 
Ryczeliśm y nad n im i ze 
śmiechu.

A  teraz oddajem y głos
kol. K rzyszto fow i. (Patrz, 
s tr  2).

Razem, młodzi przyjaciele!

• )  P atrz: ..Sztandar Mło­
dych'’ — n r 253.

ro to : S zerfhare  (CAP)
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DRUGI DZIEŃ OBSAD 
KONFERENCJI GENEWSKIEJ

Pierwsza wymiana zdań 
na temat bezpieczeństwa

zbiorowego
Zgłoszenie 2 projektów: ZSRR 

oraz USA — Anglii — Francji
GENEWA. - -  Dnia 25 bm. o godz. 16 rozpo- tylko jednego zagadnienia 

częło się drugie posiedzenie konferencji mini- mianow c e e,.pieczeń.- w a eu-

„ Całej młodzieży 
ra d z ie c k ie j  

przesyłamy serdeczne 
p o zd ro w ie n ia "

Depesza ZG ZMP z okazji 
rocznicy powstania W LKZM

7j okazji przypadającej w dn. 8» bm. 37 rocznicy po­
wstania Wszeehzwlązkowego Leninowskiego Komuni­
stycznego Związku Młodzieży, Zarząd Główny Związku 
Młodzieży Polskiej przesiał do KC W LK ZM  depeszę na­
stępującej treści:

pośrednictwem ealej mło­
dzieży radzieckiej, serdecz­
ne, braterskie pozdrowie­
nia.

Życzymy Wam dalszych, 
wspaniałych sukcesów w  
budownictwie spoleczeń- 

s »twa komunistycznego, w  
(szlachetnej walce o pokój, 
przyjaźń i współpracę mło­
dzieży całego świata.

Bogate doświadczenia 
młodzieży radzieckiej są 
dla n u  wzorem I przy­
kładem w pracy nad so- 

|  cjallstyeznym wychowa­
niem młodego pokolenia, 
nad zbudowaniem socjali­
zmu w naszej ojczyźnie.

Niech żyje Wszechzwląz- 
kowy Leninowski Komu- 

j nistyezny Związek Mło­
dzieży!

Niech ty je  przyjaźń 
młodzieży całego świata.

0

Żyje pamięć
bohaterskim komsomolcu

W Łudzi przy  ni. N arutow icza  
rozpoczęto niedaw no budowę 
I t  - piętrow ego gmachu maga­
zynu książek dla b ib lio teki 
U niw ersytetu  f.ódzkfogn. W  
m agazynie zna,idzie pomlesz - 
rżen ie  około 3 m ilionów’ ksią­
żek. Budowa teco gmachu Jest 
Jedna z nielicznych w Polsce 
budów w ielokondygnacyjnych  
typu szkieletowe - płytowego. 
Gm ach buduje się systemem  
przem ysłow ym  z dużych ele - 
m entów pre fab rykow an ych . 
Obecnie dobiega koóra m on- 
ta i e lem entów budynku m a­
gazynu. Następnym  etapem  
bedzl# budowa frontonu — to 

Jest b ib lio teki I czyte ln i. 
Na zd jęciu : frag m ent budo­

w y m agazynu.

strów spraw zagranicznych czterech mocarstw 
Przewodniczył minister spraw zagranicznych 
W. Brytanii Macmillan. Ministrowie rozpoczęli 
dyskusję nad pierwszym punktem porządku 
dziennego —  bezpieczeństwo europejskie i 
Niemcy.

ZSRR, mogą przystąpić 
wszystkie państwa be/, 
względu na Ich ustrój spo­
łeczny I państwowy.

2. Propozycje te umożli­
wiają — po zawarciu ukła­
du o bezpieczeństwie zbio­
rowym w Europie — zjed­
noczenie Niemiec na zasa­
dach demokratycznych.

3. Zapewnione będzie bez­
pieczeństwo wszystkich
państw europejskich.

4. Licząc się ze stanowis­
kiem państw zachodnich 
rząd radziecki prop m u ie 
stworzenie systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w 
dwóch etapach.

M in is te r M ołotow  podkreślił 
z uznaniem (akt, iż rządy Sta­
nów Zjednoczonych, A n g lii i 
F rancji wysunęły w swych pro­
pozycjach na pierwszy plan nie 
ty lko  problem Niemiec, lecz tak ­
że sprawę zapewnienia bezpie­
czeństwa. N iektóre punkty pro­
pozycji mocarstw zachodnich —* 
powiedział m in is te r M ołotow —• 
wym agają dalszego omówienia, 
ale już obecnie można poczynić 
na temat tych propozycji nastę-

Pierwszy zabrał gło* M acm il­
lan. Przedstaw ił on w Im ieniu 
trzech mocarstw zachodnich 
propozycje w  sprawie „zjedno­
czenia Niemiec 1 bezpieczeń­
stwa".

Następnie zabrał głos m in ister 
Mołotow, k tó ry  om ów i! 1 uza­
sadnił propozycje radzieckie w 
spraw ie zawarcia ogólnoeuro­
pejskiego układu o bezpieczeń­
stw ie zbiorowym.

M in is te r M ołotow  w ym ien ił 
następujące zalety jak ie  zda­
niem delegacji radzieckiej za­
w iera ją  propozycje ZSRR:

1. Do systemu bezpteczeń- 
itw a, proponowanego przez

ropejskiego.
Następnie zabrał głos m in. 

F inay. Broniąc tez zaw artych 
w  p ro jekc ie  delegacji zachod­
nich m in. P inay podkreś lił 
S7,czególnie, iż ’jego zdaniem, 
gw arancje zawarte w  tym  p ro ­
jekc ie  są ca łkow icie  w ystarcza­
jące, ja k  również odpowiednie 
są w a ru n k i kon tro li. P inay sta­
ra! się przy tym  zwrócić spe­
c ja ln ie  uwagę na obronny cha­
rakte r NATO  i U n ii Zachodnio- 
E uropejskie j.

Czterej m in is trow ie  spraw 
zagranicznych postanow ili, z.e 
następne posiedzenie odbędzie 
się w  sobotę o godz. 15.

N a  str. 5 :
£  R a d z iec k i  p ro je k t  opń l-  
noeurapeJsklOBO u k ład u  o 
bezp ieczeńs tw ie  zb io ro w ym  
w Europie .
0  P ro p o z y c je  rządów  F r a n ­
c j i ,  A n g li i  I USA w »praw ie  
„ z je d n o c z e n ia  Niemi®** I 
b ezp ie cze ń s tw a " .

M y  t e  „S traszydła"

za-— A u Kowalskiego nie ciężko wam  pracować 
pyta ła  K rysia .

S trza ł b y ł celny. S tęp ien iow a się zmieszała, zasępiła 
się i w ym am ro ta ła : „D z is ia j mam jeszcze kaw ałek
chleba, a tam  .." i m achnęła ręką. Jadźka uśmiechnęła 
się d rw iąco ja k b y  chciała powiedzieć: „O to  macie wasze 
rozreklam ow ane spó łdzie ln ie". N ik t jednak je j uśm ie­
chu nie podchw ycił. O dw ro tn ie , M arysia  zmieszana 
przysunęła się b liże j:

— Co tam  złego w  te j spółdzielni? — zapytała z oba­
wą w  głosie.

— Ech, co tam .—W idać było, że Stęp ien iowa nie  chce, 
a może boi się mówić.

— Powiedzcie nam całą praw dę — odezwałem się — 
w idzic ie  przecież, że chcemy rzeczyw iście wiedzieć wszy­
stko.

Zachęcona m oim i s łowam i' i szczerym zm artw ien iem  
m a lu jącym  się na twarzach dziewcząt i chłopców, ale 
wciąż wyraźnie się bojąc, że się z czymś niepotrzebnie 
wygada, w yrzu c iła  z siebie prędko i ja kb y  k łó tliw ie : 
„Czemu się m nie pytacie? S pyta jc ie  ich, oni sami wam 
powiedzą ile  dostają na dn ió w k i, ja k  u nich pola odra­
dzają, ile zboża i buraków  u nich ginie, ile ich krow y 
m leka dają. Wszystko, wszystko wam powiedzą.

Zaległa p rzykra  cisza; Bolek siedział z opuszczoną 
głową i drżącym i palcam i w y ry w a ł traw ę spod koca, 
in n i (akże odw raca li wzrok. Jedynie Jadźka zachicho­
tała drw iąco, ale w odpowiedzi spotkała się z m artw ym  
i w yraźn ie  w rog im  m ilczeniem .

— No dzieci — przerw ała ciszę Stępieniowa — naga­
da liśm y się, a teraz na mnie czas. Muszę iść ka rto fle

Dalszy clqg na str. 2

pujące uwagi:
Samo sform ułow anie  propozycji 

nie Jest zgodne i  d y rek ty w a m i 
szefów rządów, gdyż d y re k ty w y  
te w ysuw ają  na pierwszy pian 
sprawę bezpieczeństwa. Jeśli cho­
dzi o Ich treść, to wydaje, się, że 
propozycje trzech m ocarstw nie 
zapew niają  w sposób skuteczny  
bezpieczeństwa Europy, lecz — 
wręcz przeciw nie — ich rea liza ­
c ja  m ogłaby spowodować zao­
strzenie napięcia. R ealizacja tych  
propozycji oznaczałaby nie ty lko  
zachowanie, lecz także wzm ocnie­
nie Istniejących ugrupowań m i­
lita rn y c h . Propozycje te przew i­
du ją  re m llita ryza c ję  całych N ie ­
m iec 1 włączenie ich do bloku  
atlantyckiego. Z  je d n e j strony — 
propozycje te p rzew id u ją , w 
myśl planu Edena, przeprow adze­
nie wolnych w yborów  w całych  
N iem czech, ale s d rug ie j strony  
— przesądzają *  góry — przed  
daniem  narodowi niem ieckiem u  
możności w ypow iedzenia swej 
w oli — że zjednoczone N iem cy  
będą należały do bloku a tla n ty c ­
kiego 1 U n ii Zachod n io -E urope j­
skiej.

W reszcie nie może być m ow y o 
zapew nieniu bezpieczeństwa, sko­
ro propozycje państw zachodnich  
przew idu ją  ty lk o  konsultacje w 
w ypadku naruszenia lub zagroże­
nia pokoju w Europie.

W zakończeniu m inister M oło­
tow podkreślił, że delegacja ra ­
dziecka nie odm aw ia rozpatrzenia  
Jakichko lw iek propozycji m ogą­
cych rzeczywiście zapewnić bez­
pieczeństwo narodów europe j­
skich. Delegacja radziecka uczyni 
wszystko co w Jej mocy. aby u- 
ła tw łć  osłągntęcle porozum ienia  
w te j doniosłej spraw ie.
Po przem ówieniu m in is tra  

Mołotowa zabrał głos sekretarz 
stanu USA Dulles. Solidaryzu­
jąc się z wystąpieniem  m in . 
M acm illana, Dulles stw ierdz ił, 
że delegacja amerykańska jest 
współautorem  memorandum 
złożonego przez m in. M acm illa ­
na. Dulles w yra z ił zadowoleni» 
z fak tu , ie  m in is te r M ołotow  o- 
bieca! szczegółowo zbadać ten 
dokum ent.

A rgum entu jąc na korzyść 
pro jektu  trzech delegacji za­
chodnich Dulles nazwał go d o - ' 
kumentem historycznym  i 
zw rócił się do delegacji radziec­
k ie j. by uw ierzyła w szczerość 
in tenc ji delegacji zachodnich.

Dulles obiecał, że delegacja 
USA uważnie przestud iu je  
p ro je k t zorganizowania bezpie­
czeństwa europejskiego, k tó ry  
został na posiedzeniu p ią tko ­
wym  przedstaw iony przez de­
legację radziecką. Dulles o- 
św iadczył, że na pierwszy rzut 
oka w yda je  się. iż is tn ie ją  s ty ­
czne punk ty  m iędzy pro jektem  
radzieckim  a m emorandum 
trz.ech państw zachodnich. 
G łówna jednak różnica polega 
na tym , że delegacje zachodnie 
u ję ły  w swym  pro jekc ie  dwa 
zagadnienia łącznie: Niemiec i 
bezpieczeństwa europejskiego, 
zaś p ro je k t radz ieck i do tycz / ^

„Fanfan 
i legion lajkoników

V? Harasim owiczach — 
b ia łostockie j wiosce szczegól­
ną czcią otacza się postać 
bohaterskiego komsomolca G. 
Kuna wina. Jego im ię  nosi
nowozbudowana szkoła, im ię 
to umieszczono na w iek i na l i ­
ście honorowych obyw a te li 
wsi. Jemu wzniesiono g ran i­
tow y  obelisk, u którego stóp 
co roku odbywają się w ie lk ie  
z lo ty  m iejscowej ludności 1 
młodzieży.

K im  by! Bohater Zw iązku 
Radzieckiego Kuna w in? Jakim  
czynem się w s ław ił, czym za- 
ik a rb ił serca m łodych i  sta r­
szych?

*

L ip iec  1944 roku. W L u ­
b lin ie  Już trzeci dzień lu d ­
ność cieszy się z odzyskanej 
wolności. L in ia  fro n tu  prze­
biega p rzez, Harasimowicza. 
Wieś ju ż  szósty raz przecho­
dzi z rąk  do rąk. Faszystow­
skie wojska bronią wsi zacię­
cie.

Jest noc. Oddział czerwono­
arm istów , dowodzony przez 
komsomolca Kunaw ina, w y ru ­
sza z bo jow ym  zadaniem: 
zdobyć drogę 1 otworzyć ją 
d la  czołgów. Oznaczało to 
przed* wszystkim  unieszkod­
liw ić  panu jący nad okolicą 
n iem iecki bunkier, zbudowany 
na wzgórzu wśród lasu. Stąd 
w róg zasypywał ogniem kara­
b inów  m aszynowych jedyne 
wśród bagnistych łą k  prze j­
ście — groblę. Tę groblę trze­
ba by ło  jeszcze przed św item  
oczyścić z m in. Tędy m ia ł 
ruszyć rank iem  w ie lk i szturm.

K unaw lnow l udało się pod- 
czolgać tuż pod sam ziejący 
ogniem bunkier. O brzuci! gra­
natem jeden o tw ór bunkra , 
po c h w ili d rug i — dwa ka­
rab iny maszynowe u m ilk ły . 
Z trzeciego o tw oru  ogień jed­
nak nie ustawał.

Ponieważ za pasem nie by­
ło Jut granatów — trzeci o- 
tw ó r zakry ł K unaw in  swoim 
ciałem.

Punkt skupu owoców u) 
Kamienicy (pow. Limano­
wa) rozpoczął pracę zaku­
pując dutą ilość dorodnych 
jabłek, gruszek itp. Nie 
zabraknie ich w zimie no 

naszych stolach.
T oto: M o tt, (CAT)

(Obsł. w l.). Piątek, godz. 
12 na rynku  Starego M ia­
sta. Ludzie biegną w kie­
runku  strony Barssa: „Fan- 
fan". Przed południem ba­
w iący w Warszawie fran­
cuscy artyści film o w i zwie­
dzali miasto. Danielle Dar- 
rieux nie m iała słów za­
chw ytu dla piękna starej 
Warszawy. Po zakończeniu 
zwiedzania francuscy goś­
cie urządzili „inw az ję “ 
wszystkie warszawskie
sklepy ludowych wyrobów 
artystycznych. Gerard Phi- 
hpe Zaopatrzył się w cały 
„szwadron“  la jkoników...

Godz. 17, salony ambasa­
dy francuskie j zapełnili 
dyplom aci, artyści film o w i 
1 tea tra ln i. Oparta o forte­
pian, nad którym  w is i por­
tre t Chopina, rozm awiała 
Danielle D arrieux z pol­
skim i film ow cam i. Z uśmie 
chem m ów iła , te  świetnie 
czuje się w Polsce, bo prze­
cież je j dziadek nazywał 
się... W itkow ski. Przyjęcie 
up łynęło w nadzwyczaj 
serdecznej atmosferze.

O godz. 19 gala kin»

„M oskw a" zabiysła dzie­
s ią tkam i jup ite rów . Na 
scenę wchodzi A leksander 
Ford ze Śląską, W inn icką 1 
Janczarem. Po k ilk u  stó­
wach pow itan ia  zaprasza 
przybyłych tu artystów  fran 
eus kich na scenę i przy 
długo nie m ilknących okla­
skach przedstawia ich pu- 
bUcz.nośei. Goście otrzym a­
li w ie lk ie  bukie ty różowych 
goździków...

M ów i Dany Robin t 
„...Chciałabym  podziękować 
za gorące przyjęcie. N i*  
m ów ię żegnajcie, ale do zo­
baczenia w  W arszawie“ , 
Przed m ikrofonem  Gerard 
Philipe, w serdecznych sło­
wach dzięku je polskim  ko­
legom za gościnę. Rozpo­
czyna się pokaz nowego 
dzieła René C laire pt. : 
„W ie lk ie  m anew ry“ . W ro ­
lach głównych: M ichèle 
M organ, Gerard P hilipe i 
B r ig itte  Bardot. Podczas 
pokazu k ilka k ro tn ie  zryw a­
ły  się rzęsiste oklaski na 
cześć ambasadorów w ie l­
k ie j sztuki francuskie j.

A. K O M ITA Ü

0 M ae T ie - t t iB i 1 Czrm B n-la i 
przesłali na ręc« Aleksa odra Za* 
w adzkięgo, Józe f* C yra n k ie w icz* 1 
Bolesława B ieru ta  depeszy z po­
dziękow aniam i za życzenia przesia­
ne z okazji fl rocznicy powstania  
C hińskie j R ep ub lik i Lu dow ej.

^  l $ bm. To lltech n lka  Łódzka  
uroczyście obchodziła Jubileusz 10- 
lecia *w *g o  is tn ien ia . Uczestnicy  
uroczystości d łu g o trw ałym i oklas­
kam i p rzy ję li odczytany przez re k ­
tora prof. M. K lim k a  list I sekre­
ta rz *  KC PZPR  Bolesława B ieru ta  
1 depeszę Przewodniczącego Rady 
Państwa, A* Zaw adzkiego.

0 żs bm . zakończyła  obrady  
X V I I  sesja Rady K u ltu ry  l S ztuki 
poświęcona zagadnieniom  am ator­
skiego ruchu artystycznego. Cen­
tra ln y m i prob lem am i dyskusji by ­
ły : sprawa rep ertuaru  zespołów  
artystycznych, sprawa w y k o n a w ­
stwa tego rep ertuaru , podnoszenie 
k w a lif ik a c ji In s truk to rów  oraz 
sprawa w yd aw n ic tw  m ateria ło w ych  
i m etodycznych.

0  19 bm. w  Dom u M arynarza  
G dyni odbyło się spotkanie z m a­
rynarzam i z różnych polskich stat­
ków , trzech członków załogi stat­
ku „P rezyd en t G o ttw a ld“ Stanisła­
wa Kędzierskiego. M a ria n * W ę­
grzynowskiego 1 W łodzim ierza Tau- 
zowsklego, k tó rzy  ostatnio w rócili 
do k ra ju  x USA*

Oddział radziecki m szy ł dO 
ataku. Drogę zdobyto, 

akr
l t  la t m inęło od tego dnia, 

a pamięć o bohaterze komso­
molcu — Griszy K un aw in is  
wśród harasim.owiczan, wśród 
bia łostockie j m łodzieży jest 
wciąż żywa. Z Kunaw inem  
łączy się tu  słowo wolność.

Uczennica IV  k lasy Szkoły 
Podstawowej w  Harasim ow i­
czach Genowefa Ła w ryn o w ic * 
napisała w  szkolnym  w yp ra ­
cow aniu:

„G rzegorz K unaw in  m ia ł w  
piersiach serce kom unisty, 
Oddal swe życie za to, aby 
wolna była nasza wieś...

Dzieci czytają tu w szkolnej 
czytance:

„Grzegorz, to nasz serdecz­
ny, kochany przyjacie l. Przy­
jaciel mój, przyjacie l wszyst­
kich dzieci 1 starszych w Ha­
rasimowiczach i  w  całej Pol­
sce...“

Otoczony grom adką cieka­
wych — sędziwy dziadek 
W incenty. Jancik nader żywo 
i z dumą snuje wspom nie­
nia:

„G r ig o ry j by! u m nie te j 
nocy w mieszkaniu. Ja ostat­
n i z naszej wsi z n im  rozma­
w iałem . Syn wskazał mu do­
godne m iejsce do przepraw y 
przez rzekę..."

•ń-
W da lek im  Ura lu, gdzi* 

K unaw in  b y ł robotn ik iem , 
pracuje z pewnością w ie lu  
jego towarzyszy. Być może 
żyje tam  jego m atka i In n i 
b liscy mu ludzie.

Chcia łoby się im  pow ie­
dzieć: bądźcie dum ni z G f i ­
szy 1

W, B.

Wio 4 KU OAi iJT̂

Goście jugosłowiańscy 
zakończyli podróż

po Polsce
Dnia M  bm. powróciła do Warszawy po zakończeniu 10-dnlo- 

wej podróży po Polsce delegacja Ludowej Młodzieży Jugo­
sławii, przebywająca w Polsce na zaproszenie Zarządu G łów ­
nego Związku Młodzieży Polskiej. Ostatni dzień pobytu dele­
gacja spędziła w Zakopanem.

Goście odbyli tam wycieczkę 
; do M orskiego Oka, a także 

obecni by li na wieczornicy gó- 
|  ra lsk ie j. F o lk lo r podhalański —
|  pełne temperamentu tańce i 

pieśni góralskie by ły  gorąco 
oklaskiw ane przez gości Jugo­
słow iańskich.

W dn iu  28 bm. członkowie de­
legacji zw iedzili Muzeum Len i­
na w  Poroninie, szczegółowo za­
zna jam ia jąc się z zebranym i tu 
dokum entam i.

Sprawcy 
I awantur
w „pociągu widmo” 
przed sądem

Bezprzykładne, niespotykane 
wyczyny chuliganów w pocią­
gu wiozącym w sierpniu br. 
na akcję żniwną pracowników 
warszawskich zakładów pracy 
— ujawnił z całą wyrazistością 
proces, który rozpoczął się 28 
hm. przed Sądem Wojewódz­
kim dla m. st. Warszawy.

9 oskarżonych: Stefan S zym ań­
ski, W aldem ar W ysocki, Rom uald  
L u d w ick ł, W ojciech Bogucki — 
m łodzi robotnicy *  T a rch om iń ­
skich Z ak ładów  Farm aceutycz­
nych, W ojciech W itkow ski z Za ­
k ładów  A-5 1 Tadeusz K am iński
*  M P A  — udaw ali się w dniu 1 
sierpnia br. w raz % in nym i robot­
n ikam i do pomocy przy żniw ach  
w PGR ach.

Przed w yjazdem  z W arszaw y
oskarżeni zaku p ili większa Ilość 
w ódki, k tórą  następnie obficie ra­
czyli tlę  w czasie Jazdy. Po p ija ­
nem u wszczęli oni a w antury  1 bó j­
k i ze spokojnym i współpasażerami. 
Rozw ydrzeni chuligani napadali l 
b ill starszych ludzi, grubiańsko, 
ordynarn ie  w ym yśla li kobietom , 
w y b ija li szyby w wagonach. G dy  
sterroryzow ani początkowo p rze i 
chuligańską bandę ludzie — po­
częli się bronić, rozwścieczeni opo­
rem  napastnicy uży li noży. Po­
częli także w yrzucać przez okna  
wagonu w a lizk i broniących się pa­
sażerów, zn iew ażyli konduktora  l 
okrad li Jednego z pobitych. W  
pierwszym  dniu procesu składali 
zeznania oskarżeni 1 św iadkow ie. 
Rozprawa trw a .

W  godzinach w ieczornych 
delegacja m łodzieży jugosło­
w iańsk ie j z sekretarzem Z w ią ­
zku Ludow ej M łodzieży Jugo­
s ław ii M ika  T r i pało na czele 
obecna była  na pokazie f ilm u  
jugosłow iańskiego pt. „B akon ja  
Fra B rno " zorganizowanym  w  
C entra lnym  K lub ie  TPP-R.

Serdeczne pozdrowienia
Danielle Darrieux

¡ 1 1

Mlodziety polskiej — uśmiech
od Dany Robin

WTWB^r*»in*rTvn*»u»»nwn*»i4(

Wrak
„Jastarni’

w suchym doku
Wydobyty *  Morza Bałtyckie­

go przez polskich nurków wrak 
wielkiego motorowca „Jastar­
nia" przechodzi w Stoczni Im. 
KomuriV Paryskiej w Gdyni 
kapitalny remont.

Na statku zakończono rem ont I 
w ym ianę blach pokładu ochronne­
go 1 m lęrłzypoklarthw. C ałkow ite  
zakoAczente p r a c  os m/s „Fpl.ks  
D zie rżyńsk i"  (tak statek ten zestal 
nazwany) przew idziane Jest w po­
ło w i,  przyszłego roku .

t r w a
Przewodniczący ogłasza:

Komunikat specjalny nr L .
Towarzysze * Zakładów 

Mechanicznych lm Strzel­
czyka w Lodzi donoszą: 

„Wnioski z naszej „ lo­
kalnej" narady w sprawie 
postępu technicznego (z 
której sprawozdanie za­
mieściliście w „Sztandarze 
Młodych") wprowadzamy 
już w życie.

•  ZORGANIZOWALIŚMY 
KOI KO STUDIOWA­
NIA TECHNIKI.

« OPRACOWUJEMY AN­
KIETĄ KTÓRA PRZY­
NIESIE NAM ODPO­
WIEDZ, JAKIMI PRO­
BLEMAMI TECHNICZ­

NYM! MŁODZIEŻ NA- 
SZYCH ZAKŁADÓW 
NAJBARDZIEJ Slg 
PASJONUJE".

Bierz przykład z Zakła­
dów lin. Słrzeic/yka!

A co robi się w twoim  
zakładzie, aby rozwijać 
postęp techniczny?

O planach, osiągnięciach 
I niepowodzeniach w tej 
pracy opowiedz na lamach 
„Sztandaru Młodych".

Zabierz głus w naszej 
w ielkiej naradzie korespon­
dencyjnej!

L is ty  adresuj: „Sztandar 
M łodych" Warszawa, ul. 
Wspólna 81. Na kopercie 
dopisz — „Postęp technicz. 

t ny“ .



B zapoznali się już z uchwalą. 
Nowych zasad szkolenia i te ­
go, co jest w  n im  na jw aż­
niejsze — wprowadzenie swo­
bodnej dyskusji na zebrania 
kó ł ZM P — nie przemyślała 
i nie przedyskutowana dotvch-

y.Ł . ch łodny pa- [ n iu  zetempowskim  nic je.sz- 
zdziern ikow y po-1 cze nie wiem; żadnej uchwa-  
ranek. ¿»zlismy u -| ly  nie czytałem .“  W tedy in- 
kcam i Wrześni — j s tra k to r W ojciechowski sięg- 
m struk to r Z arżą-; ną ł do teczki i podał Banasza- 

7M P -Powiatowego kow i k ilk a  zadrukowanych
ia Woli 1 Wojc!echo' V5kl 1 ka rtek -  tekst uchwały P ie ­ją. vv Ojciecnowski ponazywał j
m i po drodze pam ią tk i Wrze- ____________
śni — szkołę, w k tó re j w  cza­
sie rew oluc ji 19(15 roku w y ­
buchł s tra jk , historyczne do­
m y miasteczka. Opowiadał o 
tradycjach w a lk  tutejszych 
mieszkańców przeciwko na­
porow i germanizacji, o ju b ile ­
uszowych uroczystościach, k tó ­
re nie tak  dawno odbyły się 
we Wrześni i  w  M iłos ław iu .

Przeszliśmy ko ło  jasnych 
budynków nowozbudowanych.! 
lecz czynnych ju ż  Zakładów j 
W ytw órczych^G łcśn ikow  T-10 i 

największego we W rześni! 
obiektu sześciolatki i zna łeś-! 
liśm y się u celu: w  POM. |
Tu każdy z nas zaczął — ja k  ~~~

£ £ Z i * ? d ™ £ c ” J ? aWie s t a w o w a  część m ło
cnowskj m ia ł zeorać i d o s ta r-; __ p r . "  * . 4 . . .?7vó Ho y p  , Przeczyta ]  — powiedział.
przebiegu X Ł °  -1 t0 W P° ’0w ie pażdz5er‘
wśród traktorzystów . M nie i
interesowała przede wszyst-1 \  może to  ty lk o  pojedyn- 
k im  sprawa przygotowań d o ! / \  czy wypadek? N iestety 
rozpoczęcia szkolenia ideolo-j n ie- z  ca łkow itą  n ie ­
groźnego w  ZMP. znajomością nowego systemu

Po rozmowie z sekre tarzem ! szkclenia spotkaliśm y się w 
KP  na re jon POM tow S p y -! Wl6iU 3es?':ze koIach ZM P - M - 
chałową poszliśmy do w a r « - i  W spoidzle‘n i ” M s ia ‘
ta tu. Chcieliśm y porozmawiać Iow iec" ’ . w r iG o . trz e ś n ia , w : oajle^-sza nawet uchwala, je 
z przewodniczącym ZM P o r~, s ‘ cmadzI8 Rataje. Potwierdza s ll_ me będzie poparta pracą 
k ilkom a traktorzystam i którzy ! tofJ alcże oświadczenie prze- 
——^  • -• ’ ° rz j wodmczącego Zarządu Powia-

1 program em  szkolenia, p rzedy­
skutowanie wspólnie 7, n ią Ja U 
to szkolenie będzie prcw adzo-
ne, zorientow anie sic, Jakie tema 
ly  na jb ardzie j m łodzież in te ­
resują, ja k ie  są trudności itr*. 
Zebran ia  takie  m ia ły  odbywać  
się w miesi^en w rze in iu  ; po­
czątku październ ika . Tak ,

I  iz e d  rozpoczęciem  nowego ro ku  szkoleń i  o we go

Nie wystarczy 
wręczyć uchwałę

dzieży, k tóra w  tym  szkole­
n iu  ma wziąć udział.

U C H W A LA  Prezydium  ZG 
ZM P w  sp-rawie szkole­
nia podjęta została w  

sierpniu. Do Zarządu Pow ia­
towego ZM P we Wrześni u- 
chwala ta do tarła  — ja k  
stwierdza przewodniczący — 
z początkiem września. A l”

w łaśnie b y li na miejscu.
„W p a d li“  do w a rsz ta tu  „z 
bolączkam i“  swoich trak to ­
rów.

Ze współzawodnictwem  
traktorzystów  było wszystko 
w  porządku: każdy tra k to rz y ­
sta posiada książeczkę współ­
zawodnictwa. Ew idencja w y ­
konanych prac prowadzona 
jest na bieżąco. W y n ik i współ­
zawodnictwa są na ogół do­
bre. Dwunastu najlepszych! zrobiono. ZP nie o rien tu je  .się 
w ykona ło i przekroczyło już  również He powstanie kó łek 
swój plan 6-Iefcni. N iektórzy ! dyskusyjnych, 
pośród nich osiągnęli rekor-

towego tow. Maciejewskiego, 
Wiele jeszcze kół ZM P  

na terenie powia tu nie wie 
nic o nowym  systemie szkole­
nia. Szczególnie opóźnieni je­
steśmy z tą sprawą na wsi.

K iedy zapytałem o plan 
przeszkolenia przewodniczą­
cych kó ł i propagandzistów, 
którzy mają prowadzić kó łka 
dyskusyjne, okazało się, że 
i w  te j sprawie także nic nie

organizatorską ins tanc ji i ak­
tyw u  ZMP, pozostanie ty lko  
św istk iem  papieru. Tak też 
m nie j w ięcej stało się we 
Wrześni.

Jakie najw ażn ie jsze prace or­
gan Zatorskie pow inny poprze­
dzać szkolenie? Przede wszyst- 
kirn zapoznanie m łodzieży

w  powiecie W rze in ia  tak ie  ze­
brania się nie odbyw ały .

O treści J poziom ie pracy szko­
leniow ej decydują przede wszyst­
k im  ludzie, k tó rzy  szkolenie pro­
wadzą. D latego trzeba przeszko. 
lić  i przygotow ać do pełn ienia  
tak  odpow iedzialnej fu n kc ji, 
przewodniczących kó i i propa­
gandzistów. Sem inaria dla k a ­
d ry  szkoleniowej m ia ły  odby­
wać się w  d rug ie j połow ie paź­
dziern ika . A le  i o tym  ja k  
widać towarzysze z ZP  tve 
W rześni zapom nieli.
Przewodniczący ZP, tow. 

M aciejewski, pociesza się, że 
dużo, bo około 500 zetempow- 
ców, uczęszczać będzie na 
szkolenie party jne . Znaczna 
to cyfra  — przyznajem y. A le  
je ś li przyjrzeć się b liżej, to 
za .tą  liczbą k ry je  się ta k ­
że chęć pójścia na ła tw iz ­
nę, próba uproszczenia sobie 
pracy. Bo czymże można w y

cała młodzież z kó! ZM P przy 
GS we Wrześni, Pyzdrach i 
innych mechanicznie włączona 
zostaia do szkolenia p a r ty j­
nego?

„Młodzież chętnie chodzi na 
ale | szkolenie, chętnie j niż starsi“

! — uzasadniają n iektórzy to- 
| warzysze. Młodzież jest rze­

czywiście chętna. Organizacje 
| pa rty jne  cieszą się wśród n ie j 

dużym autorytetem . Toteż nic 
dziwnego, że udzia ł w  szko­
len iu  p a rty jn ym  uważany jest 
i słusznie przez zetempow- 
ców za wyróżnienie. To wszy­
stko prawda.

A le  znowu czy we -wspom­
nianych wyżej kołach ZM P 
brano pod uwagę poziom po­
lityczny  i ogólny oraz zain­
teresowania chłopców i dziew ­
cząt? W ydaje się laczej, że 
chodzi tu  o form alne „od fa j- 
kow anie“ , że „u  nas wszyscy 
się szkolą“ , a nie o zgodną 
z duchem uchwały Prezydium  
ZG ZM P pracę ideowo-wy- 
chowawczą wśród młodzieży. 
Czy nie słuszniej np. postą­
p ili towarzysze z T-1U, k tó rzy  
na szkolenie pa rty jne  skiero­
w a li przede wszystkim  prze­
wodniczących kó ł i członków 
zarządów ZMP?

zebraniach z nowym systemem tłumaczyć takie np. fakty , że

S Z K O L E N IE  ideologiczne w  
Z jM P ma się rozpocząć na
początku listopada. Jego 

rozpoczęcie musi być poprzedzo­
ne okresem  w ytężonej pracy  
wszystkich in stanc ji i a k ty w u  
Z M P . A le  pracy po lityczn . j  z 
m łodzieżą ani p racy organiza­
torskie j instancji i a k ty w u  nie 
da się zassąpić doręczaniem  
tekstów uchw ały.

S ytuacja  w  powiecie W rześ­
nia powinna być sygnałem dla  
wszystkich in stanc ji Z M P , że 
z p rzygotow aniam i do rozpoczę­
cia szkolenia jesteśm y bardzo  
poważnie opóźnieni. Przecież 
rozpoczęcie roku  szkoleniowego  
za pasem...

H. R A D L IŃ S K I

A  więc nie jest to sporadycz­
ny wypadek niedopatrzenia, 
lecz po prostu, róbota zawa- 

I  nie zm ieni

dowe wprost w yn ik i.
K iedy jednak zapyta liśm y o 

szkolenie, przewodniczący Za j łona na całego

^ “ k ld i lv ° w W 0 ' tCWj E* - i  t63° fa k t- ze nP- w  Zakładach nnszak. k to r j włośnie odszedł T-10, w  Orzechowskich 7~ - \ i
na chw ilę  od kowadła, odpo- ! dach S k i t f e k i  " z e r ^ u £ -

dzlal k r0 lk 0 - " Ja 0 szko le-: cze innych kó ł ak tyw iśc i ZMP

ÜM i
.. . . . . . .  H k n

■ i .....Wmwm
H e rb e r t  Ż u k o w e r

1 — -----
Dalszy d a g  ze str. 1

b° ^r1̂ 0, ,riam Prac°w ać u K ow alskich. Po- 
n i i  m n ił1 na tjK dzkę- Zaczerw ien iła się. W ładzia także

ay trM mac 1 k rz y k n <?la : »Jak to gospodyni, pizeciez niedziela“ . '

g -ZPch dziewoz-v n k i- owoc Pana nie po w i- 
ien gnie w  ziem i — rzekła  uroczyście i  odeszła 
te raz  z kole i K rys ia  uśm iechała się drw iąco, a L u d ­

w ik  nawet na głos się roześmiał. Chcia ł przy tym  j«sz- 
cze cos powiedzieć, ale przerw ałem  mu i krzykną łem -
" m.ars? rio la?u> bo przy jdz ie  m łodzież w ie jska
na rozg ryw k i i zastanie puste boisko-'.

O D K R Y C IE
Jerzyk nie mógł się jakoś w łączyć do ogólnej zaba­

wy, przysiad! się do m nie i po c h w ili m ilczenia pow ic- 
c c a l: ..Panie profesorze, jakże to jest? Przecież to jest 
zupełnie nielogiczne".

Co jest nielogiczne?

»

M y  z „Straszydła“ 11

Kiedy jeden
znaczy więcej n iż trzech

(K orespondencja  w łasna ze Szczecina)

7 jak a ° .2Wy:  ,w  roku l« 52 przyjechał do/ j  k le  bywa w  podobnych ¡Ossowa. -. , . i -------- a jako n ie w y k w a lif ik o -
Powiedv.mv truanosci. | wany robotn ik  sezonowy, epa-
od trudności ¡ Im "  zaczę,!o sl? nowa! na budowach zawody od ti udnosci, które zw ykło  s ię ; m urarza i tynkarza, a na spe­

cja lnym  kursie . uzyskał k w a li-S' PGR -  1 nie ty lko
—. nazywać „trudnoś­

ciam i ob iek tyw nym i“ .
M n ie j w ięcej rok temu taką 

„ob iektyw ną trudnością“  w 
szczecińskim zespole PGR Osso- 
wo był brak fachowców bu-

fikacje... kombajnera. Rzadki 
to, przyznacie, fachowiec: m u­
rarz - tynkarz - kom bajner!

W ie lk ie  są korzyści, jakie 
zespołowi PGR Ossowo przy-

dowlanych. Budow nictw o szio J niosło upowszechnieni:!
tam ja k  z... kam ienia. Plany 
oddawania do użytku poszcze­
gólnych obiektów  były z reguły 
planami wyłącznie papierko­
wym i. Plan sobie — życie so-

łe j in ic ja tyw y  zetempowca Dę­
bińskiego i jego młodych to ­
warzyszy. Zaoszczędzono dzie­
s ią tk i tysięcy złotych. Po raz 
pierwszy w  h is to rii tego zespo-

bie: ukończyli pracę murarze, łu wykonano w  tym  roku przed 
to miesiąc czekać trzeba b y ło ; term inem  plan budownictwa
na tynkarzy. Z kolei czekano 
na zdunów i innych fachow ­
ców.

Brakow ało mieszkań dla ro ­
botników.

Lenin o moralności
(F ra g m e n ty )

...Ale czy Istn ie je kom uni-1 No, a jeżeli z te j wspólnej 
styczna moralność? Czy istn ie- j własności biorę dla siebie pew- 
je komunistyczna etyka? Natu- ną działkę, zbieram z n ie j dwa

l i e u r y K  K l a n s ki i t i e n r y n  F l o ­

r i a n  c : y k  —  j e d n i  z p i e r w s z y c h  

„ t ró j fachow ców “  PGR Ossowo.

mieszkaniowego i gospodarcze­
go.

Równie oczywiste .— rzec 
można — namacalne — są ko- 

brakowaio potniesz- ! rzyści, osiągnięte przez każde- M ura rz  - tynkarz  - kombajner
' ‘ ‘ Władysław Zakrzewski.

—  Z tą spółdzielnią. No bo ja  tak  rozumiem- co się 
rob i spoiem to zawsze wychodzi lep ie j i prędzej Pa- 
rmęta pan profesor jakeśm y . budowali nasze bo isko’ 
A lbo te dzisiejsze ziem niaki, w  spółdzielni n iby  p o w in ­
no hyc tak  samo. a jednak nie wychodzi, dlaczego’

Wszelkie moje objaśnienia nie zdałyby się tu na nic 
On już  dziesią tk i razy słyszał i sam m ów ił o dwóch du ­
szach chłopa, o braku świadomości, o machinacjach 
ku łaka itd . W idać te argum enty nie bardzo tra f ia ły  
mu do przekonania. ł

— Wiesz co? — odrzekłem  — odpowiedź na tw o je  
„dlaczego" znajdziesz chyba u samych spółdzielców.

— To trzeba by do nich pójść, zapytać się.
— A  no, trzeba.
— To może ja  pójdę?
— Jesteś w  gorącej wodzie kąpany — uśmiechnąłem 

się — czego się dowiesz sam, w  pojedynkę? Jeden ci 
powie jedno i ty  uw ierzysz, a d rug i pow ie coś zupełnie 
innego. Trzeba to zorganizować jakoś inaczej.

— A może by tak catą klasą?
— To co innego, obraz będzie pełniejszy.

Pan-e profesorze — k rzykn ą ł z do łu Roman I zwa­
l i ł  ( się zdyszany na koc obok mnie — ciekawe, arcy- 
ciei.»v.e rzeczy:, W całej w s i nie ma elektryczności.

— Co w  tym  ciekawego?
— Pow inien krzyknąć „E u reka", albo ja k  K olum b 

„z iem ia“  — natrząsał się Jerzyk.
. Poczekaj, poczekaj — b ro n ił się Roman — ale e lek­
tryczność jest.

— Jak to, nie ma elektryczności i jest elektryczność 
czyś ty  aby nie chory?

O Romanie dotychczas nie wspom niałem , bo m i się
J 3!13 §d7aes zawieruszył. To by ł zaw ołany e lek tro ­

technik, m ia ł swoją własną fachową term inologię, pełna 
tak ich  określeń ja k  mufa, przełącznik, kon takt, spięcie! 
opor wolt, kondensator, akum ulator, trans fo rm a to r ilu .
' bv ł sztzęshwy gdy m łodsi koledzy p a trz y li mu z po-
h v ł'Vn-^ ,P! 0St°  W us,a nie rozum iejąc. W  szkole 
b>ł niezastąpiony przy reperacji „naw a lonych" ko rków  
czy u-uw am u jak im ś innej aw arii. Chłopcy nawet prze­
bąkiw ań, ze on sam w yw o ływ a ł n iekiedy aw arie  bv

Przy o k ła d a n iu  szkolnego radiowęzła 
Roman b y ł mózgiem całej pracy. s

czeń dla hodow li. i go z Ossowskich „tró jfachow -
W tym  kry tycznym  dla o- j ców". Ich zarobki znacznie się 

ssowskich budowlanych okresie zwiększyły, 
m iody k ie row n ik  odcinka bu­
dowlanego w  gospodarstwie 
B łędkowo zetempowiec Tadeusz

ralnie , że istnieje. Często przed 
stawia się sprawę tak, że my 
nie mamy swojej moralności 
i bardzo często burżuazja 
oskarża nas o to, że my, ko­
muniści, negujem y wszelką mo­
ralność. Jest to sposób fałszo­
wania pojęć, rzucania piaskiem 
w  oczy robotnikom  i chłopom.

W ja k im  sensie negujemy 
moralność, negujemy etykę?

W tym  sensie, w  ja k im  glo-., 
siła ją  burżuazja, wywodząca 
lę moralność z przykazań bo­
skich. M y na to oczywiście 
odpowiadamy, że w  Boga nie 
w ierzym y i w iem y bardzo do­
brze, że w  im ien iu  Boga prze­
m aw ia ło  duchowieństwo, prze­
m aw ia li obszarnicy, przema­
w ia ła  burżuazja, aby urzeczy­
w is tn ić  swoje cele wyzysku.

Negujem y wszelką taką mo­
ralność wysnutą z pojęć nad­
przyrodzonych, pozaklasowych. 
M ów im y, że to oszustwo, że to 
okłam yw anie i tum anienie 
um ysłów robotn ików  i chłopów 
w  interesie obszarników i ka­
pita lis tów .

Powiadamy, że nasza m ora l­
ność jest ca łkow ic ie  podpo­
rządkowana interesom w a lk i 
klasowej pro le taria tu . Nasza 
moralność w yn ika  z interesów 
w a lk i klasowej proletariatu...

...A na czym polega ta w a l­
ka klasowa? Na obaleniu cara, 
na obaleniu kap ita lis tów , na 
zniweczeniu klasy kap ita lis tów .

Nie trudno było przepędzić 
cara — na to trzeba było zale­
dw ie  k ilk a  dni. N iezbyt trudno 
było przepędzić obszarników 
— można to było uczynić w 
ciągu k ilk u  miesięcy, niezbyt 
trudno jest takż.e przepędzić 
kap ita lis tów .

A le znieść klasy jest bez po­
równania tru d n ie j; wciąż jesz­
cze is tn ie je  podział na robo tn i­
ków  i chłopów. Jeżeli chłop 
siedzi na oddzielnej działce zie­
m i i przywłaszcza sobie nad­
m ia r zboża, t j. zboże niepotrze­
bne ani jemu, ani jego bydłu, 
natom iast wszyscy in n i pozo­
stają bez chleba, to tak i chłop 
przekształca się już  w  w yzy­
skiwacza. Im  więcej zboża po­
zostawia sobie, tym  więcej ma 
korzyści, a in n i niechaj gło­
dują. „ im  bardziej oni głodu­
ją, tym  drożej sprzedam to 
zboże".

Trzeba, aby wszyscy praco­
w a li według jednego ogólnego 
planu na wspólnej ziemi, we 
wspólnych fabrykach i zakła­
dach przemysłowych i według 
ogólnego systemu. Czy to ła tw o  
zrobić? W idzicie, że nie można 
tu osiągnąć rozw iązania kw e­
s tii rów nie ła tw o, ja k  przepę­
dzić cara, obszarników i kap i­
talistów . T u ta j trzeba, aby pro­
le ta ria t wychował na nowo, 
przeszkolił część chłopstwa, 
przyciągnął na swoją stronę 
tych, którzy należą do chłop­
stwa pracującego, by unicest­
w ić opór tych chłopów, którzy 
są bogaczami i czerpią zyski 
z nędzy innych ludzi.

Oznacza to, że zadanie w a l­
k i p ro le ta ria tu  byna jm n ie j nie 
kończy się na obaleniu cara. 
na przepędzeniu obszarników 
i kap ita lis tów , natom iast w ła­
śnie doprowadzenie tej w a lk i 
do końca — oto zadanie ustro­
ju. k tó ry  nazywam y dykta tu rą  
pro le taria tu .

I temu zadaniu podporządko­
wujem y swoją komunistyczną 
moralność. M ów im y: moralność 
jest tym . co służy zburzeniu 

1 opartego na wyzysku starego 
¡społeczeństwa i zjednoczeniu 
całego ludu pracującego wokół 
pro le ta ria tu , k tó ry  buduje no­
we społeczeństwo kom unistów.

Moralność kom unistyczna — 
to moralność, k tóra służy w a l­
ce jednoczącej lud pracujący 
przeciwko wszelkiem u wyzy­
skowi, przeciwko wszelkie j 
drobnej własności, albowiem 
drobna własność oddaje w  rę­
ce jednej osoby to. co zostało 
stworzone pracą całego społe­
czeństwa.

Ziem ia jest u nas uważana 
za wspólną własnosc.

razy w ięcej zboża, niż m i po­
trzeba. a nadwyżką zboża spe­
ku lu ję? Jeśli rozum uję w  ten 
sposób, że im  w ięcej głodnych, 
tym  drożej będą p łacili?  Czy 
w tedy postępuję ja k  kom un i­
sta?

Nie — wówczas postępuję 
ja k  wyzyskiwacz, ja k  posia­
dacz. Z tym  należy prowadzić 
walkę.

Gdyby pozostawić tak ie  sto­
sunki, wszystko potoczyłoby 
się wstecz, do w ładzy kap ita ­
listów, do w ładzy burżuezji. 
ja k  to nieraz zdarzało się w 
poprzednich rewolucjach. I aby 
nie pozwolić na przywrócenie 
w ładzy kap ita lis tów  i bur- 
żuazji, nie wo lno dopuszczać 
do handłarstwa, nie wolno, aby 
poszczególne jednostki tuczyły 
się kosztem pozostałych, trze­
ba, aby cały lud pracujący 
zjednoczył się z pro le tariatem  
i u tw o rzy ł społeczeństwo ko­
munistyczne.

Na tym  w łaśnie polega g łów ­
na właściwość podstawowego 
zadania zw iązku i organizacji 
m łodzieży komunistycznej.

Stare społeczeństwo opierało 
się na tak ie j zasadzie, że albo 
ty ograbiasz kogoś innego, 
albo ktoś inny ograbia ciebie, 
albo ty  pracujesz na kogoś in ­
nego, albo on ńa ciebie, albo 
jesteś właścicielem  n iew o ln i­
ków, albo n iew o ln ik iem . I 
rzecz zrozumiała, że ludzie w y ­
chowani w  tak im  społeczeń­
stwie, że tak  powiem, z m le­
kiem  m a tk i prze jm ują psycho­
logię, przyzwyczajenia, pojęcia: 
albo w łaściciel n iew oln ików , 
albo n iew o ln ik , albo drobny 
posiadacz, podrzędny pracow­
n ik , drobny urzędnik, in te ligent 
—■ słowem, człowiek, k tó ry  
troszczy się ty lk o  o swoje w ła ­
sne interesy, a in n i go nie ob­
chodzą.

Jeśli gospodaruję na tej 
działce ziemi, to  co mnie inny 
obchodzi; jeżeli ktoś inny bę­
dzie głodowa! — tym  lepie j, 
drożej sprzedam swoje zboże. 
Jeśli mam swoją posadkę jako 
lekarz, jako  inżynier, nauczy­
ciel, pracow nik b iurow y, to in ­
n i nic mnie nie obchodzą. Być 
może, że idąc na rękę, doga­
dzając tym , k tó rzy  są u w ła ­
dzy, zachowam swoją posad­
kę, a nawet zdołam się wybić, 
stać się bourgeois. T ak ie j ‘psy­
chologii i tak ich  nastro jów  ko­
m unista mieć nie może.

K iedy robotnicy i chłopi do­
w ied li, że po tra fim y własną 
siłą obronić się i stworzyć no­
we społeczeństwo, w tedy w ła ­
śnie rozpoczęło się nowe, ko­
munistyczne wychowanie, w y ­
chowanie w  walce przeciwko 
wyzyskiwaczom, wychowanie 
w  sojuszu z pro le tariatem , 
przeciwko egoistom i drobnym  
posiadaczom, przeciwko tej 
psychologii i tym  nawykom , 
które głoszą: dbam o swój
zysk, reszta zaś nic m nie nie 
obchodzi.

Oto, na czym polega odpo­
wiedź na pytanie, ja k  młode, 
podrastające pokolenie pow in­
no uczyć się komunizmu.

Może się ono uczyć kom u­
nizm u jedynie łącząc każdy 
krok w  zakresie swojej nauki, 
wychowania i wykształcenia z 
nieustanną w a lką  p ro le ta riu ­
szy i mas pracujących prze­
c iw ko  staremu społeczeństwu 
wyzyskiwaczy.

K iedy nam m ów ią o m ora l­
ności, pow iadam y: dla kom uni­
sty cala moralność mieści się 
w  te j zw arte j, so lidarnej dy­
scyplinie i w  świadomej walce 
masowej przeciwko w yzyski­
waczom. Nie w ierzym y w  w ie ­
czystą moralność i zdzieramy 
maskę oszustwa z wszelkich 
bajeczek o moralności.

Moralność służy do tego, aby 
społeczeństwo ludzkie podnio­
sło się wyżej, w yzw o liło  
od wyzysku pracy.

...W ychowanie m łodzieży ko­
m unistycznej pow inno polegać 
nie na tym , żeby się zwracać do 
n ie j z różnego rodzaju c k liw y -

m i m ow am i 1 zasadami morał*
ności. Nie na tym  polega wy* 
chowanie.

K iedy ludzie widzą, ja k  ich 
ojcow ie i m a tk i żyją pod uci* 
skiem obszarników i kapitaH ' 
stów, k iedy sami znoszą męki, 
które stają się udziałem tych, 
co rozpoczynają w a lkę prze­
c iw ko  wyzyskiwaczom , kiedy 
widzą, jak ich  o fia r wymaga 
kontynuowanie tej w à lk i w 
ceiu obrony wywalczonych 
zdobyczy, ja k im  wściekłym  
wrogiem  są obszarnicy i kap i­
ta liśc i — w tedy w  tak ie j sy­
tuac ji ludzie c i w ychow u ją  się 
na kom unistów.

Podstawą m oralności kom u­
nistycznej jest w a lka  o umoc­
nienie i doprowadzenie do 
końca budownictw a kom uni­
zmu. Oto, na czym w łaśnie po­
lega podstawa komunistyczne­
go wychowania, wykształcenia 
i nauczania. Oto, na czym po­
lega odpowiedź na pytanie, ja k  

trzeba się uczyć komunizmu.

„...Rewolucja wymaga od 
mas, od jednostki ześrodkowa- 
nia, wytężenia sił. Nie znosi 
ona stanów orgiastycznych, w  
rodzaju tych, ja k ie  w łaściwe 
są dekadenckim  bohaterom t 
bohaterkom  d ‘Annunzia.

Niepowściągliwość w  życiu 
p łc iow ym  ma cha rakte r bu r- 
żuazyjny: stanowi oznakę roz­
kładu.

P ro le ta ria t Jest klasą wscho­
dzącą. Niepotrzebne mu są 
upojenia, k tóre by ogłuszały 
go lub  podniecały... Potrzebna 
mu jest jasność i jeszcze raz 
jasność.

Dlatego powtarzam, nie po­
w inno  być żadnej słabości, 
żadnego trw on ien ia  1 m arno­
w ania sił.

Panowanie nad sobą, samo­
dyscyplina -— to nie n iewol­
n ic tw o; są one niezbędne i w  
m iłości..."

(Wg wspomnień K la ry  
Z etk in  o Leninie).

się

Sztandar przechodni 
ZG ZMP i CUSZ 
dla przodującej 

szkoły mechanizacji 
ro ln ic tw a

Zarząd G łów ny ZM P  1 Cen* 
tra ln y  Urząd Szkolenia Zawo­
dowego u fundow a ły sztandar 
przechodni d la  zasadniczej 
szkoły mechanizacji ro ln ic tw a , 
k tóra zwycięży w  ogólnokrajo­
wym  współzawodnictw ie ucz­
niów  szkól tego typu o ja k  na j­
lepsze przygotowanie do przy­
szłej pracy zawodowej. P ie rw ­
szy etap tego współzawodnictwa 
trw ać będzie do końca bież. 
roku szkolnego.

Z wezwaniem  do współzawod­
n ic tw a tego rodzaju zwrócili, 
się ostatn io do m łodzieży za­
sadniczych szkól mechanizacji 
ro ln ic tw a  uczniowie ze szkoły 
w Ropczycach w  woj. rzeszow­
skim. P odję li się oni w  bież. ro­
ku nauki wykonać we w ła ­
snym zakresie szereg prac, 
które u ła tw ią  im  szkoleni« 
praktyczne.

Na wezwanie uczniów szko­
ły  w  Ropczycach odpowiedziała 
już  młodzież szeregu zasadni­
czych szkół m echanizacji ro l­
nictwa.

Dębiński zw rócił się do budo-

■jVf IM O  wszystkich „za“  ro - 
dzą się pewne w ą tp liw oś­

ci. Czy opanowanie k ilk u  — 
choćby nawet pokrewnych

wlanego technika zespc¿u, Jana ! zawodów przez jednego czio
Bcłkowskiego z nieśm iałą pro­
pozycją.

— Jeśli mamy za mało lu ­
dzi, je ś li na budowie brakuje 
trzech tynka rzy i trzech zdu­
nów, to trzeba zrobić tak, 
aby jeden człow iek zastąpi! 
trzech. Jak to jest możliwe? 
Po prostu: każdy m urarz bę­
dzie jednocześnie tynkarzem  
i  zdunem. Nauczmy ludzi k i l ­
ku zawodów.
Technik Bętkowski zapalił się 

do tej propozycji. Młodzieżowa 
brygada budowlana w  B iędko- 
wie rozpoczęła w ie lok ie runko ­
we szkolenie zawodowe. Pod 
k ierownictwem  Bcłkowskiego, 
Dębińskiego oraz starych, do­
świadczonych rzem ieśln ików  — 
Jozefa Niedźw iedziuka i Bole­
sława Kobzy, m łodzi m urarze 
poznali ta jn ik i tynka rs tw a i 
zdunstwa. Po paru miesiącach 
H enryk K ic ińsk i, H enryk F lo- 
riańczyk, S tanisław  Jankowski 
i Jan Ozdowy p o tra fili nie ty l­
ko zgrabnie postawić ścianę 
budynku, lecz um ieli ją  rów ­
nież otynkować; piece stawiane

wieka nie stwarza możliwości 
dla kiepskie j, n iedokładnej ro ­
boty?

Otóż — o ile szkolenie w ie lo ­
k ie runkow e jest tak g run tow ­
ne ja k  w  B łędkow ie : nie. N a j­
lepszy dowód: błędkowska g ru­
pa budowlana, grupa, k tóra 
pierwsza rzuciła hasło: jeden 
zastępuje trzech — jest na jlep­
szą spośród trzech grup budo­
w lanych zespołu PGR Ossowo. 
Bezapelacyjnie przoduje we 
współzawodnictw ie. Osiąga n a j­
lepszą jakość robót i do trzym u­
je term inów . In ic ja tyw a  zdała 
egzamin.

Nie zdali natom iast egzami­
nu ci wszyscy, których zada­
niem b.ylo ja k  najszersze u - 
powszechnienie in ic ja tyw y.

W  większości szczecińskich 
-ł-  a chyba i nie ty lk o  szcze­
cińskich — PGR budow ni­
ctwo nadal boryka się z po­
ważnym i trudnościam i. „O b iek­
tyw na trudność": b rak kad r — 
ciągle rozgrzesza (przynajm n ie j 
w ich w łasnym  pojęciu) dzie­
s ią tk i pegeerowskich dyrekto-

przez m łodych m urarzy — tyn - i row  — i podkreślona czerwo- 
karzy — zdunów grzały, jakby n-vm o łówkiem  — k ró lu je  w 
w nich przysłow iow y ’ diabeł ! sprawozdaniach, 
palił. j A  o in ic ja tyw ie  zetempowców

„Trudności ob iektyw ne" p rz e -! 7 Ossowa, in ic ja tyw ie , k tóra 
stawały istnieć. Szkolenie w ie- ogzamm- zdała „na p ią tkę" —- 
Ickierunkowe, k tó rym  do dz.iś oiagie głucho, 
objęto ju ż  ok. 70 proc. załogi ! Cz-V nie warto , aby M in ister-, 
budowlanej Ossowa, zaczęło i st' vo PGR przypom niało komu 
wychodzić poza zakres, tn u ra r - . nalezy‘ jeśli nie zajdą zm ia- 
stwa. tynkarstw a i zduństwa.
Ossowscy cieśle w ykonu ją  dzi

oy — nie w ybudu je  się w 
PGR niezbędnej ilości do- 

a.i z powodzeniem roboty s to -j m bw ’ ck le w n i i silosów? 
larskie i papowo-dekarskie. | B. CH O C IAN O W ICZ
W ładysław Zakrzewska, k tó ry

RUDNO jest m t w ym ie­
nić jakąś datę, dzień, czy 
miesiąc, w  k tó rym  za- 

s  cząłem interesować się 
ściśle określoną dziedzi­
ną -wiedzy. Zaintereso­

wania m oje kszta łtow a ły  się i roz­
w ija ły  powoli, raczej niedostrzegal­
nie, aż do chw ili, k iedy nagle, nieo­
czekiwanie dla samego siebie dosze­
dłem  _ do wniosku, że z licznych k ie ­
ru n kó w  zainteresowań — jeden staje 
się m  o j  ą p a s ją .

Jeszcze trzy, cztery la ta  tem u in ­
teresowałem się bardzo m atem atyką, 
fizyką. Dużo czytałem, zachwycałem 
się lite ra tu rą  piękną, Sienkiewiczem , 
Prusem. Lub iłem  zastanowić się nad 
przeczytaną książką, przemyśleć, co 
dała m i ona nowego. » Z rodzicam i 
chodziłem często do Zachęty, do Ope­
ry , do teatru , na koncert. W płynęło 
to oczyw iście na moje zainteresowa-

Spotkanie młodych zapaleńców

Byłem sam —  
to dobrze że jest nas wielu
nie sztuką. C iekaw iły  m nie zagadnie­
nia  z dziedziny m uzyki, p las tyk i, po­
stacie kom pozytorów, m alarzy. N ie 
ograniczałem się też ju ż  do czytania 
książek, zacząłem coraz bardziej in ­
teresować się lite ra tu rą . K iedy ktoś 
py ta ł, m nie czym zamierzam być, od­
pow iadałem  pewnie: „chcę pójść na 
hum anistykę". L ite ra tu ra , po lon is ty­
ka sta ły się moją pasją, a jednocze­
śnie gdzieś głęboko t l i ła  się isk ie rka  
nadziei: może zostanę kiedyś pisa­
rzem, może dziennikarzem...

W krótce zrozum iałem  oczywiście, 
że aby być pisarzem, czy dziennika­
rzem nie w ystarczy skończyć „s tud ia  
hum anistyczne". Zrozum iałem , że do 
tego trzeba mieć ta lent, trzeba dużo 
umieć, trzeba dużo pracować.

Czy m arzenia m oje spełnią się, te­
go dotąd nie  w iem  i na pewno nie 
prędko będę w iedzia ł, ale postano­
w ien ia nie zm ieniłem . Może się p rzy­
dam.,. Już nie czytałem  ty lk o  książek 
beletrystycznych, ale rów nież histo- 

. rię  lite ra tury» po lskie j. A  rozpraw y 
krytyczne, „N ow a K u ltu ra " , „P rze­
gląd _ K u ltu ra ln y " , „Ż yc ie  lite rack ie ",
, Twórczość“  zyskały sobie we mnie 
stałego i uważnego czyte ln ika. Jedno 
ty lk o  m nie m a rtw iło : byłem  sam. W

szkole nie działa ło i nie działa zresztą 
i teraz, żadne kó łko  polonistyczne, 
koledzy m oi w yb ie ra ją  się przeważ­
nie na po litechnikę, zagadnienia lite ­
ra tu ry  ich nie in teresują. Lekcje  po l­
skiego da ły  m i dużo. Profesorka dba­
ła  o m ój s ty l i poprawność języko­
wą, w  domu rodzice pom agali m i w  
ro zw ija n iu  zainteresowań, ale nie za­
stępowało to  pracy w  p raw dziw ym  
kole po lonistycznym  o określonych 
celach i zamiarach. Czułem, że w ła ­
śnie tak ie  koło jest m i potrzebne. Za­
stanawiałem  się dlaczego takiego ko­
ła nie mą? Może w  ogóle tą dzie­
dziną n ik t  się nie interesuje?

Z ulgą też pow ita łem  dwa ważne 
dla m nie w ydarzenia: w  Pałacu M ło ­
dzieży utw orzono ko ło  lite rack ie , 
gdzie można będzie w  należyty spo­
sób rozw ijać  s ,voje zainteresowania 
lite rack ie . D rugie wydarzenie, to t r y ­
buna m łodych zapaleńców na łamach 
„Sztandaru M łodych". Nareszcie! 
M łodzi zapaleńcy, entuzjaści lite ra tu ­
ry  i  sztuki poznamy się. w-zm ienimy 
doświadczenia, nawiążem y współ­
pracę.

KRZYSZTO F OSTROW SKI
Foto; Z. Dm ochowski ~



Z magnetofonem po Polsce
OB U D Z IŁY  nas jas­

kó łk i swobodnie 
fruwające po sto­
dole. Jesteśmy tro ­
chę odurzeni świe­
żym sianem z ta ­

tarakiem . Trzeba zorganizować 
jedzenie. Poza tym  —- to waż­
ny moment w nawiązaniu zna 
jomości, Tu kup im y dwa ja j­
ka, gdzie indzie j zapytamy o 
m leko, a nieraz co k ilk a  cha­
łu p  mamy pragnienie 1 musi­
m y napić się wody — trzeba 
poszukać i wym yć garnek, w y ­
ciągnąć ze studni wodę. Przy 
studni pogawędka, in fo rm u je ­
m y ludzi, że mieszkamy tu  a 
tu. że jesteśmy studentami 
m uzykologii i odbywam y p ra k ­
tykę polegającą na zbieraniu 
piosenek po wsiach. A  dalej 
pytamy, kto  tu zna' dużo pio­
senek i lub i śpiewać na we­
selach.

Jeżeli dojdziem y do wnios­
ku. że tra filiśm y  dobrze, py­
tam y dalej... Nareszcie popro­
szą nas do izby, wyrażam y 
chęć nauczenia się piosenki, 
a więc trzeba zapisać je j tekst 
i melodię. Dow iadujem y się 
mimochodem skąd nauczyła 
się piosenki, czy lu b i śpiewać, 
czy chodzi na wesela, ile  ma 
la t, ja k  się nazywa, czy od u- 
rodzenia mieszka w  te j wsi, 
czy w  rodzinie ktoś gra ł lub 
śpiewa!?... Czasem najcennie j­
sze jest podanie k ilk u  nazwisk 
albo nawet ty lk o  jednej śpie­
waczki — wtedy droga prosta. 
Idziem y zaraz do tak ie j go­
spodyni 1 m ów im y, że ludzie 
we wsi m ówią, iż ona ładnie 
śpiewa i zna dużo piosenek. 
Podajemy nazwisko poprzed­
n ie j in fo rm ato rk i. Od razu nas 
p rzy jm u ją  inaczej, bo jesteś­
m y już komuś znani, przysyła 
ras  ktoś, komu wierzą.

Zdobywszy „dobrego" wyko­
nawcę, co w  naszym pojęciu 
byna jm nie j nie oznacza ty lk o  
pięknego głosu, ale i dobry 
słuch, pamięć muzyczną i tek­
stową znajomość repertuaru 
wsi, a więc pieśni obrzędo­
wych, rodzinnych, m iłosnych i 
innych nie opuszczamy go 
prędko. Jednego dnia chcemy 
spisać całe wesele po kolei — 
począwszy od zrękoWin. Zapi­
sujemy wyjaśnien ia : co k to  
śpiewa, m ów i, jak ie  jest zna­
czenie piosenki w  ch w ili kie­
dy się ją na weselu śpiewa. 
Innego dnia spisujemy: co
śpiewają na polu, w  lesie, na 
jagodach, dzieciom do kołyski, 
a zaczynamy zawsze od rzeczy 
bardziej znanych wykonawcy.

Najlepszym i in fo rm atoram i 
są „czep ia rk i“  lub  byłe „cze- 
p ia rk i“ , czy starsze druhny 
weselne, kobiety w  w ieku 40 
— 50 lat. Śpiewają doskonałe, 
pamięć mają świetną, często 
same ukiadają teksty i melo­
die. Zresztą cjhpdzą jeszcze po 
weselach, znają, więc bieżący 
pieśniowy m ateriał.

Stare babcie dają nam dużo 
wiadomości o tym , jak  to daw­
n ie j było. Zestawiają często, 
że za ich czasów, na weselu 
to  tak  a tak się baw ili, a te­
raz młodzi już to „zabacyll“  
nie uczą się dawnych śpiewów 
i ze starych się wyśmiewają. 
Uspakajamy wykonawcę, że 
m y zbieramy piosenki, by nie 
zaginęły, żeby dzieci w  szko­
łach mogły się ich uczyć.

N iekiedy zainteresowanie na­
szą pracą jest ogromne, a chęć 
przekazania tak  -w ielka, że na 
przykład z dziadkiem M a jew ­
skim, który chciał mi pokazać 
ja k  się tańczy „starodawnego"

powolniaka chodziliśm y n i  do 
sąsiedniej w iosk i oddalonej o 
k ilk a  k ilom etrów , do starego 
skrzypka mogącego wygrać te 
dawne „n u ty “  do tańca. K iedy 
Indziej znów słuchamy jak 
babcia z kieleckiego wyśpie­
w u je  dzisiejsze .szkolne pio­
senki —- uczy się ich stojąc 
pod oknami szkoły.

Ci starzy, nieraz już niedo­
łężni ludzie, to czasem istne 
kopalnie ciekawych gadek, 
pieśni i opowiadań prawdzi­
wych, chociaż w yda ją  się nam 
fantastyczne.

Oto w  jednej wsi, tu  gdzie 
obecnie jest poczta, telefon i 
szkoła, w  miejscowości odda­
lonej od Myszyńca ty lk o  o 12 
km, w  czasach młodości opo­
wiadającej była puszcza tak 
w ie lka, że do kościoła do O- 
stro łęki (52 km) ludzie chodzi­
l i  zwykle ty lk o  dwa razy do 
roku. Czasem tra c ili rachubę 
czasu i spóźniali się na nabo­
żeństwo wielkanocne o ty ­
dzień. N iektórzy starzy ludzie 
mieszkający 30 km  od Ostro­
łęki, obecnie m iasta powiato­
wego, n igdy tam  nie by li ani 
nigdy nie jeździli samochodem. 
Jest też 85-letnia staruszka, 
k tó ra  będąc dziewczyną, znu­
dzona pasieniem bydła uciekła 
z domu, dostała się do A m ery­
k i i tam  pracując w  fabrykach 
organizowała przedstaw ienia 
wesela kurpiowskiego, Wresz­
cie wyszła za mąż za chłopca 
z sąsiedniej wsi spotkanego na 
obczyźnie, razem w ró c ili do 
rodzinnych stron. Jej repertuar 
obejm uje aż stokilkadziesląt 
piosenek, a ona sama nauczyła 
śpiewów weselnych najlepszą 
obecnie wykonawczynię we 
wsi.

T ra fia ją  się i in n i ciekawi 
ludzie. W  Lubelskiem  mieszka 
stary skrzypek Benedykt, en­
tuzjasta i  ludow y w irtuoz. 
Gdzie indzie j n a tra filiśm y  na 
chłopa - muzyka grającego na 
flecie własnoręcznie zrobio­
nym  z ram y rowerowej. W in­
nej wiosce na 28-letniego sa­
mouka - konstruktora orga­
nów. Instrum ent m ia! kla-wia- 
tu rę  wym ontowaną z akordeo­
nu, pedałowy miech, całą kon­
strukc ję  własnego pomysłu, a 
piszczałki budowane na w y­
czucie, bez żadnych w iadomo­
ści i obliczeń. K ons truk to r na­
zywał się Jan. Ludzie we wsi 
śm ia li się I m ów ili, że nieraz 
do późnej nocy zamyka się w  
szopie opatrzonej w ym yślnym i 
zamkami i przy świeczce gra 
na zbudowanym instrumencie.

-śr

N IE  chciałabym  jednak 
wzbudzić przekonania, że 
nasza p rak tyka  terenowa 

jest ła tw a. Czasem chłodno i 
głodno, a już zupełna klęska 
gdy całe ia to pada deszcz i 
trzeba spać po stodołach. Cza­
sem zachodzi się do dwudzie­
stu chałup, zaczynając podob­
ną rozmowę, a gdy liczna ro­
dzina wykonawcy schodzi się 
po trochu to wyjaśnien ia trze­
ba zaczynać za każdym ra­
zem od początku, by wszyscy 
zrozum ieli o co nam chodzi — 
gdyż jedna spóźnidna osoba 
może popsuć pranę.

Jedni na pytanie: „K to  tu 
po tra fi ładnie śpiewać we 
wsi?“  — odpowiadają z pro­
stotą „A  jo “  — innych trzeba 
namawiać, długo prosić, a 
jeszcze innym  nawet trochę 
•nawymyślać. Nie ma reguł po­
dejścia do ludzi, sposób zdo­
bywania sobie wykonawców i

¡KfonTczkfi
Początek orki

na ugorze 

o g  61 n i k ó w
Trzeba stw ierdzić, te  ostatnio 

prasa szeroko za jm uje  Kię spraw a­
m i m oralno-obyczajow ym i. O tych 
sprawach trak tu je  Jerzy Lovell w 
Jednym z ostatnich num erów „ Ż y ­
cia L iterackiego“ oraz w doskona­
łym  (koniecznie przeczytajcie!) a r­
ty ku le  pl. „C zyżby kryzys insty­
tu c ji m ałżeństwa?“ w bieżącym  
num erze „N ow e j K u ltu ry “ . W o- 
statn im  numerze kato lickiego „ T y ­
godnika Powszechnego“ zajm uje  
się obecnym stanem m ałżeństw  
M oraw ska, a w opolskim pisemku 
„ K a to lik “ — ksiądz W acław W y ­
cisk, którego poglądy niczym  nie 
różnią się od poglądów średnio­
wiecznych ortodoksów, czy boy‘ow- 
skich konsystorzy. Nawiasem mó­
wiąc — ukazały się w księgar­
niach egzemplarze broszury B o y a  
„D ziew ice Konsystorskie“ i —- na­
tychm iast zn iknęły... W arto by za­
stanowić się nad wydaniem  nie 
ty lk o  „D ziew ic“ , ale całego tomu 
publicystyki boy ow skiej, w  k tó ­
rym  pom ieściłyby się także „P ie ­
k ło  kob iet“ czy a rty k u ły  doty­
czące świadomego m acierzyństwa. 
Zaiste, zadziw iająca Jest wstrze­
m ięźliwość naszych w ydaw n ictw , 
Jeśli idzie o B oy‘a.

Faktem  Jest, 1 to faktem  pocie­
szającym , że publicystyka nasza 
zaczyna sięgać do tej zapom nia­
nej dziedziny życia. Nie czynią te ­
go Jak dotąd pisarze, film o w cy, a 
nade wszystko — filozofowie — 
dzięki czemu dziedzina filozofii 
cwana etyką zam ienia się powoli 
w ugór ogólników i frazesów.

W arto  Jednak zaznaczyć, te  w  
10 numerze „Zeszytów Teoretycz- 
,no-Politycznych“ zamieszczono cie­
k aw y  a rty k u ł I.  M a łaro w ej „O m i­
łości i obow iązku“ , om aw iający l i ­
te ra turę  radziecką, pod tym  kątem  
widzenia. Jotel.

Odcięli się...
W czoraj, z okazji pobytu w Pol­

sce francuskiej delegacji film o w ej, 
odbył się uroczysty pokaz n a j­
nowszego film u Renć C laira z G. 
P hilipem  w roli g łównej — -W ie l­
kie m anew ry“ . N iestety, nic wam, 
drodzy czytelnicy, na ten tem at 
ni*» powiem y. A to z prostej p rzy ­
czyny - -  C entralny Urząd K inem a- I 
tografii doszedł do genialnego *vnio- 
•k u , te spraAVozdawcy film o w i, ino- i

gą z powodzeniem obejść *le bez
tej im prezy, i żadnemu z nich nie 
w ydał k a rt wstępu. W ystarczy, że 
film  obejrzeli różni dyrektorzy  i 
ich sekretark i.

Złośliw i tw ierdzą, te  decyzja ta 
jest rep liką  na w ypow iedź naszych 
k ry ty k ó w  film o w ych  („Trybuna  
Lu d u “ z dnia 25.X .) w zw iązku z 
w yw iadem  Prezesa C U K -u tow. 
B orkow icza dla „L itie ra tu rn o j Ga- 
z ie ty“ , w k tó rym  usiłował on zrzu­
cić odpowiedzialność za słabości 
naszego film u  właśnie na k ry ty k ę , 
która  rzekom o „odbiera  czasom 
ochotę temu czy innem u tw ó rcy“ .

Tak  m ówią złośliw i. Ponieważ 
Jesteśmy ludźm i łagodnym i — są­
dzim y, iż w przyszłości C UK  po 
stępować będzie zgodnie z ogólnie 
p rzy ję ty m i 1 uznaw anym i zasada­
mi.

W zajem ne odcinanie aię Jest co 
najm niej niepoważne. (ej)

Gdzie są

„eh u l i  g a n i”
Od k ilk u  m iesięcy bezskutecznie 

poszukujemy chuliganów. N ie, nic 
;.vch, z k tó rym i i tak czy chcemy 
czy nie chcemy spotykam y się nie­
raz na ciem nych uliczkach przed­
mieść, czasem w k in ie  i tram w aju .

M ow a o doskonałym  film ie  do 
kum entalnym  naszych m łodych re ­
a lizatorów , absolwentów Instytu tu  
Film owego w Moskwie — H offm a­
na i Skórzewskiego, o film ie , k tó ­
ry w niezw ykle jaskraw ym  świetle 
staw ia problem  w a lk i z tym  „o 
stem“ naszego życia.

F ilm  z ja w ił się gdzieś w m aju  
na zam kniętych pokazach 1 równie  
tajem niczo zn iknął. Co prawda  
CW F tw ierdzi, te  nic podobnego, 
bo przecież w  lipfcu (w akacje!) do­
łączono go Jako dodatek do tak 
atrakcyjnego film u  ja k  „Piosenka  
za grosz“ , później do „K o n ika  pol­
nego“ . M y  Jednak sądzim y, że to 
za mało. Faktem  Jest, że n ik t pra­
wie nie w idział tego film u , a po 
w inniśm y go wszyscy zobaczy«.

To, że „ugrzeczniaeze“ z C U K -u  
w zdragali się przed wysłaniem  
„C huliganów " na festiw al film ów  
polskich w M oskwie, nie może byó 
tym  bardzie j, na Boga, argum en­
tem w k ra ju !

Chcemy zobaczy« „Chuliganów"  
równie mocno, Jak n ie  tyczym y so­
bie niebezpiecznych spotkań z Ich 

i im ienn ikam i na u licy... (ej)

m ateria łu  zależy od um ie ję t­
ności podejścia, pomysłowości, 
w  dużym stopniu od naszego 
przygotowania. Otóż na K u r­
piach — już samo chodzenie i 
w yszukiw anie wykonaw ców  w  
rozproszonych wsiach było 
problemem. Trzeba było  w  ja­
kiś sposób ludzi zgromadzić, 
pogadać, z n im i, um ów ić się, 
by nie przychodzić bezowocnie 
po k ilk a  razy. Z rob iliśm y więc 
przedstawienie dla dzieci i 
koncert na skrzypcach z a- 
kompaniamentem cy try  dla 
dorosłych. Dopomogły nam tu 
la lk i —• pacynki i skrzypce za­
brane ze sobą. Cytrę znaleźliś­
m y na strychu naszej gospo­
dyni. Nastrojenie, zapoznanie 
się z instrum entem , próba na 
klepisku w  stodole — no i 
koncert na wieczór gotów. Cel 
osiągnięty. K on takt z ludźm i 
nawiązany. T y lko  władze m ie j­
scowe m ia ły  zastrzeżenia, ze 
przedstawienie odbyło się bez 
afiszów.

Nie możemy też m ów ić o 
normach, ile należy zapisać

piosenek dziennie — bo to  nie
całkiem  zależy od nas. W  „do­
b rym  dn iu “  w  Kie leckiem , L u ­
belskiem dwoje ludzi (chodzimy 
dw ó jkam i, jedna . osoba pisze 
melodię druga tekst, sporządza 
pro tokół wykonawcy), zapisze 
do 60 piosenek, bo ludzie tu 
śpiewają chętnie. Przeciętna 
znajomość piosenek waha się 
od 30 do 40. Na K urp iach  jed­
na dobra w ykonawczyni może 
zaśpiewać 80 — 120 piosenek, 
ale melodie bogato „ozdabia­
ne" są trudnie jsze do zapisu 
nutowego. Na Mazurach w ie l­
k im  osiągnięciem jest spisanie 
paru piosenek w  ciągu k ilk u  
dni, a w  Siedleckiem — na Pod­
lasiu zdarzyło się, że w yko­
nawca nie chciał śpiewać w 
ogóle, a po długich namowach 
zaśpiewał przy zamkniętych 
okiennicach, by ktoś nie zoba­
czył i nie usłyszał. Z tym  w ięk­
szą wdzięcznością i podziwem 
wspominamy M arię Byrtus z 
Istebnej, która sama jedna 
zaśpiewała nam k ilkaset róż­
nych pieśni.

Ludzie na wsi są n ieu fn i, 
ła tw o można ich zrazić nie­
um ie ję tnym  postępowaniem, 
ale gdy się ich raz zdobędzie 
możemy być pewni przyjaźni. 
Ludzie, u których m ieszkaliś­
m y dłużej tra k tu ją  nas wtedy 
Jak członków rodziny, w ita ją  
z o tw a rtym i rękam i, gdy przy­
jeżdżamy po pewnym czasie 
na nagrania, dzielą się wszys­
tk im  co mają, pisują do nas 
lis ty  i donoszą, że przypom nie­
li sobie jeszcze trochę piose­
nek,

UT R W A LA N IE  przygoto­
wanych w  pierwszym e- 
tapie pieśni na taśmie 

magnetofonowej — czyli „na­
gryw anie" zebranego m ateria­
łu  jest rzeczą bardzo przyjem ­
ną. Przyjeżdżamy do wsi sa­
mochodem. Gromadzimy ludzi 
i każdy po ostatnich uzupełnia­
jących wyjaśnieniach i nagra­
nej na taśmę zapowiedzi — 
śpiewa, gra, opowiada mowę 
weselną czy gadkę. Po nagra­
niu  wszystkich wykonawców

odtwarza im  się to, co przed 
chw ilą  zaśpiewali. W w ielu 
wsiach są ludzie, którzy nie 
mogą pojąć jak  to się dzieje, 
że głos jest oddzielony od czło­
w ieka — zaglądają więc p>d 
sto łki, do samochodu i dziw ią 
się. N iekiedy ogólną wesołość 
budzi niebacznie utrwa lone na 
taśmie odezwanie się przy na­
graniu, szczekanie psa czy 
płacz dzieci znajdujących się 
w izbie.

Nagranie to w ie lk ie  przeży­
cie dla wykonawcy. Niejedno­
krotn ie  załamuje mu się głos, 
czekamy aż się uspokoi. Śpie­
waczka weselna z K ieleckiego 
przerywa śpiew i m ów i ze 
■wzruszeniem, że nigdy nie 
przypuszczała, by ona. w iejska 
baba, która przez całe życie 
krow y pasła i w  gospodarstwie 
pracowała, mogła śpiewać do 
radia. Inny zaś chłop zaśpie­
wawszy niemalże jednym  
tchem trzydzieści pieśni — 
wycierając pot z czoła powie­
dział, że śpiewać nie jest ła­
two, i że spoci! się więcej niż 
przy kosie w  polu.

N a g r a n e  taśmy ze wsi 
łącznie z protokołam i 
w ędru ją  do arch iwum , 

taśm oteki Zakładu Badania 
M uzyk i i Tekstów Ludowych 
przy Państwowym  Instytucie 
Sztuki w  Warszawie. I tu do­
piero zaczyna się w łaściwa 
praca. Melodie utrw a lone spi­
suje się z taśmy ze słuchu — 
czyli transkrybu je  — następ- 

’  nie przechodzą k ilkakrp tn ą  
korektę i dopiero po nada­
niu  im  sygnatury zostają prze­
pisane na tzw. ka rty  melo­
dyczne, zestawiane według nu­
m erów  nagrań. Protokoły, ka r­
ty  melodyczno-tekstowe i taś­
m y to pełny dokum ent jedne­
go wykonaw cy wsi, regionu. 
One są podstawą do sporządza­
nia katalogów wsi, w ykonaw ­
ców, w ą tków  tekstowych i 
kata logów alfabetycznych. Stu- 
żą do dalszych badań nauko­
wych, z nich korzysta ją kom- 

.. pozytorzy, k ie row n icy  zespo­
łów  św ietlicowych, zespołów 
pieśni i tańca. Na podstawie 
tych dokum entów tw orzy się 
śpiew niki popularne i przygo­
tow u je  się zbiory o charakte­
rze naukowym . Nagrania w y ­
korzystywane są również w 
audycjach radiowych, demon­
strowane są czasie w yk ła ­
dów o fo lk lorze polskim.

Do stycznia 1950 roku na­
grano przeszło 40 tysięcy pieś­
ni i u tw orów  instrum enta lnych 
z terenu całej Polski, a pracę 
nad opracowaniem, transkryp 
cją nagranego m ateria łu , p ro ­
blem owym  badaniem terenu i 
w ydaw n ic tw am i prowadzą o- 
becnie pod k ie row nictw em  
M ariana i Jadw ig i Sobieskich 
absolwenci #mu zykologii, którzy 
poprzednio» odbyw ali jako stu­
denci p ra k tyk i terenowe. Po­
wstałe arch iw um  i zgromadzo­
ne taśmy — to cząstka ich 
pracy, a praw ie każda taśma 
to żywe wspomnienie człowie­
ka, którego się zna, z którym  
spędziło się w iele chw il, czło­
w ieka, k tó ry  przemawia! do 
nas i przemówi do innych swą 
muzyką.

ZO F IA  STĘSZEW SKA

LO D Y  naukowiec 
z roku 2000, ba­
dacz h is to r ii ru ­
chu młodzieżowe­
go, przygotow u­
jący swoją pracę 

kandydacką o organizacji 
zetempowskiej, będzie m ia ł 
szczególnie dużo k łopo tu  z 
rozdziałem: „Metody  i osią­
gnięcia masowej pracy k u l ­
tu ra lne j wśród m lodzie ty"  
D okładnie wyobrażam  sobie, 
ja k  na m arginesie notatek 
zapisuje: „O kres tzw. „p ro - 
dukcjon izm u“  szczególnie 
mocno zaciążył, a w łaściw ie 
zupełnie un iem oż liw ił ja ką ­
ko lw ie k  działalność w  te j 
dziedzinie. Sytuacja w  te j 
mierze nie zm ieniła się po I I  
Zjeźdź,ie ZM P w  1955 ro k u “ .

Dość. N ie trzeba być nau­
kowcem, aby dokładnie w i­
dzieć i  w łaśc iw ie  oceniać b ra ­
k i i w ady naszej organizacji. 
N ie potrzeba żyć aż w  roku 
2000 — kom p le tny n iem al
b rak masowej pracy k i i l tu -  
ra lne j, zupełne praw ie  odsu­
nięcie je j poza nawias zainte­
resowań przez wszystkie o r­
ganizacyjne instancje — jest 
faktem  b ijącym  w  oczy już 
dzisiaj i  nie od dzisiaj.

Nie pocieszajmy się we­
stchn ien iam i — „no, tak  ale 
to już m inęło“ . N ie zasłan ia j­
m y się uchwałam i I I  Zjazdu. 
T ak i stan ciągle jeszcze panu­
je, a uchwały... Nie zm ieni 
się stanu panującego od da­
wna jedyn ie  dokumentem. 

Byłem  niedawno w  woj. 
koszalińskim . Nadaremnie 
szukałem jakichś pozytyw ­
nych przyk ładów  kierow anej 
przez organizację zetempow- 
ską akc ji czytelniczej. Nada­
rem nie szukałem jakichś nie­
śm iałych, p ierwszych prób 
„prze łom u“  w  dziedzinie k u l­
tu ra lne j, początku odrabiania 
w ie lo le tn ich  „zaw aleń“  w  te j 
dziedzinie. N ie znalazłem ta ­
k ich  przyk ładów . To co w i­
działem  w  w oj. koszalińskim  
i gdzie indzie j, skłania mnie 
do zaryzykowania tw ie rdze­
nia, że hasło o ku ltu rze  jako 
o p ią tym  kole ciągle jeszcze 
w  terenie panuje.

GŁO ŚNY M  echem odbija ją
się k ro k i przypadkowego 
gościa w  pustych k o ry ­

tarzach Zarządu Powiatowego 
ZMP w  Szczecinku. Dopiero 
w  ostatnim  pokoju można za­
stać towarzyszkę, k tó ra  zastę­

pu je  w  jednej osobie prze­
wodniczącego i caiy Zarząd 
Pow iatowy. Rozmowa już od 
początku wyraźnie „n ie  k le i 
się“ .

— Kolo w iejsk ie, które a k ty w ­
nie współpracuje i  b ib lio teką  
gromadzką? Czy Ja wiem ...

— No. Jest chyba takie  Jedno 
na terenie całego powiatu? Albo  
dajcie m i adres jakiegoś dobre­
go b ib lio tekarza  gromadzkiego — 
członka organizacji.

Znów diuga chw ila  m ilcze­
nia. Rozmowa zaczyna coraz 
bardzie j przypominać nieuda­
ny egzamin. Wreszcie nagły 
b łysk przypomnienia.

— Tow arzyszu! po jcd łc le  do 
P okrzyw iła ! Tam  Jest takie do­
bre kolo. A gronom ka energiczna, 
upraw ę k ukurydzy  zaprow adzi­
ła... 1... w ogóle dobre kolo. Z  
czytelnictw em  te i dobrze...

■śr

ło m i się po długich poszuki­
waniach uzyskać k ilka , niepe­
wnych zresztą, nazwisk i  a- 
dresów. Po w yjśc iu  z Zarzą­
du Powiatowego przechodzę 
na drugą stronę u licy  — do 
b ib lio te k i pow iatowej i k ie ­
rowniczce je j, tow. Skiom isz 
zadaję identycznie brzmiące 
pytanie. Ta sama k łopo tliw a  
sytuacja — zdaje się, że nie 
ma tego rodzaju rzeczy w po­
wiecie. W końcu jednak w y ­
dobywam  „na siłę“ k ilk a  a- 
dresów. Już, na u licy porów ­
nu ję  obie k a rtk i. Żaden z u- 
zyskanych adresów nie po­
w tarza się.

Rozmowa w  Zarządzie Po­
w ia tow ym  w  Szczecinku świad 
czy chyba jasno o niezwykle 
m ałym  „rozpoznaniu terenu“ 
w  dziedzinie czyteln ictwa 
wśród młodzieży. N iew iele 
w ięcej mogłem się dowiedzieć 
na ten tem at w  Zarządzie 
W ojewódzkim  w  Koszalinie. 
Tow. Porządek k ie row n ik  
dwuosobowego (łącznie z nim) 
w ydzia łu  propagandy zgodził 
się ze mną, że jest to dla 
jego w ydzia łu  piękne pole 
pracy, ale równocześnie p rzy­
znał, że na terenie wojewódz­

tw a  nic chyba w  tej dziedzi­
nie nie zrobiono.

NA ulicach Koszalina,
Szczecinka i  innych 
m iast czy miasteczek 

w o jew ództw a można spotkać, 
zwłaszcza po południu, w ie­
czorem, charakterystyczne 
g ru p k i m łodych ludzi, bez­
czynnie wystających godzina­
m i na rogach ulic, przed 
dworcem  kole jowym , patrzą­
ce beznadziejnie znudzonym 
w zrokiem  w  przestrzeń. Są 
spokojn ie js i niż ich „koledzy 
po fachu“  w  Warszawie, ale 
są chyba jeszcze bardziej znu­
dzeni.

Nadchodzi jesień i zima. 
D ługie, rozpaczliw ie długie 
p row inc jona lne w ieczory w 
m iasteczku o jednym  k in ie  i 
dwóch knajpach. I le  razy

można pójść na ten sam film ?  
Na kna jpę (na szczęście) nie 
zawsze starcza pieniędzy.

A na jw iększy procent czy­
te ln ikó w  w  b ib lio tekach w o­
jewództwa koszalińskiego sta­
now ią dzieci. Tak, dzieci m ię­
dzy 8 a 14 rokiem  życia. D ru ­
gie miejsce zajm ują dorośli, 
często nawet bardzo ju ż  do­
rośli. N a jm nie j czytają w  Ko­
szalińskiem ludzie pomiędzy 
czternastym a dwudziestym 
którym ś rokiem  życia. B ib lio ­
tekarze gromadzcy otrzym ują  
nawet specjalną prem ię za 
procenty czyte ln ików  powyżej 
14 lat.

A  do w ydziału  oSwiaty P R N  
w  Szczecinku w p łynęło pismo od 
W ojskow ej K om endy Rejonow ej, 
w którym  uprasza się w ydzia ł o 
spowodowanie douczenia przed­
poborowych, k tórzy  według In ­
fo rm ac ji W KR popadli we w tó r­
ny analfabetyzm . n iuga , k ilk u -  
dzlestęcio-nazwlskowa lista, przy  
nazwiskach iloś« ukończonych  
klas — X, i ,  3 1 od czasu do cza­
su g ro in y  skrót: „ana lf..." .

M łodzież nie umie czytać 
książek, nie umie ich zna j­
dować, a więc ich nie szu­
ka. Gdzie zresztą może się 
tego nauczyć? W szkole is t­
n ie je  co prawda przymus o- 
bowiązkowej le k tu ry  — m ło­
dy chłopak czy dziewczyna

kończąc ostatnią klasę z u l­
gą odrzucają M ickiew icza albo 
Prusa, tak  ja k  odrzucają mp. 
znienawidzoną tab liczkę mno­
żenia. N iew ie lu  polonistów 
p o tra fi zaszczepić swoim  w y­
chowankom wspaniałą na­
miętność czytania.

W organ izacji harcerskie j 
czy zetempowskiej nie czyta 
się praw ie  nic.

A  grożące wciąż niebezpie­
czeństwo zasmakowania we 
wszelkiego rodzaju szmirze?

Pomyślcie ty lk o  przez chw i­
lę. S etk i tysięcy m łodych 
chłopców i dziewcząt prze­
chodzi co dzień obojętnie obok 
księgarskich w ystaw  i b ib lio ­
tecznych drzw i. N ie dociera 
do nich, a może ju ż  nigdy nie 
dotrze Prus i Żerom ski, T o ł­
stoj i  S tendhal, Dickens i 
Verne. Nie wzruszą się n igdy 
losem W okulskiego, nie do­
wiedzą się ja k  do jrzew ał Ce­
zary B aryka, me zastanowią 
się n igdy nad trag icznym  ży­
ciem Ju liana Sorel, nie ode­
tchną pow ietrzem  borodiń- 
skie j b itw y , nie będą się 
śm ie li z przygód pana Pick- 
w icka i jego towarzyszy, nie 
przejadą w  osiem dn i naokoło 
świata. N ie nauczą się w i­
dzieć świata, zastanawiać się 
nad n im  i nad sobą, głębiej 
i m ądrzej rozumieć człow ie­
ka, przyrodę, technikę.

CO robić? Od czego za­
cząć? Jak pomóc tym  
ludziom  ujrzeć w ie lk i 

niedostępny dla n ich św iat 
książek?

Bardzo trudno  odpowie­
dzieć na to pytanie. Jedno 
jest pewne — nauczyć czytać 
mogą ty lk o  ci, co sami czyta­
ją. N ie wszczepimy zam iło­
wania do książk i metodą od­
górnie zarządzanych dysku­
sji, ani odgórnie zarządzanych 
konkursów. Tych spraw nie 
uda się ująć żadną in s tru kc ją  
ani rozporządzeniem — akcja 
prowadzona w  ten sposób jest 
z góry skazana na niepowo­
dzenie.

Tak, ale co 1 ja k  czyta ak­
tyw ? Co czytają nasi towa­
rzysze „z in s ta nc ji“ ? Czy po­
tra f i l ib y  oni (n ik t in n y  za 
nich tego nie zrobi) poprowa­
dzić w ie lką  ogólnokra jową 
walkę o realizację hasła — 
„Zetęm powiec —  człow iek z 
książką“ ?

A le  o tym  następnym  ra ­
zem.

A. W. P IO TRO W SKI

Oczywiście trochę przesa­
dziłem. W końcu jednak uda-

¡H n y  KwapCn

~  w f e

D w ie łzy
z n iebieskich źródeł tw oich oczu perłą się w yg n io tły
dw ie łzy
na rzęs gałęziach wdzięcznie spiętych ja k  złe owoce

zw is ły
dw ie łzy
po tw arzy  śnieżnych wypukłościach rozm okłe ścieżki

żłobią
dw ie łzy
pomiędzy tra w y  szeleszczące pomału się stoczyły 
dw ie łzy
u stóp na liśc iu  drżą jesiennym  ja k  drobne żywe gwiazdy. 
D w ie łzy
byś pam iętała że nie każdy kłos ziarno pełne rodzi 
dw ie łzy
że czasem po uspokojonych morzach sztorm się przecha­

dza
dw ie łzy
że nawet na jm ocnie jszym  dębom w ia tr  obryw a gałęzie 
dw ie Izy
że środkiem  życia trosk i biegną ja k  w iosną k ry  po

rzekach
dwie łzy
że nie ogrzeje dni surowych ty lk o  serc naszych ciepło.

Wśród sosen zamyślonych, krępych, n iew ysokich 
droga leśna św ieciła n iczym  żó łty  grzebień, 
t łu k ł w  p iaski w ia tr  jesienny skrzydłem  swym  szerokim, 
suche ig ły  ja k  p lew y rw ąc ciskał na ciebie.

A  te p iaski, Jak nigdzie, b y ły  tu ta j złote, 
nigdzie ig ły  pod stopą nie pękały głośniej.
Przychodziłem  tu  z książką pod znajomą sosnę, 
by dumać pod konarów  je j ciem nym  namiotem.

Dzisia j znowu przyszedłem na tę leśną drogę.
i  oczy ja kby  kurzem  ostrym  ktoś zapy lił: 
w  słupie te legraficznym  sosnę poznać mogę, 
a z ło ty piach — asfaltem  błyszczącym p rz y k ry li.

K u r n y  k m

„ K im  są. et wszyscy wokół?"

J U L IA N  T U W IM

Ludzie! Zaczekajcie! Coście za jedni?
Zatrzym ajc ie  się Stańcie. Pogadamy.
S łuchajcie! Usiądźmy na jezdni.
Pozwólcie, w  k a rty  zagramy.
Ludzie! O dpow iadajcie! Dlaczego m ilczycie? 
Uśm iechnijc ie się do mnie. Zapalim y.
Dokąd w y się śpieszycie?
Poszli. I  któż ich zatrzyma?

(Dialog skromnego autora
z „  WIESZCZEM’)

W estchnął liryczn ie , 
metafizycznie,
w y c h y lił k ie lich  w yborow ej,
popatrzył z męką, cie rp ię tn ie  ze swoich w yżyn
i przem ów ił:
— NIC NIE  M A  CELU...
TAK... TO W SZYSTKO NA  NICI  
P okiw a ł głową, 
i rzek ł: PRZYJACIELU...
JA  PŁY NĘ DALEJ...  DO BEZPRZYSTANI...
— Już?
— STALE.
— Teraz, głuchą nocą?
— WIESZ CO TO SĄ POZAZM YSŁO W E ŻA LE  
I  C IERPIEŃ Z A R Z E W IE ?
JA CIERPIĘ...
— Po co?
— NIE  W IEM.
— No to jeszcze k ie liszekl
— P IJM Y , TO K O L
—  Bęc!
— CZYŚ T Y  COS S ŁY S ZA Ł NA T E M A T  G O I?
— L u !
— BO JA GO CZUJĘ, JA  GO...
— Gdzie?
— WIESZ, M A J A  NAGA...
— Wiem.
— BO CI, CO T A Ń C Z Ą  TU W TEJ S A L I  
NIE W IE D ZĄ  NIC.
O NI SĄ T A K  T R A G IC Z N IE  M A L I  
I  JESZCZE...
— Cyk!
— BO CI, CO T A Ń C Z Ą  TU W TEJ S A L I  
CI Z A Ś LEPIEŃC Y I  PAJACE  
M E T A F IZ Y K I  N IE  CZYTALI.. .
— Zaczekaj, płacę.
BO JA  CI POWIEM, M A J A  N A G A , TO JAKBY...
— Nasze kaw alerskie !
— O T A K !  TO KOI. TO JEST W ŁA Ś N IE  WYŻSZY

DUCHOW Y STAN!
NA C A Ł Y M  T Y M  P R ZE G N IŁY M  SW IECIE  
CZUJĘ SIĘ SAM, ZU P E ŁN IE  SAM...
NIC N IE  M A  CELU... TO W SZYSTKO NA NIC!
I legł pod stół. A  ja  szofera:
— Taksówka! Gość do bezprzystanl.
Szofer się dziw i, pyta : jak?
Dokąd m ój panie?
— Wież pan! O dm ów ił. A w antura .
— K to  płaci?
— Ja.
— O, to daleka trasa. Z góry pan płać m i dwieście

złotych.
— Płacę. Pan liczy bardzo tanio.
A  szofer m ruczy: w a ria t!
I  zawiózł nas do „bezprzystan l“  — 
na kom isaria t.
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pewne u k ró low ej rusa- 
tt-K w ja k ie jś  bajce? N ie , «*»• 
k icm  realn ie, w Z w iązku  na* 
dzieckim  w 1955 roku. A urora­
m i tego pomysłu są w łaściw ie  
nie uczeni lecz A leksander 
Blel-ajew, k tó ry  pisał fa n ta ­
styczne powieści dla m łodzie­
ży i przed 25 la ły  w yd a l książ­
kę Pt-  „Podwodne ro ln i - 
ctw o“ .

K ry ty k a  p rzy ję ła  powieść 
przychy ln ie , ale zaznaczyła, 
że au io r tym  razem  dal się za­
nadto ponieść fa n ta z ji. T y m ­
czasem upłynęło  zaledw ie 25 
lat i postęp iechn ik i w Z w ią z ­
ku R adzieckim  całkow icie  u- 
rea in il fan tazję  B ie la jcw a .

N a pow ierzchni ziem i są 
zielone łą k i, poła i lasy. Sto­
kroć bogatsze la k i, a nieraz  
naw et i lasy zn a jd u ją  się pod 
wodą. T y lk o , że nie zawsze są 
one zielone. Często byw ają  
brązowe, czerwone, b łęk itne, 
lilio w e , żółio-burt*. Wodorosty  
różnią się bardzo pod w zg lę­
dem rozm iarów . N iektó re  by­
w ają  tak m ałe, ja k  bakterie  — 
inne zaś w yrasta ją  na dzie­
s ią tk i m etrów .

W iele z tych wodorostów  
nadaje się do w ykorzystania  
przez człow ieka. Na przykład  
morska kapusia od dawna j<*st 
spożywana w K orci, Chinach i 
•Japonii. Na n ieurodzajnych  
wyspach koło Ir la n d ii wodoro- 
* y zastępują ludziom  ja rz y ­
ny. z n iektórych  w odoro­
stów w ydobyw a się jod, z in ­
nych galaretow ate  ciało zw a­
ne agar-agar, służące jako  po- 
żyw ka dla b a k terii w labora­
toriach.

Roślinność podwodna Jest 
bardzo bogata. P rzyp ływ y  
m órz I oceanów w yrzuca ją  na 
brzeg tysiące ton wodorostów7, 
które gn iją  1 m arn u ją  się. A 
przecież, ja k  to w ie lokro tn ie  
stwierdzono, rośliny te nadają  
się doskonale na karm ę dla 
bydła rogatego 1 świń.

Do zrealizow ania  fan taz ji 
B iela jcw a na jw ięcej p rzyczy ­
nił sie znany uczony radziecki 
prof. i, s. M a rk ó w , k tó ry  za­
p ro jek to w ał osiatnlo stw orze­
nie na da lek ie j północy du­
żych ferm  hodow lanych o p ar­
tych wyłącznie na podw odnej 
roślinności.

Ś redn ie j w ielkości statek, 
przebudow any na p ływ ający  
zakład przetw órczy, zaopatrzo­
ny w podwodne kosiarki może 
dać w  sezonie do 8 tysięcy  
ton suszonych wodorostów, co 
odpow iada pod względem  w a r­
tości ka lo ryczn ej 1S—24 tysią­
com ton siana.

Zastanaw ia  nas ta  2-3 k ro t­
nie w iększa w artość suszonych 
wodorostów Jako paszy od 
zw ykłego siana. Otóż s tw ie r­
dzono, że wodorosty zaw iera ją  
dużo b iałka , tłuszczu 1 innych  
w art ościowych składników . 
N iektó re  gatunki roślin pod­
wodnych są nadzw yczaj boga­
te w te zw iązk i.

Próby robione w sztucznych 
basenach z wodorostem Chlo­
re lla  w ykaza ły , że wodorost 
ten może dać w ciągu trzech 
m iesięcy z Jednego hektara  
ko— 75 ton suchej masy — w 
tym  50 proc. b iałka  1 20 proc. 
tłuszczu. S tw ierdzono następ­
nie. że ilość b iałka i tłuszczu 
uzależniona jest od w arunków  
w Jakich w yrasta ją  rośliny.

W najb liższym  czasłe Z w ią ­
zek Radziecki zam ierza u ru ­
chomić tytu łem  próby k ilka  
ferm  . hodowlanych opartych  
na podwodnej roślinności. .Je­
żeli próbv wypadną korzyst­
nie, to w niedługim  czasie w y ­
brzeża M orza Białego 1 innych  
m órz | om anów , sbłńnwlących  
c ran ie f Zw iązku  R adzieckie- 
gn. po kry ją  tysiące takich  

czerpiących pa«żę r dna 
morskiego i dostarczających  
ludności ZSRR mięsa, tłusz­
czów zw ierzęcych | nabiału.

2.

Zakłady atomowe przy pracy
A G A D N IE N IE  w y ­
korzystan ia energii 
atomowej dla ce­
lów  pokojowych
wciąż jeszcze nie 
schodzi z lamów 

prasy. O ile  jednak giowny
nacisk kładzie się na opisy­
wanie, konstrukc ję  i w yko rzy ­
stanie urządzeń, tab ryk  i apa­
ratów , posługujących się goto­
wym  już „pa liw em  atomo­
w ym “  — o ty ie  zbyt mało u- 
wagi poświęca się — .ja kże  
trudnym  i skom plikowanym  — 
problemom otrzym yw ania tego 
„p a iiw a “  na skalę techniczną.

W porównaniu do zw ycza j­
nych, szeroko używanych su­
rowców energetycznych — wę­
gla kamiennego i ropy na fto ­
wej — m ateria ły  rozszczepiał 
ne, ja k  na przykład uran i 
piuton, pozwalają otrzym ać 
nieporównanie większe ilości e- 
nergii. D ia p rzyk ładu w arto  
przyjrzeć się zestawieniu, ilo ­
ści energii, k tó rą  można uzy­
skać z jednego k ilogram a • róż­
nych surowców energetycz­
nych:

ze spalenia 1 kg ropy suro­
wej — 11,0 kW h energii, 

z rozpadu 1 kg uranu 235 — 
229.000.000 kW h.

Jedynym i dostępnymi 1 sto­
sowanym i obecnie „p a liw am i“ 
atom owym i są: uran 235, uran 
233 i p lu ton — trzy ciężkie, 
podobne do siebie metale, z 
których, co najciekawsze, je­
dynie uran 235 występuje 1 
to  w bardzo nieznacznych ilo ­
ściach w  stanie na tura lnym  
w  skorupie naszego globu Dwa 
pozostałe metale — a miano­
w icie pluton i uran 233 — są. 
p ierw iastkam i, otrzym  ywa nym  i 
sztucznie w  stosach atomowych.

n r  zespół zakładów łączący w
sobie oddziały typowo h u tn i­
cze obok fab ryk  chemicznych.

Ruda uranowa, k tóra dosta­
je się do kom binatu składa 
się w 98 proc. ze skały płoń 
nej i zaledwie jednego do 
dwóch procent uranu. Rudę 
taką — przed skierowaniem  do 
p rodukc ji należy „wzbogacić“ —

p rz e , pótprzepnszczalne przegro­
dy, aniżeli sześciofluorek uranu  
23{t. P ioros ten nazyw am y dyfuzją .

Gazowy sześciofluorek w tła ­
cza się do kom ór z porowatą 
ścianką, a z drug ie j strony 
ścianki pompy ssące odbierają 
stale wzbogacany sześcióflu- 
orek i k ie ru ją  go do dalszych 
komór. K rok  po k roku  nagro 
madza się w  n im  coraz w ięk

Kombinat uranowy
Główną trudnością w  o trzy ­

m ywaniu czystych m ateria łów  
atomowych jest jednak nie ty ­
le ich znikoma ilość — ile 
raczej wysoki stopień rozpro­
szenia. <

Przetwórczy kom binat, u ra ­
nowy stanowi n iezwykle złożo

Kom binezon ochronny robot - 
nika  kom binatu  uranowego.

fa b ry k a  dy fu zy jn a  dla oddzielenia uranu

A a półce z książkami

Opowieści profesora X
M  A TbM  A T Y K A  ni** należy do ła tw ych  przedm iotów , 

w iem y, nawet na jtrudn ie jsze  problem y ła tw ie j się 
przedstaw ione£d\

Ale Jak
opano-

b a tra k c y jn y , zrozu-

ĘKSZOftC

są one w spo
m .a ': \ gdy ia -n y  jest cel, d la którego m ęczym y się, aby dany
p r o o 1 crp i oz w  i k I ać.

..Opowip-.ci profesor;! — Stanisława K ow ala , to książka jyv
śvt :rC')iid w ybranym  . zagadnieniom  z historii m ate m a tyk i e le ­
ment a m e j. a  w ięc może ją  wziąć do ręk i uczeń r x  a naw et 
\  I ! I  klarty. 7. pewnością nie będzie ża łow ał 6.40 zł, k tóre  za- 
r ’ ć.a tę kr aż.kę wydaną przez P W LD  „Nasza K sięgarn ia“ , 
bo w m ii w siedm iu rozdziałach, k tóre  sk ładają  się na nią, 
zć<7najm-ni się ze znakom itym i m atem atykam i. Nie są to uczeni 
tnj sam ej eooki: w ,,Opowieściach profesora X “ spotkam y za­
równo starożytnego uczonego greckiego Euklidesa, żyjącego  
w IV -  Hf w ieku  przód nasza erą ja k  i Jana B rożka, uczone­
go Dolskiego zm arłego w 1652 roku; A rystotelesa — rów n ie  
słyń nogo. żyjącego w starożytności G reka, "jak Izaaka New tona, 
gen ąiuo.Ko uczonego angielskiego, żyjącego na przełom ie X V I I  
i X V I I I  w ieku . Poznając sylw e tk i czy szkoły m atem atyków , 
żyjących w różnych epokach, przekonacie sie, że w iciu  z'  nich, 
n o wiedząc o tyrn. za jm ow ało się tym i sam ym i zagadnieniam i, 
i o; w .a /;  w ało jo w sposób różnorodny, a e fek ty  rozważań  
r"7»d.-v-w -ci: pod postacią najprzeróżniejszych svm boll. T r ó j­
kąty. s trza łk i, k ro pk i, przecinki, kó łka, rysunki żab, ludzi, 
w re /c .e  zw yk le  kreski — to by ły  niegdyś znaki cyfrow e róż­
nych narodów.

Jak n im i stę posługiwano? Jakie w y n ik i uzysk iw ali uczeni 
starożytnego Egtptu. k tórzy  liczbę „tysiąc“ zapisyw ali w  form ie  
■■ runku prz; pom m a jarego  do złudzenia... de lika tny  kw iatek?  
A ’bo m i tem atyce panvrscy, k tórych  c y fry  w yg ina ją  się 
w przeróżne strony, p rzypom in ając  bardzie j ornam ent, n iźli 
raeh u nek m atem  at y czn.y ?

Można s e o tym  przekonać z różnych źródeł: m iedzy Innym i 
z t<yi k lack-. k*órą po-ecamy nie ty lko  zam iłow anym  m atem a­
tykom  i kó łkom  m atem atycznym , ale również w szystkim  tym , 
k tó rym  nauka m ate m a ty k i przychodzi z trudnością.

A. C.

Dla młodego majstra-klepki
m nków technicznych I opisów zamie.szczanvch 

Czialach czy kącikach kons truk to rów  ma zasadniczą w a ­
ri; tila kazrieeo począł kującego „ m a js tra -k le p k i“ : Jest za tru d ­
na do w ykonania

T e j wady nie posiadają „W zo ry  prac dia m łodych fe rh n t-
Uóy -- y -, iłowane ■ -7  p w i.D  ..Nasza K sięgarn ia“ . Zaw arte  we
..W zorach'- p ro -ekty  rrm/e realizować m ais te r-k lenka  nawet w ów - 
r za--, n-że! : mn io być i r jn  pierw ,z.a konstrukc ja . Oczy wiście 
m yślim y o udano.i konstrukc ji.

„V \ prac dia m łodych te ch n ik ó w " posiadają Jeszcze Jedna
zaletę są hard /o  tanie.’ Cena jednego kom pletu  w aha sie od 
1-1.;tri 7.1. tv v d a irk  więc m ały. a pożytek może być w ie lk i.

Np. na pn desw ie  ostatnio ’ wy danego V kom otetu  pierwszej 
seru pocz.-c ki;.:ac.v m ajs te r-k tep ka  może w ykonać szafkę na 
apteczkę, obudowę studni siekacz do zie lo nk i, narzędzia uży­
wane w sadach, urządzenia do k u rn ik a  oraz opielacz. konny. 
Ani jednego (n iestety:) /. w ym ien io nych , a n iezm iern ie  pro­
stych urządzeń, mc produku ją  nasze fa b ry k i. M ożna je  nato ­
miast w ykonać w domu. nie uzy.va.iac przy tym  żadnych spe­
c ja lnych narzędzi ani m ate ria łó w  trudn o  dostępnych.

M aicny aznieisza z w ym ien io nych  prac będzie z pewnością 
w ykonanie  opieiacza. Jednak w ykonan ie  tego urządzenia, tak  
potrzebneęo w gosoodariUwie, nie spraw i zbyt w ie lk iego  k ło ­
potu. Rysunek techniczny oplelacz.a Jest sporządzony bardzo  
dokładnie 1 zaopatrzony w opis prac. Jakie należy kolejno  
w ykonać. Aby zorientow ać dom orosłych m ajs trów , że w y k o ­
n a n e  npielaeza n;e spraw i 1rn trudności, p rzytaczam y dosłow­
ny opis procy.

...Pracę zaczniem y od zgrom adzenia na jw ażn ie jszych  części: 
hoiec-ek na ramę, czepigów i zaczepu od sta-pgo pługa z re­
gulacja głębokeści oraz zębów od starci b rony  sprężynow ej 
łub ko h y w-ato¡-o. Czepigi, zçbv sprężynowe, k a w a łk i żelaza 
na E iacki trzeba zanieść do kow ala , pokazać mu rysunek  
I polecić odkuć na gorąco części robocze gracck i gęsich 
łapek oraz odpowiednio wygiąć dolne końce czepigów. k tóre  
muszą hec tak wysunięte i um ocowane, żeby praco w n ik  idący 
za opielaczem nie uderzał go nogami N astępnie przecinam y  
beleczki na ramę. w ycinam y w nich kw adratow e o tw ory  na 
gracki i gęsie łapk i (gdyby otw ory  były okrągło, to w  czasie 
pracy gracki przekręcałyby się w otw o-ach. co um em ożiiw :- 
łnby ich pracei. w  y w  cream y otw ory  na zaczep, śruby w o- 
rizidta. przetyczkę. śruby łączące czepiei z ram a t śruby łą­
czące belki tam y. W górnych końcach drążków  w ierc im y  l u -ne 
otw ory na śruby, a dolne końce nagw in tu jem y . Pozostaje jesz­
cze skręcenie śrubam i w szystkieh„części i w ypróbow anie  czy 
o-'te!acz bobrze działa

T v lc  opisu prac -u.--.- budowie onielacza. Po dokładnym  za­
poznaniu sie z ry runkiem  w idzim y, ż.e an lo r nta rację, iż uczeń 
V I cz” V I I  klasy (obojęł ne — dziew czyna czy chtonie--- cl3 sobie 
b e z  p o m o c y  starszych radę z budowa tego narzędzia.

a . r .

to znaczy w  m iarę możności 
oddzielić od n ie j ja k  na jw ięk ­
szą ilość ska ły  płonnej. W tyrr. 
celu rozdrabnia się ją w ła ­
maczach i m łynach na jedno­
rodny proszek — o ziarnach 
drobniejszych niż na jde lika t- 
niejsz.y m orski piasek i tak 
spreparowaną rudę poddaje się 
wzbogacaniu w  urządzeniach 
różnych typów. Po przejściu 
k ilk u  takich operacji — kon­
centrat, zaw ierający już  k ilk a ­
dziesiąt procent uranu, k ie ru je  
się do w łaściw ej p rodukcji

Dalsze procesy polegają na 
ko le jnym  dzia łaniu na uran 
różnym i substancjam i chemicz­
nym i, skutkiem  czego usuwa 
się z niego stopniowo coraz in ­
ne domieszki i  o trzym uje zw iąz­
k i uranu o wciąż wyższym 
stopniu czystości. C a łkow ity  
cyk l chemicznej przeróbki u ra ­
nu dzie li się na sześć etapów.

Sześć etapów 
chemicznych

W pierwszym  z nich — kon ­
centra t rudy uranow ej roztw a­
rza się w m ieszaninie kwasu 
azotowego 1 siarkowego, s ia r­
czan uranu przechodzi wówczas 
do roztw oru a w postaci o- 
sadu zostają takie metale, jak : 
bar, rad i inne, k tóre tworzą 
nierozpuszczalne siarczany. Na­
stępnie na roztw ór siarczanu 
uranowego działa się nadm ia­
rem sody; uran w dalszym c ią ­
gu pozostaje w roztworze, na­
tom iast usuwa się z niego da l­
sze dom ieszki: żelazo, a lu m i­
nium, chrom oraz cynk. W da l­
szym ciągu — do roztworu, za 
wiecującego uran — dodaje się 
kwa.su azotowego i powstały 
ózotan uranu ekstrahuje się 
eterem. Roztwór eterowy nasy­
ca się am oniakiem  — przy 
czym wytrąca się osad soli u ra­
nowej o złożonej budowie che 
m.cznej na k tó ry  z kolei dzia­
ła się pod ciśnieniem kwasem, 
fluorow odorow ym , otrzym ując 
zasadniczy pr<>dukt kom binatu 
jasno . żółty proszek, zwany 
— czterofluorkiem  uranu.

„Atomowe" bhp
Cały opisany tu ta j pokrótce 

proce? — me wygląda ani w 
przyb liżeniu tak prosto, ja k  na 
papierze. Ogromnie utrudn ia  
ją i kom p liku ją  go takie przy­
czyny jak  na przykład: siln ie 
tru jące własności uranu, jego 
silne działanie p rom ien io tw ór­
cze, a oprócz tego w ie lka  za 
palność eteru używanego do 
ekstrakc ji Dlatego też n ies ły ­
chanie baczną uwagę zwraca 
się na urządzenia przeciwpoża­
rowe, absolutną hermetyczność 
urządzeń i chronienie hal 
fabrycznych od pyłu. Niezależ­
nie od tych środków ostrożnoś­
ci cały personel kom binatu, pra 
cujący w pomieszczeniach, k tó ­
rym  grozi zanieczyszczenie py­
łem rad ioaktyw nym  — nosi 
specjalne, ochronne kombinezo 
ny, posiadające elastyczne prze­

w o d y  do doprowadzenia czyste­
go powietrza.

Dodatkowe u trudn ien ie  w 
procesje stanową konieczność 
n iezw ykle starannego usunięcia 
wszelkich domieszek — a szcze­
gólnie m eta li: boru, indu i kad­
mu, obdarzonych s ilnym i właś­
ciwościam i pochłaniania neu­
tronów. Domieszka tych meta­
li, przewyższająca jedną ty ­
sięczną część procentu!!), może 
poważnie zwolnić albo wręcz 
całkow icie zatrzymać reakcję 
łańcuchową w  stosie atomo­
wym.

Dwa nurty produkcji
W naszej wędrówce śladami 

uranu dobrnęliśm y do stadium, 
w  k tó rym  otrzym a! on postać 
czystego proszku — cz.teroflu 
o rku  uranu. I tu ta j jedno lity  
ciąg produkcy jny rozdziela się 
na dwa n u rty : dla otrzym ania 
p lu tonu musim y w ydzie lić  uran 
m etaliczny — chcąc natomiast 
uzyskać słynny uran U-235 
dziaiam y na proszek ezteroflu- 
orku bezbarwnym, tru jącym  
gazem fluorem  — zamieniając 
uran w  gaz o wzorze chemicz­
nym UF* czyli sześciofluorek 
uranu.

A t oraz muła dygresja: przypo­
m in a n a  sobie, źp w  1 łfl kiłogrri- 
m nrh naturalnego uranu — znvł- 
flti.jp sio za ledw ie  I k ilogram  ura ­
nu ?T-??.3. k tó ry  odpowiada w y ­
maganiom  staw ianym  „pa liw u  a to ­
m ow em u“ . pozostało natom iast 135 
k ilogram ów  uran ii U -*5? n;p na­
dała sio do togo r r lu . Obvdwa izn- 
lopv uranu są do siebie bllźni^r-zo 
nodobno i nip różnią słe zasadni­
czo n iczym , pora m c/nacrn a  róż­
nica ciężaru atomowego i w łaści­
wego.

N ic Is tn lcic  żaden zw iązek che­
m iczny. k tó ry  rozpuszczamy na 
przykład  uran 235. a pozostawiał 
w .roztworze uran ??.*: Ił la  rozdzie­
lenia ich zatem można w y k o rz y ­
stać jedyn ie  znikom a różnicę cię­
żarów właścivrvcłi. Gazowy s'eś- 
H oflu orck  uranu 235 — lako nieco 
lżejszy od swezo pobratym ca — 
b id z ie  nieco szybciej przechodził

sza zawartość cennego U-235. 
System dyfuzorów  fa b ry k i u 
ranu U-235 składa się z tysię 
cy kom ór, w ie lu  k ilom etrów  ru ­
rociągów, niezliczonej ilości 
pomp i kompresorów oraz „p o ­
żera“ niew iarygodne wprost 
ilości wody chłodzącej.

I wreszcie dochodzimy do 
końca procesu. Czysty lub  w  
w ysokim  stopniu wzbogacony 
sześciofluorek uranu U-235 o- 
ziębia się, zestala, a następnie 
pod działaniem  metalicznego 
potasu — zamienia się na czy 
st.y metal, uran 235, nadający 
się już do zasilania e lek trow n i 
atomowych, poruszania trans 
a tlan tyków  lub  pojazdów m ię ­
dzyplanetarnych. .

Pierwiastek stwarzany 
przez człowieka

Jak już wspom inaliśm y w y ­
żej zw yk ły  uran — U-238 — 
nie może służyć Jako pa liw o 
atomowe.

S tw ierdzono Jednak, że pod
w pływ em  bom bardowania neu­
tronam i przechodzi on w no­
wy, niespotyKany w. p rzyro ­
dzie p ierw iastek pluton, o cię­
żarze atom owym  239, k tó ry  z 
kole i zachowuje się w stosie 
atomowym  podobnie ja k  uran 
U-235.

I  tu ta j dochodzimy do objaś­
nienia drugiego nu rtu , ja k im  
dąży otrzym any w kom bina­
cie uranowym  żółty proszek 
cz te ro liuo rku  uranu. Przez 
działanie potasem o trzym uje  
się z niego m etaliczny n a tu ra l­
ny uran. Z . uranu tego od le­
wa się cienkie i d ług ie pręty, 
powleka je  warstewką a lu m i­
n ium , aby uchronić od niepo­
trzebnych stra t neutronów, : 
k ie ru je  do fa b ryk i p lu tonu

Tam pręty te wkłada się do 
specjalnych reaktorów , wew 
ną trz  k tó rych  podlegają one 
głębokim  przemianom. Z aw ar­
ty w nich uran 235 „w ypa la  
się“ . A wyrzucane przez n ie ­
go neutrony, bom bardując ato­
my uranu 233, zam ieniają go w 
znacznej części na pluton. Po 
pewnym  czasie, p rę ty  te w y j­
m uje się z reaktora, po czym 
rozpuszcza się je' w kwasie i 
sposobem chemicznym oddzie­
la w ytw orzony p lu ton od po­
zostałego uranu. Ilość o trzym y­
wanego -plutonu jest niestety 
bardzo niska: po Jednym cyklu 
p rodukcy jnym  z 2 ton uranu 
dostaje się zaledwie 100 gra­
m ów plutonu.

Po usunięciu p lu tonu — uran 
wzbogaca się ponownie w  „.pa­
liw o “  . — czyli w uran 235, po 
czym powraca on do reaktorów , 
służąc w  dalszym ciągu jako 
źródło do uzyskiw an ia nowych 
po rc ji p lutonu.

Wspomniane na wstępie a r­
ty k u łu  — trzecie „p a liw o “  ato­
mowe — uran 233, o trzym uje 
się w  nieco zbliżony sposób z 
rzadkiego m etalu — toru.

Jak w yn ika  z powyższego 
przeglądu — otrzym yw anie su­
rowców atomowych nie jest ani 
proste, ani ła twe,

IN Ż . A. ZANKF.R

Fabryka  plutonu.

Wiatry 
oś Ziemi

Któż nip win o obrocie Z ie ­
mi wokół swej osi w ciącu do­
by? Jednakże liczeni dłuższy 
czas nie mogli objaśnić Jednej 
z właściwości tego ruchu o- 
brotowego.

Dokładne pom iary  w ykaza - 
ł.v, że pomyślana linia — oś, 
wokół k tó re j Z iem ia  robi p e ł­
ny obrót w ciągu doby, od - 
chylą się od obliczonego po­
łożenia średniego, ja k k o lw ie k  
odchylenie to nie wynosi w ię­
cej, jak  10 — 18 m etrów .

Okazało się, że odchylenia  
te następują w skutek przesu­
wania się na Z iem i o lbrzy  - 
m ich mas powietrza.

N ie jednakow e ogrzewanie się 
lądów i oceanów w różnych  
porach roku w yw o łu je  w ia try  
nionsunowp, powodujące prze­
sunięcia olbrzym ich mas po­
w ietrza . Przy  tym  cześć 
chłodnego cięższego pow ie­
trza przed zim ą grom adzi się 
nad lądam i, przed latem  z.aś 
— nad oceanami.

Akack m ik radziecki Sznlel - 
k in  obliczył że nad Eurazją  
w zim ie grom adzi sie około 
5 m iliardó w  ton pow ietrza. Te  
olbrzym ie masy pow ietrzne, 
przenoszone w ia tra m i na ty ­
siące k ilo m etrów  to w Jedną 
to w drugą stronę eo pół roku 
zmuszają w łaśnie oś ziemską 
do odchylenia od je j położe­
nia .średniego o 10—18 m etrów .

(B)
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W  łą przyrody, k tó rą

7 IA T R  by} pierwszą si­
łą p rzyrody, 
człow iek nauczy} się 

wykorzystyw ać. Posiadamy da­
ne, że w  Chinach już  przed 
6 tysiącam i lat, a w  Egipcie 
p rjed  5.600 la ty  używano s il­
n ików  w ietrznych niewiele 
odbiegających od obecńie sto­
sowanych.

Czym wytłum aczyć, że wspa­
n ia ły  rozw ój techn ik i nie po­
ciągną! za sobą rozw oju  s iln i­
ków  w ietrznych? Przede wszy­
s tk im  tym , że trudno  jest ba­
zować na źródle energ ii tak 
n iesta łym  ja k  w ia tr. W yobraź­
m y sobie dużą fabrykę, zatrud­
niającą k ilkuse t robotn ików , 
k tó ra  stoi nieczynna przez 
dłuższy czas z powodu braku 
w ia tru .

Dopiero teraz, gdy um iem y
magazynować energię, przem y­
słowe w ykorzystan ie  s iły  w ia ­
tru  staje się realne. W licz ­
nych k ra jach  prowadzone są 
badania i próby zm ierzające do 
stworzenia w yda jnych  i p rak- 
tycznych s iln ikó w  w ietrznych. 
Rozpatrzmy k ilk a  bardzie j u- 
dnnych s iln ikó w  tego typu.

Intorn-.ujace rezu lta ty  uzy­
ska! inż. Putnam  (USA), k tó ­
ry  -w  stanie Verm ont zbudo­
wał w ia tra k  na wzgórzu wzno­
szącym się 660 m nad poziom 
morza. Na k o n s tru kc ji stalo­
wej wysokości 30 m zna jdu je  
się ruchoma część w ia traka  
Dwuskrzydłow a śruba o śred­
nicy 53 m ma dziwną w łaści­
wość — przy nagłych podm u­
chach w ia tru  nie łam ie sie. lecz 
ugma skrzydła. S krzyd ła  te 
zrolvone są z. nierdzewnej s ta ­
li. Szerokość ich dochodzi w 
środkowej części do 3.70 m 
Skrzynka biegów pozwala na 
tak ie  ustaw ienie przekładni, by 
szybkość obrotów  wynosiła 
28.7 obrotów na m inutę. Ener­
gia w ia tru  porusza generator 
e 'ektryezny o mocy l  250 kW. 
Ogólna waga mechanizmów 
wynosi 75 ton.

Uczeni am erykańscy tw ie r­
dzą. że na tak dużym te ry to ­
rium  ja k  S tany Zjednoczone 
w ia tr zawsze wieje, a cisze m a­
ją charakter ty lko  m ie jscow y i 
chw ilow y. Dlatego też budując 
sieć połączonych e lektrow n i 
w ietrznych można uzyskać sta- 
>y dop ływ  prądu. Jeden z. in ­
żynierów am erykańskich zapro­
jek tow a ł budowę 5Ó grup ta ­
kich e lek trow n i na te ry to riu m  
USA — każda grupa po 10 e- 
lek trow n i. Ogólna moc te j sie­
ci e lek trow n i w ie trznych w y ­
niosłaby 3.750 t,vs. kW. Rys. 1 
przedstaw ia p ro je k t tak ie j e- 
lek trow n i.

Podobnie przedstaw ia się 
sprawa w  Zw iązku Radziec­
kim , jeżeli idzie o możliwości 
w ykorzystan ia  w ia trów . Uczeni

radzieccy prowadzą usilne ba­
dania nad na jbardz ie j korzyst­
nym  rozw iązaniem  te j sprawy, 
ale prowadzą Je w  dwóch k ie ­
runkach. P ierwszy dotyczy 
przetworzęnią energii, w ia tru  
na prąd e lektryczny dla :cel.ów 
przem ysłowych, kom u n ikacy j­
nych 1 ośw ietlania miast. D ru ­
gi dotyczy budowy w ia tracz­
ków  z m a łym i generatorkam l, 
które poszczególni mieszkańcy 
n ieze lektry fikow anych  • do tych­
czas wsi m og liby  używać do 
ośw ie tlan ia  swych domów. Na 
tym  osta tn im  odcinku osiągnię­
to już duże sukcesy. Świadec­
twem  tego są liczne popularne 
w ydaw n ic tw a o tym  ja k  kon­
struować i napraw iać ..domowe 
e lek trow n ie “ . W n iektó rych  o- 
kręgach, zwłaszcza na Syberii, 
p raw ie  na każdym  domu w  
n ieze lek try fikow anych  kołcho­
zach obraca się w iatraczek ta­
k ie j e lek trow n i.

Poważne m ożliwości w yko ­
rzystania energ ii w ia tró w  po­
siada Francja, gdzie w  w ie ­
lu okręgach średnia roczna 
szybkości w ia tru  dochodzi do 
12 m etrów  na sekundę. Cie­
kaw y jest p ro jek t e lektrow ni 
w ie trzne j francuskiego kon­
s truk to ra  inż. Arno, k tó ry  w y­
szedł z, innych założeń niż jego 
am erykańscy 1 radzieccy ko­
ledzy. Inż. A rno  p ro je k tu je  ro­
bić skrzyd ła w ia traka  puste w 
środku i z o tw oram i na koń­
cach. P rzy szybkim  obrocie 
tych skrzyde ł siła odśrodkowa 
usuwałaby z n ich pow ietrze i 
tw o rzy łaby  się próżnia, k tó ra  
zasysałaby pow ietrze przez ru ­
rę stanowiącą trzon w ieży, na 
k tó re j obraca się w ia trak . Ru­
ra ta połączona jest na pozio­
mie ziem i z tu rb iną  pow ietrzną 
i generatorem elektrycznym . 
Schemat działania tak ie j e lek­
trow n i pokazuje nam rys. 2.

I f

Rys. 2.

nego poszukiwania nowych źró­
deł energii. W 1944 roku praco­
wało już  w  D anii 88 e lektrow ­
ni w ietrznych o mocy od 30 
do 70 kW . Jedna z takich 
70 -  k ilow atow ych e lektrow ni 
w yprodukow ała w  1947 roku 
118.729 kW h energii, pracując 
ty lk o  w  dzień.

E lek trow n ie  w ie trzne kon­
s tru k c ji duńskie j m ają w ia tra ­
k i 2—4 skrzyd łow e o średnicy 
17 m i obliczone są na śred­
nią roczną szybkość w ia tru  
10— 11 m etrów  na sekundę.

Na zakończenie wypadnie 
stw ierdzić, że technika w yko ­
rzystania energii w ia tró w  w y­
chodzi dopiero z pow ijaków ; 
w  w ie lu  wypadkach nie usta­
lono nawet na jbardzie j rac jo ­
nalnych kie runków , w jakich 
należy prowadzić badania. W 
Polsce dopiero w  ub ieg łym  ro­
ku powstała przy Zarządzie 
G łów nym -S tow arzyszen ia E lek­
trykó w  Polskich kom is ja  do 
badania spraw y w ykorzystan ia  
energii w ia tru . Zadaniem te j 
kom is ji jest in ic jo w a n ie  prac 
w  zakresie s iln ikó w  w ietrznych 
oraz organizowanie stac ji do­
św iadczalnych urządzeń w ia ­
trow ych  jako  środków  badaw­
czych, a także popularyzowa­
nie s iln ika  w iatrow ego dla po­
trzeb ro ln ic tw a .

Szuka jm y w ięc w ia tru  w  po­
lu... 1 zaprzęgnijm y go do ro­
boty.

B. t .

Miczurinowskie
rozmowy

Rozmowy, które prow adzi­
liśm y między sobą, w przer­
wach krajowego zjazdu m i- 
czurinowców, w iązaty się 
z treścią obrad L ite ry  zaw ie­
szonego na ścianie hasła mó­
w iły : „C złow iek powinien
tvvorzvć nowe form y roślin ; 
i to form y doskonalsze niż to! 
czyni przyroda“ . Rozmowy to­
czyły s|ę w łaśnie na temat 
sposobów zwiększania w yda j­
ności gleby, lepszych metod 
gospodarowania, upraw y ro­
ślin. które do le j pory hodo­
wało cieple południowe słoń­
ce, tworzenia nowych od­
mian, nowych gatunków.

W pięknej sali Patacu K u l­
tu ry  i Nauki zebrali się m ło ­
dzi i starzy zapaleńcy, poszu­
kiwacze — w yb itn i m iczuri- 
nowcy ze wszystkich stron 
kra ju . Ich to ręce wyhodo­
wały dorodne kolby k u k u ry ­
dzy, o lb rzym i , top inam bur, 
sorgo, ln iankę, superpajzę. 
krokosz. Któż by zresztą zdo­
ła* wyliczyć tę Wszystkie 
okazy zgromadzone na w ysta­
w ie obok sali obrad.

Trudno oderwać wzrok od 
wspaniałych eksponatów przy­
w iezionych przez koło rniczu- 
rinow ców  w  Ligocie Zamęc- 
k ie j kolo K luczborka. Obok 
pyszni się dorodny b ia ły  łu ­
bin przebędowski — plon 
pracy m iczurinowea Stanisła­
wa Marczaka, Zebra! on z 1 
ha 37,5 q ziarna. O lbrzym ią 
żółtą b ruk iew  przyw iózł ze 
sobą Franciszek Synowiec 
z W olt Zalężnej.

Szczególnie jednak ciekawe 
jest stoisko kola m iczurinow - 
skiego ze S trab lic  w  powie­
cie pińczowskim . Na zjeździe 
obecny jest przewodniczący 
koła. zasłużony m iczurino- 
wiec — Stanisław  Grudzień. 
Za swoją nowatorską dz ia ła l­
ność odznaczony zosta! on 
Krzyżem K aw alersk im  Orde­
ru Odrodzenia Polski. G ru­
dzień upraw ia  kapustę abl- 
syńską, kukurydzę, krokosz, 1 
aż 15 odmian ty ton iu .

K o lo  m iczurinow skie w  
Stradiicach iicz.y 62 członków. 
W Stradlicach już  od w ielu 
lat ro ln icy up raw ia ją  k u k u ry ­
dzę. W tym  roku 44 gospo­
darzy uczestniczy w  konku r­
sie na uprawę kukurydzy 
i każdy z nich obsiał, tą ro­
śliną, 10 arów. W całej wsi 
kukurydzę upraw iano na 22 
ha. z przeznaczeniem na k i­
szonki. A le ponieważ pięknie 
dojrzała — będzie z n ie j z ia r­
no. K is i się ty lk o  łodygi i l i ­
ście. Mam y aż 100 dołów k i­
szonkowych — opowiada 
z dumą Stanisław Grudzień.

We wsi powstało zrzeszenie 
uprawy kukurydzy i w przy­
szłym roku na same ty lko  
kiszonki zasieje się kukurydzę 
na obszarze 20 ha. Również 
pod kukurydzę przeznaczoną 
na ziarno wyznacza się 20 ha.

M iczurinow cy w Stradlicach 
uzyskali bardzo wysoki plon 
buraków  cukrowych, który 
wzrósł z 300 do 400 k w in ta li 
z hektara. Przypisać to  na­
leży um ie ję tne j upraw ie i pie­
lęgnacji.

O tym , Jak należy upraw iać 
1 pielęgnować poszczególne 
rośliny, ch iop i w Stradlicach 
dow iadu ją się zimą w  czasie 
zajęć szkoleniowych, które 
prowadzi inż. Kulw ieć.

Najm łodszym  uczestnikiem 
zjazdu m iczurinow ców  byl 
W łodzim ierz M ichalczuk. l i ­
czeń V I I  kl. Szkoły Podsta­
wow ej w  Zubowie. W łodek 
pracuje już  trzy  lata w  kó ł­
ku m iczurinow skim . O powia­
da, że poznaje tu zasady

Stanisław, Grudzlei i

agrotechnik l 1 agrobiologii 
W iodek opowiada: roś liny  ho­
dujem y początkowo na m a­
łych poletkach, a następnie 
przenosimy nasze osiągnięcia 
na pola rodziców i  sąsiadów. 
Tak było z topinam burem . 
Rośliny te j w  ogóle u na? 
nie znano. Obecnie coraz 
częściej można ją  spotkać na 
polach. W naszym ogrodzie 
m iczurinow skim  rośnie 1 już 
117 drzewek owocowych. W 
tym  roku posadziliśmy do­
datkowo jeszcze 37 sztuk. 
Z poletek uzyskaliśm y 4 tys. 
złotych, które  przeznaczamy 
na budowę w ie jsk ie j św ietli 
cy.

Pomagamy w  pracy mlczu- 
rinow sk ie j innym  kołom, da­
jem y im  nasiona i służymy 
radą.

W łodek M iehaiezuk apelo­
wa! na zjeździe do zebranych 
aby praca m iczurinowske 
staia się codzienną czynno­
ścią wszystkich chłopców i 
dziewcząt na wsi,.

Irena Siwa z Bystrzycy 
opowiadała na zjeździe o tym  
ja k im  to sposobem chłop 
z je j gromady zaczęli uprą 
w iać kukurydzę. Od 1946 ro­
ku ro ln icy  w  tym  górskim  
powiecie próbow ali sadzić 
kukurydzę. A le  na terenach 
wysokogórskich nie bardzo 
się udawała. Irena próbowała 
sadzić kukurydzę na różne; 
głębokości. Siano więc ku ku ­
rydzę na głębokości 8 cm. 
6 era, 3—4 cm. I co się oka­
zało? Poletko kukurydzy wy 
sianej na : głębokości 8 cm 
dało zly warnik. Kukurydza 
wzeszła m arnie. To same 
było z poletkiem, gdzie ku 
kurydza było posiana na glę 
bokości 6 cm. Natom iast na 
trzecim  poletku, gdzie k u k u ­
rydza była siana ńa głęboko 
ści 3—4 cm pięknie wzeszła 
i wyrosła do wysokości 3 m. 
Każda roślina posiadała dwie 
do trzech kolb. Kukurydz? 
dojrzała zupełnie dobrze.

Chiop i zachęceni dobrym i 
rezu lta tam i postanow ili przy­
stąpić do kółka m iczurinow- 
skiego i  w przyszłym rok: 
będą sadzić kukurydzę tak 
ja k  to rob iia  Irena.

Mgr P. HANNO W ER

Magnetyczny 
mózg maszyn

INTERESUJĄCY system 
automatycznego kierowania 
maszynami zastosowała f i r ­

ma amerykańska ..General Elec­
tr ic “ . Ogólna zasada tego pomy­
słu Jest następująca: jeżeli prze­
w ijam y  metalową, zdolną do 
namagnesowania, taśmę w po­
bliżu elektromagnesu, to różne 
je j części będą różnie namagne­
sowane, w  zależności od sit.y 
prądu jaka w dane.) chw ili 
przebiegała przez d ru ty  elektro-

E lektrow n ie  powietrzne m.i 
lą rów nież dużą przyszłość w 
A ng lii, gdzie stale w ie ją  silne 
w ia try . Badania tych m ożliwo­
ści na większą skalę rozpoczę­
ły się w A n g lii w roku 1918 
W ub ieg łym  roku ukończono 
budowę próbnej e lek trow n i 
w ie trzne j na po łudniu A ng lii. 
Druga próbna e lektrow nia  
zna jdu je  się w budowie na w y­
spach Ó rknejskich .

Stosunkowo duże sukcesy w 
te.i dziedzinie ma ze sobą mała 
Dania. O stry kryzys pa liw  na 
początku m in ionej w o jny zmu­
si! Duńczyków do in tensyw -

„Bofatoks 
zwycięża  

DDT
2r N A N y  

; fl r G
*• Y chem ik n iem iecki 

Sciirnrier dokonał 
odkrycia nowego n iezw ykłe  
skutecznego środka ow adobój­
czego. k -óry  nazw ał „B O I A- 
r o K S " .  Środek ten okazał sic  
znaczn»»’ skuteczniejszymi od 
\vszvs«ki h innych środków  
owadobójczych a m iędzy in ­
nym i także i od D D T . i\la on 
właściwość szybkiego p rzen i­
kan ia  w Klab, skręconych  
prze?: owady liści, narośli i 
pączków. Przedostaje sie on 
szybko nie ty lk o  do tkan k i 
roślinnej lecz i przez korę  
drzew.

..Bofatoks“ niszczy szybko i 
skutecznie wszystkie szkodni­
ki naszych ogrodów, sadów, 
pól i lasów. W k ilk a  dni po 
opryskaniu roślin i Ich pło­
dów ..Bot, i  iksem “ rozkłada  
się on tracąc całkow icie swoje 
tru jące  właściwości i przesta­
je zagrażać zdrow iu ludzi i 
roślinożernych zw ierząt.

magnesu. Z kolei jeżeli będzie­
my przesuwać taką namagneso­
waną taśmę kolo elektrom a­
gnesu, to wzbudzim y w nim  
prąd elektryczny o sile propor­
c jonalnej do stopnia namagne­
sowania taśmy.

Rozpoczynając produkcję serii 
części maszynowych na jbar­
dziej w ykw a lifiko w a n y  robot­
n ik  k ie ru je  obrabiarką, a 
wszystkie jego czynności zapi­
suje odpowiedni aparat na taś­
mie m etalowej. Następnie taśmę 
metalową przepuszcza się w 
tym  samym co i poprzednio 
K ie runku , a sygnały e lektrycz­
ne, które ona wzbudza w elek­
tromagnesie, powodują u ru ch a ­
m ianie i zatrzym ywanie różnych 
m otorków  obsługujących obra­
biarkę. Można oczywiście po­
łączyć ten elektromagnes nie z 
jednym  lecz z szeregiem obra­
biarek. Namagnesowana taśma 
będzie kie rowała ich pracą.

System ten okazał się w prak­
tyce niezwykle precyzyjny i 
przy całej sw o je j prostocie w y­
dajny. Taśma magnetyczna 
jest lekka i zajm uje mało m ie j­
sca. W wypadku potrzeby m o­
żna ją  rozciąć i wyrzucić ka­
wałek zaw ierający niepotrzebny 
sygnał. Można też w kle ić  ka­
w a łk i taśmy zawierające dodat­
kowe rozporządzenia dl? mo­
torków  elektrycznych. Taśma 
magnetyczna jest przy tym  
długowieczną — można w yko­
nać przy je j pomocy serie liczą­
ce wiele setek tysięcy części 
maszyn. Gdy seria skończona, 
„w yc ie ra " się z taśmy e lektrycz­
ne zapisy — rozmagnesowuje 
Ją — i można ją używać od 
nowa.

R ak
ziemniaczany 

bezkarnie niszczy 
zbiory chłopów

ze Zdziar
K ilk a k ro tn ie  już chiopi ze 

wsi Zdziary, pow. Dębica do­
nosili G rom adzkie j Radzie 
Narodowej w M achowcj, c 
po jaw ieniu się na ich polach 
raka ziemniaczanego. Mogło 
b,v się zdawać, że GRN w 
M achowej zastosowało na­
tychm iast jakieś środki ce­
lem zwalczania te j groźnej 
choroby. Niestety. Jeszcze w 
r. 1954 Józef M ichoń, W lady 
sław M ichoń, Franciszek Bar 
naś, K aro l Cygan i Józei 
Szymański złożyli podanie 
o pomoc w niszczeniu szkód 
nika. Do dziś czekają na od 
powiedź. Rok.

W referacie ochrony roślin 
w Dębicy powiedziano nam 
ż.e występowanie raka ziem­
niaczanego w  Żdziarach 
stw ierdzono, ale nie nr 
wszystkich polach.

Szkoda, że przedstawiciele 
powiatu nie pomyśleli o zw a l­
czeniu choroby w  zarodku 
Rak nie zwalczany bowien. 
w 1,9-54 roku obecnie rozprze 
.st.rzeml się jeszcze bardziej. 
W rezultacie ziem niaki są 
małe i zniszczone, gospodarze 
będą m ie li poważne trudno 
sci z paszą.

W alka z rakiem  ziernnia 
cza nym jest trudna. Do zw a l­
czania je j obowiązany jest 
każdy użytkow nik  gruntu pod 
nadzorem stacji ochrony ro­
ślin i GRN. Rolnicy pow inni 
również uzyskać pomoc w na­
byciu ziem niaków rakoodpor- 
nych.

Może jednak tym  razem 
GRN w Machowie doceni po­
ważne niebezpieczeństwo i 
pomoże chłopem ze Żdziar 
w zwalczaniu tej choroby.

D. P IELA T
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Radziecki projekt
ogólnoeuropejskiego układu
o bezpieczeństwie zbiorowym

w E urop ie
(Główne zasady)

Poniżej podajemy p ro je k t ogólnoeuropejskiego układu o 
bezpieczeństwie zbiorowym  w  Europie, zgłoszony przez de­
legacji; radziecką na posiedzeniu m in is trów  spraw zagra­
nicznych czterech m ocarstw w  Genewie w  dniu 28 lim .

stała napaść, pomocy w sze lk i­
m i dostępnym i je j środkam i, 
nie wyłączając użycia s ił zb ro j­
nych, w  celu przyw rócen ia i

I
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W celu zapewnienia pokoju 
i bezpieczeństwa oraz zapobie­
żenia agresji przeciwko ja k ie ­
m uko lw iek państw u w  E u ro ­
pie,

w  celu zacieśnienia w spół­
pracy m iędzynarodowej zgod­
nie z zasadami poszanowania 
niezawisłości i  suwerenności 
Państw oraz n ie inge renc ji w 
ich spraw y wewnętrzne, 

dążąc do • osiągnięcia uzgod­
nionych w ys iłkó w  wszystkich 
Państw europejskich w  dziele 
zapewnienia bezpieczeństwa 
zbiorowego w  Europie, zamiast 
tworzenia ugrupowań jednych 
państw  europejskich, w ym ie ­
rzonych przeciwko in nym  pań­
stwom europejskim , co w yw o- 
łu je  zaognienia i  ta rc ia  w  sto­
sunkach m iędzy k ra ja m i oraz 
Pogłębia wzajem ną nieufność, 

b iorąc pod uwagę, że u tw o ­
rzenie systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego w  Europie sprzy ja ­
łoby szybszemu rozw iązaniu 
problem u niem ieckiego w  d ro ­
dze zjednoczenia N iem iec na 
zasadach poko jow ych i  demo­
kratycznych,

państwa europejskie k ie ru jąc  
się celam i i zasadami K a rty  
NZ zaw iera ją  ogólnoeuropejski 
uk ład o bezpieczeństwie zbio­
row ym  w  Europie, którego 
główne postanowienia przedsta­
w ia ją  się następująco:

W szystkie państwa euro­
pejskie, niezależnie od 
ich u s tro ju  społecznego, 

a także Stany Zjednoczone mo- 
S8 przystąpić do uk ładu  pod 
warunkiem , że uznają cele i 
P ^ y jm u ją  obow iązki p rzew i­
dziane w tym  układzie.

Dopóki nie będzie utworzone 
jednolite , pokojowe i  demo­
kratyczne państwo niem ieckie, 
rów noupraw n ionym i stronam i 
uk ładu mogą być N iem iecka 
R epublika Dem okratyczna i 
N iem iecka R epublika Federal­
na, Zkkłada się przy  tym , że 
po przyw rócen iu jedności N ie­
miec, zjednoczone państwo nie­
m ieckie może być stroną u k ła ­
du na zasadach ogólnych.

Zawarcie uk ładu  o bezpie­
czeństwie zbiorowym  w  E uro­
pie nie narusza w  niczym  kom ­
petencji czterech m ocarstw — 
ZSRR, USA, A n g lii i  F ranc ji 
— w  stosunku do problem u 
niem ieckiego, k tó ry  w in ie n  być 
uregu low any w  try b ie  usta lo­
nym  uprzednio przez cztery 
mocarstwa*

2 Państwa - strony uk ła ­
du zobow iązują się, że 
powstrzym ywać się będą 

od wsze lk ie j w zajem nej agre­
sji, a także powstrzym ywać 
się będą w  swych stosunkach 
m iędzynarodowych od groźby 
użycia s iły  lub  je j użycia oraz 
że zgodnie z K a rtą  NZ wszel­
k ie  spory, ja k ie  mogą między 
n im i powstać, regulować bę­
dą za pomocą pokojowych środ­
ków  w  ta k i sposób, aby nie 
zagrozić m iędzynarodowem u 
poko jow i i bezpieczeństwu w 
Eur opie.

3 Jeśli. zdaniem jak iego­
ko lw iek państwa - s tro­
ny układu, powstanie g ro­

źba zbro jne j napaści w  Euro­
pie przeciwko jednem u lu b  
k ilk u  państwom stronom u- 
kładu, przeprowadzą one w spó l­
ne konsultacje w celu podjęcia 
skutecznych k rokó w  zm ierza­
jących do usunięcia tak ie j 
groźby i do u trzym an ia  bezpie­
czeństwa w  Europie.

4 Z bro jna . napaść w  Euro­
pie na jedno lub  k ilk a  
państw - stron układu. 

Podjęta przez ja k ieko lw iek  
Państwo lu b  grupę państw, u - 
''■’ażana będzie za napaść na 
Wszystkie państwa - strony 
układu. W w ypadku ta k ie j na­
paści, każda ze stron układu 
rea lizu jąc prawo do samoobro- 
ńy in dyw idua lne j lub  zb io ro ­
wej udzie li państwu lu b  pań­
stwom, na k tó re  dokonana zo-

Lordowie
protestują

■VnSi’cl:*),ie pismo, poświęcone grze j

b) powołanie stałego dorad­
czego kom ite tu politycznego, 
którego obowiązkiem powinno 
być przygotowywanie odpo­
w iednich zaleceń dla rządów 
państw -stron układu;

c) powołanie do życia w o j­
skowego organu doradczego, 
którego kompetencje pow inny

u trzym an ia  m iędzynarodowego być sprecyzowane dodatkowo.
pokoju i bezpieczeństwa w  Eu 
ropie.

5 Państwa - s trony u k ła ­
du zobowiązują się m o­
ż liw ie  ja k  najszybciej 

wspólnie przedyskutować i  o- 
k reś lić  procedurę, według k tó ­
re j w  w ypadku  powstania w 
Europie sy tuac ji wym agającej 
zbiorowego w ys iłku  W celu 
przyw rócenia i u trzym an ia  po­
ko ju  w  Europie, w inna być u- 
dzielona przez państwa - stro­
ny pomoc, nie wyłączając po-

to

e
mocy w o jskow ej.

Państwa - strony uk ła ­
du, zgodnie z postano­
w ien iam i K a rty  Narodów 

Zjednoczonych, będą n iezw ło­
cznie in fo rm ow ać Radę Bezpie­
czeństwa ONZ o wsze lk ie j a- 
fecji podjęte j lub  zamierzonej 
w  ramach rea lizac ji praw a do 
obrony w łasnej lub  u trzym a­
nia poko ju  i  bezpieczeństwa w  
Europie.

7 Państwa -  strony uk ła ­
du zobowiązują się nic 
uczestniczyć w żadnych 

koalicjach lub sojuszach, arr 
nie zawierać żadnych porozu­
mień, których cele sprzeczne są 
z celami układu o bezpieczeń­
stw ie zbiorowym  w Europie.

8 Państwa - strony uk ła­
du zobowiązują się po­
pierać szeroką współpra­

cę gospodarczą i ku ltu ra lną  
między sobą, ja k  również z in ­
nym i państwam i poprzez roz­
w ój handlu i innych stosunków 
gospodarczych oraz poprzez 
rozszerzenie więzów k u ltu ra l­
nych na zasadach wyklucza­
jących wszelką dyskrym inację 
i ograniczenia, które u trud n ia ­
ją taką współpracę.

9 W celu wykonania posta­
nowień układu, dotyczą­
cych konsu ltac ji między 

jego uczestnikami, oraz w celu 
rozpatrzenia zagadnień w y ła ­
niających się w związku z za­
daniem zapewnienia bezpie­
czeństwa w Europie, przew i­
duje się co następuje: 

a) periodyczne, a w razie 
konieczności, specjalne konfe­
rencje, na których każde pań­
stwo reprezentowane będzie 
przez członka rządu lub przez 
innego specjalnie wyznaczonego 
przedstaw iciela;

Uznając szczególną od 
powiedzialność , stałych 
członków Rady Bezpie­

czeństwa' ONZ za utrzym anie 
pokoju i bezpieczeństwa m ię­
dzynarodowego, państwa-stro­
ny układu zaproszą rząd Chiń­
skiej R epub lik i Ludowej, by 
wyznaczył w charakterze ob­
serwatorów swoich przedsta­
w ic ie li do organów powoływa­
nych zgodnie z układem.

Układ ninie jszy w żad­
nym stopniu nie narusza 
zobowiązań państw euro­

pejskich, w yn ika jących z ta ­
kich m iędzynarodowych uk ła ­
dów i porozumień, których za­
sady i cele. zgodne są z zasa­
dam i i celam i niniejszego 
układu.

11
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układów  1 porozumień uprze­
dnio zawartych.

U Państwa-strony układu 
postanawiają zgodnie, że 
po up ływ ie uzgodnionego 

term inu od ch w ili wejścia w 
życie niniejszego układu, U kłąJ 
W arszawski z 14 maja 1955 
roku, U kłady Paryskie z 21 
października 1954. roku oraz 
Pakt Północno-A tlantycki z 4 
kw ie tn ia  1949 roku — przesta­
ną obowiązywać.

M N inie jszy układ zaw arty 
1 * 1  zostaje na okres 50 
1 W  lat.

;■ * *  i ,  f

lilii-

Z  życia 

młodzieży
j

radzieckiej

Tu rys tyka  w ZSRR jest bar­
dzo. popularna, szczególnie 
wśród młoc!z:eży. Chloncy i 
dziewczęta niem al cały rok  
odwiedzają miejsca o znacze­
niu historycznym , przebiegają  
szlaki turystyczne, podziw iają  
piękno swei ziem i.

Na zdjęciu: obóz sportow­
ców zrzeszenia „B u rcw irs t-  
n ik “ . Po przechadzce po gó­
rach przy jem n ie  wykąpać się 
w  basenie.

Państwa-strony układu 
postanawiają zgodnie, że 
w pierwszym  okresie 

(2—3 lata) wcielania w  życie 
posunięć mających na celu 
stworzenie systemu bezpieczeń­
stwa zbiorowego w Europie 
zgodnie z ninie jszym  układem, 
związane są nadal zobowiąza­
n iam i w yn ika jącym i z is tn ie ­
jących już układów i porozu­
mień.

Jednocześnie państwa — syg­
natariusze istniejących uk ła ­
dów i porozumień, które prze­
w idu ją  zobowiązania natury 
wojskowej, powstrzym ają się 
od stosowania s iły  zbrojnej 
i będą rozw iązyw ały środkami 
pokojow ym i wszystkie spory, 
które mogą powstać między 
nim i. Sygnatariusze odpowied­
nich układów i porozumień 
będą się również konsultować 
między sobą w wypadku, gdy­
by powstały między n im i róż­
nice zdań lub spory mogące 
zagrażać pokojow i w  Europie. 

Dopóki nie będą zawarte 
porozumienia w sprawie 
redukc ji zbrojeń i zaka­

zu broni atomowej oraz w 
sprawie wycofania obcych 
wojsk z te ry to riów  k ra jów  eu­
ropejskich, państwa-strony u- 
kładu zobowiązują się nie po­
dejmować dalszych kroków 
mających na celu zwiększenie 
ich sil zbrojnych znajdujących 
się na terytoriach innych 
państw europejskich na mocy
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W 100 rocznicę 

urodzin 

Miczurina
M OSKW A. W Teatrze W iel­

k im  ZSRR odbyła się 27 paź­
dziern ika uroczysta akademia 
poświęcona 100 rocznicy urodzin 
I. W. M iczurina. ,

W akademii wzięli m. in. u- 
dział: Bulganin. Kaganowicz, 
Malenkow, P ierwuchin. Sabu- 
row, Sz.epilow. Woroszylow craz 
córka M iczurina — M aria Iwa- 
nowna M iczurina.

Referat poświęcony 100 rocz­
nicy urodzin M iczurina wygło­
sił prezes . Wszechzwiązko’*e j 
Akadem ii Nauk Rolniczych im. 
W. I. Lenina — Lysenko.

P r o p o z y c j e

rządów Francji, Anglii i USA
w sprawie

» zjednoczenia Niemiec i bezpieczeństwa”

W pałacu krem low skim  od­
była się uroczystość wręczenia  
dyplom ów pierwszej grupie  
uczniów, k tó rzy  ukończyli 
szkolę techniczną głównego 
zarządu rezerw pracy. Na za­
kończenie wieczoru odbył się 
w ie lk i koncert.

N a zdjęciu: występ am ator­
skiego zespołu tanecznego re ­
zerw  pracy Azerbejdżanu.

N iedaw no przystąpiono do 
budowy zakładów m etalurg icz­
nych w Czcrepowcu. Na bu­
dowie nowej fa b ryk i pracuje  
niem ało chłopców i dziewcząt, 
za jm u jąc  stanowiska na naj - 
bardzie j wysuniętych odcin­
kach.

N a  zdjęciu : młoda robotn i­
ca Tam ara  Bory sowa. W dniu, 
w k tó rym  rozpalono w ie lk i 
P:ee, obowiązkiem  je j była  
obserwacja zegarów kon tro l­
nych, wskazujących czy piec 
Pracuje norm alnie.

Premier Faure
otrzymał

vetum zaufania
Jak w iadomo, Zgromadzenie 

Narodowe podczas debaty nad 
po lityką  ogólną rządu odmó­
w iło  pierwszeństwa rezo luc ji 
radyka ła  M oro G ia ffe iji, apro­
bującej ogólną p o litykę  rządu, 
a przyznało pierwszeństwo 
przeciwrządowej rezo luc ji so­
c ja lis tów  i, kom unistów . Rezo­
lu c ja  ta stw ierdzała, że rząd 
nie jest w  stanie „przyw róc ić  
pokoju w  A fryce  Północnej“ i 
że nie zdradza chęci zaprowa­
dzenia „sp raw ied liw ośc i spo­
łecznej“ .

Wówczas p rem ier Faure po­
s taw ił kw estię  zaufania. W nio­
sek rządowy domagał się p rzy ­
jęcia rezo luc ji radyka łów  i  od­
rzucenia rezo luc ji socjalistów, 
odm aw iającej zaufania gabine­
to w i Faure‘a.

W piątek o godz. 11 rozpo­
częło się głosowanie nad Votum 
zaufania dla rządu Faure'a.

Po dokładnym  obliczeniu 
głosów podano do wiadomości, 
że rząd prem iera Faure'a uzy­
skał Votum  zaufania większoś­
cią 12 głosów.

W kuluarach parlam entu pa­
nu je przekonanie, że w ie lu  de­
putowanych obaw iało się k r y ­
zysu rządowego w  chw ili, gdy 
odbywa się konferencja  m in i­
s trów  spraw zagranicznych w  
Genewie.

P ro jekt
reformy szkolnictwa
w Jugosławii
BELGRAD. W Jugosław ii 

powołana zostaTa specjalna ko­
m isja pedagogiczna, która opra­
cowała pro jekt re form y szkol­
n ictwa podstawowego i śred­
niego.

P ro jekt przew iduje utworze­
nie 8-letnich szkół podstawo­
wych, które obejm owałyby m ło­
dzież w w ;eku od 7—15 lat, i 
4-letnich szkół średnich. P ro ­
gram nauki ma być oparty na 
zasadach m ateriał ¡stycznego 
światopoglądu naukowego. Spe­
c ja lny nacisk położony zostanie 
na nauki społeczne.

t_°rvalo uzupełnienia do s:rV w goi. 
“ w których m, in. czytam y: 
...To^eij w skutek nieprzy.iacielskie- 

?V3 *>on,t, irdoty.tnia piłeczka gnllo- 
h, zm ieni swoje położenie. do - prize?

Col fa ctS  go golfing“ , oputoli-

sca
cza się możliwość powtórnego  
umieszczenia w pobliżu m ie j- 

'■ w  k tórym  się przedtem  znaj- 
z.jOVała. Gracz, k tórem u eksplo- 
e,.' 'lonikc lub ogień karabinów  
1'7.p f vnowych przeszkodzi w  ude- 
t <v5 lu Piłeczki, ma prawo powtń- 
haj,c uderzenie, o trzym ując jed - 

I lednocześnie karne p u n k ty “ . 
(łri,v Ołowie, am atorzy golfa zdccy- 

ąnie zaprotestowali. 
rą,r,*pęiwko h isterii w o jenne j, czy 
Itfz.et p swoich ziomków? Skądże, 

nakładaniu  karnych
K , 6 ' v .  (S )

GENEW A. — W piątek, 28 
nie — Francja, W. B ry tan ia  
s taw iły  swoje propozycje w  i 
i  bezpieczeństwa“ .
Podajemy następujące is to t­

ne fragm enty tych propozycji, 
któ re  odczyta) b ry ty js k i m in i­
ster spraw zagranicznych M ac­
m illan :

Na kon fe renc ji genewskiej 
szefowie rządów uzna li w 
swych dyrektyw ach  dla m in i­
s trów  spraw zagranicznych 
wspólną odpowiedzialność
czterech m ocarstw  za zjedno­
czenie N iem iec na drodze w o l­
nych w yborów , zgodnie z na­
rodow ym i in teresam i N iemców 
i in teresam i bezpieczeństwa e- 
uropejskiego.

W olne w yb ory  prowadzące 
do u tw orzen ia jednego rządu 
dla całych Niemiec są słuszną 
drogą do zapewnienia pełnego 
udzia łu narodu niem ieckiego w  
rozw iązaniu problem u niem iec­
kiego, co — ja k  oświadcza rząd 
radziecki — jest rów nież i je ­
go pragnieniem . Jeśli na obec ­
nej kon fe renc ji osiągniętoby 
porozum ienie co do zasad, to 
powinno być m ożliwe uregu lo­
wanie bez zw łok i kw e s tii zw ią ­
zanych z ordynacją wyborczą 
i nadzorem (wyborów, k tóre 
m ogłyby się odbyć już  w  1956 
roku.

Bez jedności N iem iec wszelki 
system bezpieczeństwa europej­
skiego by łby  iluz ją . Podział 
N iem iec może jedyn ie u trw a lić  
tarc ia i b rak bezpieczeństwa, 
ja k  rów nież w ie lką  n iespraw ie-

bm. trzy  mocarstwa zachod- 
i S tany Zjednoczone przed- 

praw ie „zjednoczenia Niemiec

diiwość. F rancja, W. B ry tan ia  
i S tany Zjednoczone nie są 
skłonne przystąp ić do takiego 
systemu bezpieczeństwa euro­
pejskiego, k tó ry , podobnie ja k  
zaproponowany przez ZSRR w 
Genewie, nie triadzie kresu po­
dzia łow i Niemiec.

Na - kon fe ren c ji genewskiej 
rząd radzieck i w y ra z ił obawy 
co do p o lity k i i  pow iązań rzą­
du zjednoczony cn iMiemiec. 
z,SRR zdaje się obawiać, że 
zjednoczone N iem cy s tanow i­
łyb y  groźbę dla bezpieczeństwa 
z-SltK i  Europy wsenodniej.

Twierdząc, że pakt ’północno­
a tlan tyck i i unia zachodnio-eu­
ropejska są organizacjam i o- 
bronnym i i przynależność zjed­
noczonych Niemiec do tych o r­
ganizacji nie zagrażałaby bez­
pieczeństwu Związku Radziec­
kiego — trzy mocarstwa zachod­
nie golowe są jednak poczynić 
dalsze k ro k i w celu zaspokoję 
nia obaw wyrazanycn w tej 
kw estii przez rząd radziecki 
W związku z tym  proponują 
one zawarcie trak ta tu  rów no­
cześnie z zawarciem porozumie­
nia co do zjednoczenia Niemiec 
na podstawie planu Edena. 
T rak ta t ten zaw iera łby zobo­
wiązania powstrzym ania się od 
użycia s iły  oraz nieudzielania 

I pomocy agresorowi, ja k  rów-1 
I nież postanowienia dotyczące 1

ograniczenia i kon tro li sil zbrój 
nych i zbrojeń oraz zobowią­
zanie. przeciwstaw ienia się a- 
gresji. -

Następnie propozycje trzech 
mocarstw zachodnich zawiera 
ją szczegółowe tezy „trak ta tu , 
k tó ry  byłby zaw arty równoleg­
le z porozumieniem o zjedno­
czeniu Niemiec na podstawie 
planu Edena“  i k tó ry  wszedł­
by ostatecznie w życie w mo­
mencie, gdy „zjednoczone Niem­
cy postanowią przystąpić do 
paktu atlantyckiego i do umi 
zachodnio-eui opejskie j“ .

Z kolei propozycje trzech mo­
carstw zachodnich zaw ierają 
wnioski w  spraw ie rozwiązania 
kw estii n iem ieckie j, oparte na 
planie Edena, przedstawionym 
na konferencji be rlińsk ie j w
1954 r. Propozycje w  tej spra­
w ie mocarstwa zachodnie na­
zywają też obecnie „planem 
Edena", przew idującym  nastę­
pujące- etapy zjednoczenia Nie­
miec:

1) wolne w ybory  w  całych 
Niemczech;

2) zwołanie Zgromadzenia
Narodowego;

3) opracowanie konsty tuc ji i 
przygotowanie rokowań nad 
traktatem  pokojowym ;

4) przyjęcie konsty tuc ji i
sform owanie ogólnoniemieckie- 
go rządu, k tó ry  by prowadził
rokowania w  sprawie trak ta tu  
pokojowego i k tó ry  by podpi­
sał tak i tra k ta t;

5) podpisanie i wejście w ży­
cie trak ta tu  pokojowego,

Problem pokojowego wykorzystaniu energii atomowej

Komisja Polityczna ONI
uchwaliła rezolucję „osiemnastu"

NOWY JORK. Na posiedzeniu czwartkowym Ko­
misja Polityczna ONZ uchwaliła 53 głosami, przy 
(j wstrzymujących się, rezolucję 18 krajów zachodnich 
w sprawie pokojowego wykorzystania energii ato­
mowej.

Rezolucja państw zachodnich, 
która była dw ukro tn ie  zm ie­
niana, uwzględniła jedynie część 
propozycji h induskich i Radziec­
kich,

Na wstępie rezo lucja stwierdza, 
że energia atom owa powinna słu­
żyć w yłączn ie  celom pokojow ym , 
oraz zaznacza , że dokonano do­
tychczas istotnego postępu w  roz­
w ija n iu  współpracy m iędzynarodo­
w ej na drodze do tego celu.

R ezolucja w yraża  dalej zadowo­
lenie z przebiegu i w yn ikó w  kon­
ferencji uczonych, k tóra  odbyła  
się w  roku bieżącym  w Genewie. 
Rezolucja zaleca, by następna kon­
ferenc ja  uczonych zorganizowana  
została pod egidą O N Z w ciągu 
najb liższych 2—3 lat.

Część rezo lucji dotycząca M ię ­
dzynarodow ej A gencji do spraw  
pokojowego .wykorzystania energii 
atom owej w yraża  zadowolenie z 
postępu rozm ów na tem at pro jektu  
statutu A gencji oraz w ita  zapro­
szenie rządów B razy lii. Czechosło­
w ac ji, In d ii i ZSRR do udziału w  
rokow aniach nad pro jektem  tego 
statu tu. R ezo lucja zaleca, aby za in ­

teresowane rządy uw zg lędn iły  po­
glądy na ternat A gencji, w yrażone  
podczas obecnej sesji Zgrom adze­
nia Ogólnego, ja k  również uwagi 
przekazane bezpośrednio przez rzą­
dy. W zyw a ona sekretarza gene­
ralnego, by w  porozum ieniu z ko­
m itetem  doradczym  zbadał kwestię  
stosunku M iędzynarodow ej Agencji 
Atom ow ei do Ó N Z.

Końcowy pu nk t rezo lucji dotyczy  
p ro jek tu  w ydaw ania  czasopisma 
naukowego poświęconego proble- 
moi \ pokojowego w ykorzystan ia  
energ ii a tom ow ej.

Oczekuje się, że w grudniu 
br. odbędzie się konferencja 
12 państw dla omówienia pro­
jektu  statutu M iędzynarodowej 
Agencji w sprawie pokojowego 
wykorzystania energii atomo­
wej. W skład tej grupy państw 
wchodzą, prócz pierwszych 8 
sygnatariuszy pro jektu również. 
ZSRR, Indie, B razylia i Cze­
chosłowacja. Zadaniem ich bę­
dzie rozpatrzenie tekstu statutu 
Agencji A tom owej.

KOMSOMOLCY
H A tle  ściany do­

mu, podzielonej 
w ysokim i lukam i 
ogromnych, parte­
rowych okien — 
-  duża grupa łudzi. 

U bran i różnie: w  starego k ro ­
ju  robotnicze k u r tk i i ch łop­
skie ka ftany, wojskowe szy­
nele i studenckie wcięte p ła ­
szcze. Ubrania takie w id u je ­
my dzisia j na starych, pam ią t­
kowych fotografiach. Twarze 
stojących w ostatnich rzędach 
są niewyraźne, dobrze za to 
widać napis na transparencie, 
zam ykającym  fotógrafię  cd 
d o u : „W sierossijsk ij Sjezd
Sojuzow“ i  w do lnej lin ijce : 
„P ro le ta r ii wsiech stran". 
Transparent m usiał być bar­
dzo d ług i — część napisu nie 
zmieściła się na zdjęciu. 
B rzm i on w całości: „W sie­
ross ijsk ij Sjezd Sojuzow . Ra- 
boczej i K ries tiansko j Moło- 
dioży", a ped tym  — „P ro ­
le ta r ii wsiech stran sojedi- 
n ia jtie s ’“ .

Jest to stara,- pam iątkowa 
fotografia. Zjazd, o k tó rym  
m ów i napis na transparencie, 
odbył się trzydzieści siedem 
la t temu. W czasie jego trw a ­
nia, w  dn iu 29 pa źdz ie rn ik i 
narodził się Komsomol.

To, co pisał o tym  p ie rw ­
szym komsomolskim  Zjeździe 
jego uczestnik, a w latach 
późniejszych — poeta radziec­
k i, A leksander Bezymieński, 
to nie są ty lk o  spisywane na 
gorąco wrażenia. Są to 
wspomnienia do jrza ’ego czło­
wieka, pisane z perspektywy 
la t na pewno nie zawsze ła t­
wych. Jakaż praw dziw a m u­
siała być młodość pokolenia 
komsomolskiego owych dni, 
jeżeli tak  pieczołow icie prze­
chowała ją  pamięć autora 
wspomnień, jeżeli każde n ie ­
mal zdanie wprowadza czyta­
jącego w pełną rozmachu, 
młodzieńczą atmosferę.

Niezapomniany w ychow aw ­
ca młodzieży radzieckiej — 
i nie ty lko  radzieckiej — M i­
chał K a lin in  m ów ił do kom ­
somolców na V I I  Zjeździe, że 
is tn ie ją  pewne cechy w łaści­
we ty lk o  ludziom  m łodym, 
które w m iarę up ływ u la t w  
sposób na tura lny i zrozumiały- 
ulegają przekształceniom. M ię ­
dzy in nym i w ym ien ił w ów ­
czas dw ie: dążenie do doko­
nania czegoś w ielkiego, n ie­
zwykłego i młodzieńczą szcze­
rość, prosto lin ijność ....M y
zwłaszcza kierownicy organi­
zacji komsomolskich i partia, 
która nadaje ton i  k ie runek  
pracy komsomolskiej, uważa­
my, że nie należy t łum ić  tych  
charakterystycznych cech m ło­
dzieńczych. Przeciwnie, trze­
ba je strzec, rozwijać, na ich 
podłożu należy wychowywać  
nowego, doskonalszego czło­
wieka“  — m ów ił M icha ł K a ­
lin in .

Młodość, pozbawiona m a­
rzeń o n iezw ykłych czynach i 
choćby częściowej ich re a li­
zacji przeżyta w  atmosferze 
dw ulicow ości i  obłudy jest 
ty lk o  pozorną młodością, o- 
dartą z w ie lu  uroków . Nie 
przyniesie ona radości. N ie 
na darmo poeci radzieccy na­
zywają komsomolców wieczną 
młodością swego k ra ju . K om ­
somol po tra fi strzec na jp ięk­
niejszych m łodzieńczych cech, 
po tra fi rozwi.jać je  tak, aby 
dzięki n im  rósł p raw dziw y 
wartościowy człowiek.

Komsomolcem jest jeden z  
bohaterów książk i Koczetowa 
„Ż u rb ino w ie “ , A leksy. Na 
stronicach powieści między 
A leksym  a jego dziewczyną, 
K a tią  toczy się rozmowa o 
tym , ja k  należy żyć, żeby nie 
zmarnować życia. A leksy mó­
w i: „może trzeba po to zostać 
sławnym, aby pozostać na 
zawsze w ludzkie j pamięci?“ 
K a tia  odpowiada mu w ó w ­
czas: „ A  cóż to znaczy sław­
nym? By ł Herostrates, k tó­
ry  spali ł świątynię A rtem idy  
iv Efezie. B y l i  straszni k ró lo- 
wie-mordercy, tacy jak  Ry­
szard Trzeci. By ł Hitler, k tó ­
ry nie ty lko pa l i i  świątynie, 
ale i  ludzi w piecach. O 
wszystkich tych potworach 
ludzkość będzie pamiętać. 
„S ław n i ! “ . „Ja nie o takich  
sławach mówię  —  zaprzecza 
A leksy. — Ja myślę o in ­
nych... którzy w łasnym i ręka­
mi... swoją  pracą...“

W łasnym i rękam i, swoją 
pracą, dla ludzi, a nie prze 
ciw  ludziom  — tak  A leksy i 
K a tia  po jm u ją  sławę, w ie lk ie  
czyny. A le  to są ty lk o  boha­
terow ie powieści. A  przecież 
w  życiu, w  trudnych  i zw y­
cięskich latach K ra ju  Rad, 
tysiące, m ilio n y  komsomolców 
rea lizu ją  m arzenia o czymś 
w ie lk im , n iezw yk łym , natch­
n ien i przez swoją Partię, w y ­
chowani przez swoją organ i­
zację. Te w łaśnie młodzieńcze 
marzenia o bohaterstw ie, k tó ­
rym  Komsomol pokazuje w łaś­
c iw y k ie runek, prowadziły 
chłopców i dziewczęta do sze­
regów oddziałów kom som ol­
skich w  latach w o jny domo­
wej, w  w ir  w ie lk ich  w yda­
rzeń pierwszych pięciolatek, 
na fro n ty  W ojny Narodowej, 
na na jtrudnie jsze odcink i po­
wojennej odbudowy. Dzięki 
n im  zostają bohateram i pracy 
m łodzi budowniczow ie kom u­
nizm u obsługujący maszyny 
radzieckiego przemysłu, upra­
w ia jący ogromną i żyzną ra ­
dziecką ziemię, walczący o 
odebranie je j wszystkich, nie 
wykorzystanych dotąd bo­
gactw.

Pobudzać i  rozpalać m ło ­
dzieńcze marzenia, dawać si­
lę, dzięki k tó re j nabierają re ­
alnych kształtów, k ierować 
n im i tak, aby s łużyły spra­
w ie ludzi — to bardzo w ie l­
k ie  zadanie. Przez trzydzieści 
siedem la t Komsomol um ia ł 
temu zadaniu sprostać i ko ­
le jne pokolenia kcmsomolskie 
przez cały ten czas przekazu­
ją  sobie ja k  sztafetę ogień

śm ia łej w  marzeniach i twór»' 
czej w  życiu młodości.

Jest taka niedokończona 
książka Borysa G orbatowa — 
„A leksy Gajdasz“ , jedna z 
na jp iękn ie jszych książek o 
komsomolcach. Książka zaczy­
na się od tego, że je j bohater, 
k tó ry  dotąd przez k ilk a  ła t 
szedł od stanowiska do sta­
nowiska w aparacie komso- 
m oiskim , zd ję ty  zostaje z 
fu n k c ji sekretarza gubernia l- 
nego kom ite tu Komsomolu. W  
A leksym  walczy uraza i po­
czucie krzyw dy z nieśm iałą 
początkowo świadomością te­
go, że przecież zdjęto go słusz­
nie. Pewnej nocy, kiedy wszy­
stko wokoło śpi, by ły  sekre­
tarz Gajdasz odbywa z sa­
m ym  sobą myślową rozmowę, 
rob i obrachunek całego do­
tychczasowego życia. Rozmo­
wa jest szczera, bezlitośnie 
szczera i w łaśnie ta komso- 
rnolska szczerość wobec siebio 
pozwala A leksemu dojść do 
wn iosku, że decyzja by ła  s łu­
szna, ale nic nie jest straco­
ne, że przed n im  — przysz­
łość.

Rzetelny, tw órczy rozrachu* 
nek ze sobą może zrobić t y l ­
ko  ta k i człow iek, k tó ry  ma 
jedną tw arz  — tę samą dla 
siebie i na zewnątrz. Zm ie­
niać życie, pomagać w  tw o­
rzeniu w  n im  nowego może 
ty lk o  ten, k to  służy jednej 
prawdzie — i  w głębi swego 
serca, i całą zewnętrzną po­
stawą. I  nie ma chyba w ię k ­
szej k rzyw dy, uczynionej 
w 'asnej, czy cudzej m łodoś­
ci, niż prowadzenie je j d ro ­
gami obłudy i fałszu. Fałsz 
w  ocenie samego siebie, w o- 
cenie otaczających ludzi i z ja ­
w isk, tak i sprzeczny z samą 
naturą młodości, sprowadza 
stałe drażniące uczucie, że 
coś jest nie w porządku, we­
w nętrzny niesmak, albo po 
prostu całkow ite zobojętnie­
nie. A  czy można żyć jako 
beznamiętny obserwator?

Dlatego w łaśnie kom som ol­
cy tak tro sk liw ie  strzegą ska r­
bu szczerości, prosto lin ijności. 
D latego tak  bezwzględnie tę­
pią prze jaw y dwulicowości, 
obłudy. Z jednakową suro­
wością rozpraw ia ją  się z n i­
m i przez cały czas is tn ien ia  
swej organizacji.

Na spotkaniu z zetempowcą- 
m i W arszawy w 1950 roku, s i­
wow łosy poeta radziecki Stie- 
pan Szczipaczow nazwał sie­
bie komsomolcem. I  w ic iu  
jest dorosłych, do jrza łych lu ­
dzi radzieckich, którzy z d u ­
mą i  radością nazywają sie­
bie, lu b  nazywani są przez 
innych tym  mianem, obok 
najszczytniejszego ja k ie  może 
człow iek nosić — m iana ko ­
m unisty. Komsomolcem — to 
znaczy naprawdę m iodym , ob­
darzonym  p ięknym i, niegas- 
nącym i cechami praw dziw e j 
młodości.

Tx-zedzieści siedem la t m i­
ja  dziś od dnia, w  k tó rym  
Wszech rosy jsk i Z jazd Z w iąz­
ków  M łodzieży Robotniczej i  
Chłopskie j da! początek Kom- 
som oćw i. Od tego dnia w ie­
lok ro tn ie  zm ien iły  się kom - 
somolskie pokolenia. I gdyby 
szukać dla nich ja k ie jś  wspól­
nej, charakterystycznej cechy, 
przez te wszystkie lata b y ła ­
by nią um iejąca m arzyć i  
pragnąć, idąca prostym i d ro ­
gami jednej praw dy — m ło­
dość.

ZO F IA  D U D ZIŃ S K A

31 P A Ź D Z IE R N IK A  1955 R. 
(P O N IE D Z IA Ł E K )

Program  I  — na fa li 1325 m
Program  dnia 5.26, 

W ia d o m o ś c i 5,05. 6.00. 7.00,
7.40, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 Poranne rozmaitości 
rolnicze. 5.30 M uzyka  baleto­
wa. 5.43 G im nastyka. 6.15 P io­
senki. 6.33 K alendarz radio­
w y. 6.45 G im nastyka. 7.15 
K oncert o rk iestry  dętej, 7.45 
R adiow y kurs nauk i języka  
rosyjskiego, 8.05 Koncert, 8.45 
M uzyka  rozryw kow a. 9.00 
A udycja  dla klas I  i I I .  9.20 
Zespoły i soliści. 9.50 M u zy ­
ka rozryw kow a. 10.35 K oncert 
sym foniczny, 11.30 M uzyka  i 
aktualności.' 12.10 Przegląd  
prasy. 12.15 Walc? koncerto­
we. 12.50 Na swojską nutę.
13.00 A udycja  dla wsi, 13.10 
M uzyka. 13.40 P rzerw a. 15T30 
,,L a tim eria “ — po,2 . dla dzie­
ci. 16.05 K oncert ork. Roz.g!o- 
śni Bydgoskiej PR. 16.50 C ie­
ką woist k i techniczne. 17.00 
A udyc ja  dla rodziców, 17.20 
A udycja  aktualna, 17.30 K on­
cert n iem ieck ie j m u zyk i roz­
ryw k o w e j, 18.20 ..Radiostacja  
młodości“ . 18.50 Felieton li te ­
racki, 19.36 K oncert ork. M e- 
lachrino. 20.25 A udycia  dla 
wsi. 20.38 M ozart ..U prow a­
dzenie z S e ra ju “ — opera.

Frogram  I I  — na fa li 367 m
P rogram  , dnia 5.20, 12.35,

W iadom ości 6.00, 7.00, 7.40,
14.00. 13.15, 21.30, 23.50.

Od godz. 5.37 do 7.45 Trans ­
m isja pr. I. 7.45 P rzerw a, 12.40 
,.Na co się przyda stary  
grzyb“ — audycja dla klas 
IV . 13.10 Koncert popularny, 
14.10 ,.Lekc ja  życia“ — opow. 
Z. N iedźw iedzkiego, 14.30 
Słynne ork iestry  rozryw kow e, 
15.05 U tw ory  skrzypcowe. 
15.25 K oncert popularny, 16.00 
M uzyka  rozryw kow a. 16.25 
K ońce 't solistów. 17.00 Z ży­
cia Zw iązku  Radzieckiego, 
17.30 Na w arszaw skiej fa li,
18.00 M elodie z Lubelskiego, 
18.20 K oncert o rk . Rózgi. 
W rocław skie j PR. 19.00 M u zy ­
ka i aktualności, 19.25 ..K a r­
tk i z no ta tn ika“ — w . R ey­
monta. 19.45 ..K om pozytor ty ­
godnia • — K aro l M a ria  W e­
ber, 20.30 ,.Co nowego na za­
chodzie“ — rep. B. W ie rn i- 
ka. 20.40 Polskie m adrygały  
m otety  i pieśni X*V i ~ X V I  
w ieku . 21.00 A udyc ja  lite ra c ­
ka. 21.50 K ro n ika  sportowa.
22.00 Piosenki radzieckie, 22.20 
..P ółchlopak“ — ode. po w. 
K . Kożniew skiego. 22.40 L ia - 
punow : Sekstet na fortepian, 
k w a rte t sm yczkowy j kon­
trabas, 23.17 M uzyka  tanecz­
na.

Szczegółowy program audy­
c ji zamieszcza tygodnik ,,Ra­
dio i  Ś w ia t“ .

Polskie Radio zastrzega so­
bie m ożliwość zm ian  w pro­
gram ie.



Śnieg,

Z nadzieją na przyszłość 
kończymy sezon lekkoatletyczny

ATAK ZAPLECZA
I JUNIORÓW 

NA POZYCJE KADHY
Z zadowoleniem obserwowa­

liśm y  łódzką batalią lekkoatle­
tów . Zaznaliśm y w ie le  gory­
czy po ostatn im  wyjeździe na­
szych reprezentantów do NRD 
i  Chrom ika do Londynu. W y­
stępy te wzbudziły trochę nie­
ufności. Może w łaśnie stąd zro­
dziła  się opin ia, iż  tegoroczne 
lekkoatletyczne m istrzostwa 
Polski n ie  będą należeć do na j­
lepszych, a w y n ik i będą nie 
ty lk o  m ierne, aie wręcz słabe 
(tłumaczono to  przemęcze-

—v m F -rm  t’Mwm iw rjm  

niem  czołówki). Z tak im i na-1

Zetempoffskie
Marsze

Patrolowe

przedłużone 

jo 15 listonada
Na prośbę w ie lu  zarzą­

dów wojewódzkich Zarząd 
G łówny ZM P  przedłużył 
term in zam knięcia Zetem- 
powskich i  Harcerskich 
Marszów Patro lowych do 
15 listopada br.

Liczba uczestników m ar­
szów w  całym  k ra ju  zbliża 
się do pól m iliona Do dnia 
27 bm. w  Zetempowskich 
t Harcerskich Marszach 
Patrolowych orało ju ż  u- 

^dzial 457.221 m!c*dzieży.
We współzawodnictw ie 

województw, w k tó rym  
bierze się pod uwagę ilość 
uczestników w stosunku do 
ilości młodzieży zamieszka 
tej w  województw ie, na 
pierwszym m ejscu  jest 
nadal woj. łódzkie (70.602 
osób) przed Rzeszowem 
155.768) 1 Gdańskiem
(35.136). Na szanm  końcu 
znajdują się wmj. b ia ło ­
stockie (5676 i-sóbi. kielec­
kie  (7551) oraz Warszawa 
miasto (3693).
Dysproporcje ilości uczest­

n ików  dotyczą nie ty lko  
województw  ale i  pow ia­
tów. Tak np. w woj. bia­
łostockim, pow. Hajnówka 
może poszczycić się już 
cyfrą  ok. tysiąca uczestni­
ków, podczas gdy pow. 
Zam brów niezbyt im ponu­
jącą ilością —  69 uczestni­
ków.

W Szczeclńskiem w  pow. 
¡Stargard startow a ło już 
1515 osób, natom iast w 
pow. Świnoujście 164 oso­
by. Te poważne różnice 
w yn ika ją  g łównie z n ierów . 
nom iernej pracy aktyw u 
organizującego marsze. Są 
np. gromady, k 'ó re  mogą 
poszczycić się bardzo 
sprawną organizacją m ar­
szów. Do takich należy 
wieś Sobowidz w woj. 
gdańskim, gdzie dzięki ak­
tyw ne j pracy koła ZM P i 
LZS startow a ło 123 chłop­
ców i dziewcząt.

Duże zainteresowanie 
wzbudziły marsze w Jastar­
n i na półwyspie Helskim. 
Po zakończen.u marszów 
od by ł- f ię  tu akademia 
podczas k tó re j na jlepszym 
patrolom wręczono nagrody 
ufundowane przez ryba­
ków. W tym  samym woj. 
są jednak p rzyk łady zu­
pełnego zlekceważenia m ar­
szów. Nie mają się czym 
szczycić zetempowcy z El­
bląga, k tó rzy  do dnia 16 
bm. sta rtow a li w liczbie... 
45.

W oj. łódzkie k tó re  nie­
przerwanie u trzvm u je  się 
na czele w ojew ództw  za­
wdzięcza swe sukcesy dob­
remu przygotowaniu orga­
nizacyjnemu i  ak tyw nej 
pracy ak tyw is tów  z te­
go terenu.

Czas jeszcze napraw ić 
błędy. Niech aktyw  orga­
nizujący marsze obudzi 
się. (aga)

s tro jam i udawaliśm y sie do 
Lodzi.

Pochwała juniorom
Znakom ita postawa zawodni­

ków, *  zwłaszcza Juniorów  roz­
w iała pesymistyczne nastroje. 
Pierwszy m istrzow ski ty tu ł 
przypadł w  udzia le n ie  fawo­
rytow i. Bieg na 100 m w ygra ł 
Foik, dając ja kb y  sygnał, że 
m istrzostwa stać będą pod zna­
kiem ofensywy m łodzieży o 
miejsce w  czołówce, że na po­
dium  zwycięzców u jrzym y w ie­
lu m łodych reprezentantów.

I rzeczywiście, jun io rzy , k tó ­
rzy -w -wielu tegorocznych w y ­
stępach da li o sobie znać, do­
piero w  Lodzi pokazali k ły, 
naw iązując często zupełnie 
równorzędną w a lkę  z ru tyno ­
wanym i ryw a lam i. Nieomal 
każdy f in a ł odbyw ał się przy 
ich udziale. Zmuszali oni star­
szą generację zaw odników  do 
maksymalnego w ys iłku , a nie­
jednokrotn ie  odnosili nad n im i 
zwycięstwa. Weźmy choćby 
sprin terów . Bożek. Szczepań­
ski, Ż urkow ski, T urek (p ło tk i) 
już dziś notowani są na listach 
10 najszybszych biegaczy w 
kra ju . Jeszcze lepie j jest w 
sprintach kobiet, gdzie na czele 
tabel k lasyfikacy jnych  w idn ie ­
ją nazwiska ju n io re k  (Kusion. 
Lerczak, Rychter, Siedlaczek, 
Weselska). Podobnie Jest w 
konkurencjach technicznych. 
W ojtaszkówna w  oszczepie czy 
P ią tkow ski w  dysku nie mają 
zbyt w ie lu  groźnych ryw a li,

Detronizacja rekordzistów

R ekordzistba Polski w  ra n c it 
oszczepem Elg-wer, zajęła w 
Łodzi trzecie m iejsc» w 

pchnięcia ku lą .

To to  CAP

Czy to dobrze —  padały py­
tania po porażkach reko rdz i­
stów — K re fta , Bugały, Adam ­
czyka. że na m istrzostwach nie 
zdobyli oni zaszczytnego ty tu ­
łu m istrza Polski? Najw iększe­
go chyba fig la  spłatał czołówce 
zaw odnik spoza kadry narodo­
w ej — G raiewskt. Jego niespo­
dziewane zwycięstwo w  biegu 
na ROO m etrów  było na jdob it­
niejszym  przykładem , że do 
głosu coraz częściej zaczynają 
dochodzić zawodnicy z. tzw. ™ 
zaplecza, że z n im i trzeba się 
coraz pow 
tego także 
4 X 40 0  m
,.Sparty" odnieśli nieoczekiwa- ™ 
ne zwycięstwo nad zespołem

ka i Ożoga) by ło  wydarzeniem  
dotąd nie notowanym  w  na­
szym kra ju .

Dwie perły mistrzostw
Rekordy Polski Chrom ika na 

10 km i F igw er w  rzucie 
oszczepem to całkiem  oddziel­
ny rozdział. C h rom ik  w  sa­
m otnej walce z czasem uzy­
skał 7 w y n ik  na świecie 
29,23. a dzień przedtem F igw er 
rauciła 51,18 (czwarty rezu lta t 
w tym  roku w  Europie). Czego 
to dowodzi?

Pozycja polskie j lekkoa tle ty­
k i stałe wzrasta. M am y k ilka  
w yb itnych  indyw idualności, z 
których na czoło -wybija się 
Sidło, C h rom ik  1 obecnie Fig- 
wer. N ie zaspokaja to  Jednak 
naszych am bicji. Światowa 
lekkoa tle tyka bazuje na ogół 
na zawodnikach w ie lk ie j klasy 
t ty lk o  z tak im i k ra jam i mo­
carstwa lekkoatletyczne chęt­
nie kon tra k tu ją  mecze. Czy 
możemy dobijać się o taką po­
zycję? M am y przecież również 
Ruta, M ajkę. Adamczyka, W a l­
czaka. Kusion. Duńską, Krzysz- 
kow iaka, Lewandowskiego oraz 
z m łodych Zimnego, M aliszew- 
skiego I Wojtaszek. T y iko  krok 
dzieli tych zawodników od . o- 
siągania w yn ikó w  na m iarę 
światową.

W przyszłym  sezonie, k tóry 
będzie stał pod znakiem ostat­
nich przygotowań do O lim p ia ­
dy tak i np. Rut powinien regu­
larnie rzucać ponad 60 m, a 
Walczak 75 m. Nie zapom inaj­
my jednak, że i inne kra je  nie 
m nie j solidnie przygotowywać 
się będą do Igrzysk. Przed na­
mi spory okras czasu. Trzeba 
go więc solidnie wykorzystać.

Z A K O P A N E  (tei. w l.). We
w to rek  zerwał się tu silny 
w ia tr  i zaczął sypać śnieg. W 
„Im p e ria lu “  zam ieszkiwanym 
przez kadrę narciarską zapa­
nowała zrozum iała radość. Bie­
gacze w yruszy li na K a la tów ki 
i przeprowadzili lekk i tren ing 
na nartach. Dwa dn i zaledwie 
K a la tów k i b ie liły  się szata 
świeżego puchu. Przyszedł jed­
nak nieoczekiwanie w ia tr  i 
zdmuchnął cienką warstwę 
śniegu, przyw racając górom 
jesienny wygląd.

Uparci narciarze nie zrezy­
gnowali Jednak z poszukiwań 
W ybra li się na Kondra tow ą i 
tam. ku swemu zadowoleniu, 
n a tra fili na sporą warstwę 
śniegu (30—40 cm). Tak wiec 
już czw arty  dzień nasi biega­
cze hasają na deskach.

A zjazdowcy? Jeżdżą Już. od 
k ilk u  dn i koło Czarnego Sta­
wu. Leży tam duży płat. daw­
nego śniegu, k tó ry  ostatn io po­
k ry ł się nową powłoką świeżej 
bieli. Na przejście z» schroni­
ska nad M orskim  Okiem do 
Czarnego Stawu potrzeba 55 
m in.

Skoczkowie podzie lili się na 
dw ie grupy. Jedna w składzie: 
W ładysław Tajner. Węgrzyn- 
kiew icz, Huczek, Danlel-Gąsie-

B a  m

nlcB i P rzyb jła  przebywają w 
NRD i trenu ją  na skoczni ige­
litow e j. Staszek Marusarz, 
wraz z. Kulą. W ieczorkiem i 
Sieczką planują wyjazd do 
Łom nicy Tatrzańskie j (CSR). 
gdzie już można skakać na 
śniegu.

(mm)

Tanlac M ay Brltt., p rzyb y łe j 
(to W arszaw y ze szwedzką d ru ­
żyną I K  Gonta na „T o rw a- 
rze ‘% w zbudził zachw yt p u b li­
czności. Uroczą Szwedka — za­
wodowa M is trzyn i swego k ra ­
ju  w  ict.dzle fig u row e j, zade­
m onstrowała specjalną szkole 
baletu na lodzie. Szczególne 
słowa uznania należą się Je.) 
za O irzn y  pokaz tańców lu ­
dowych, w  k tórych  była swe­

go rodzaju  m istrzynią .

Foto Rostkowskl

Lekkoatleci 
wyjeżdżają 

do Bułgarii
W A R S ZA W A . Zb liża Rlę kouler 

sezonu lekkoatletycznego bogatego 
w Im prezy 1 wspaniale w y n ik i. 
Jednym  7 ostatnich startów czo­
łów ki polskich lekkoatle tów  bę­
dzie Ich udział w m iedz' narodo 
wych mistrzostwach B ułparil, k tó ­
re oribrd^ się w Sofii w dniach 
i —8 listopada br.

Na zawodach w Sofii spotkają  
sle m. In reprezentanci z $ r r , Ku- 
munJ5, CSR i Węgłpr. Ci ostatni 
zapow iedzieli Jut s tart takich  
św ietnych zaw odników , ja k : Iharos, 
Rozsavólgyl, Tabori. Kovacs, S ża­
bo, B erta, Rozsnyoł, Krasznai 1 
Szecsenyl.

Polska w ysyła do Sofii nastę 
pujący skład: M a jka -P o b rzycka .
Krzesińska. r łjrw eró w n a . Stefan 
Lew andow ski, G rabow ski, A dam ­
czyk, Sidło, Rut, W alczak, K rzy  
szkowlak, M akom askl, Rugała. 
Iw ański, Janiszewski, K re ft  i N i­
kła».

Międzynarodowe spotkanie  
hokejowe Warszawa —  

I. K. Goeta 3:2. ,
Na zdjęciu: fragment spot­
kania. Janiczko m i ja  za­

wodnika szwedzkiego.

C A T  — fot. M atuszew ski

M, B IL S K I

Kącik wiejskiego sportowca

Z kalendarzykiem 
zimowym w  ręku

B B

W  okresie Jeiienno * tlm ow yrn  
młodzie#, w iejska m a w ięcej w o l­
nego czasu na upraw ian ie  sportu. 
Skończyły się bowiem  prace w 
polu, a jesienne popołudnia I w ie ­
czory sprzyja ją  m iłe j rozryw ce  
sportow ej.

M łodzie* w iejska nie m ogła w 
tym  roku narzekać na brak im ­
prez sportow ych. W sezonie w io ­
senno - le tn im  kalendarz Im prez  
sportowych dla LZS  ~ ów był b a r­
dzo bogaty. A Jak będzie jesionią  
i w zimie?

W eźm y do rę k i kalendarz cen­
tralnych im prez zim ow ych dla 
sportowców wsi. N a szczeblu cen­
tra lnym  przew idziane są sparta­
kiady — narciarska* łyżw iarska, 
saneczkarska, tenisa stołowego, sza­
chowa, gim nastyczna, w podnosze­
niu ciężarów ł w zapasach. U dzia ł w 
tych Im prezach wezm ą sportow ry  
w yło n ien i drogą p llra lnacjl po­
cząwszy od zespołu sportowego 
Stąd te* wszystkie kola L Z S -o w ­
akie, rady powiatow e i w o jew ódz­
kie  op iera jąc  się na centralnym  
kalendarzu Im prez powinny ułożyć 
swój plan e lim in ac ji I zawodów. 
Wiele ł.ZS -ów  nie ma.łac k o n k re t­
nego planu pracy zapada w spo­
k o jn y  zim ow y letarg .

Sprawne przeprow adzenie tych  
Im prez wyrriaga oczywiście prze­
szkolenia odpow iedniej Mości a k ty ­
wu. Rada G łówna LZS m. In. prze­
w idu je  przeszkolenie 1400 sędziów 
tenisa stołowego I ooo w sz.achach.

W roku bieżącym kalendarz im ­
prez przew id u je  w ięcej zawodów u 
samych L7.S-arh tak, aby przez ca­
łą zimę m łodzież m a»a w e ws/>st 
kie  niedziele a trakcy jn e  zawody. 
Proponuje się utw orzen ie systemu 
zawodów m iedzy narciarzam i róż­
nych LZ S -ó w  w konkureneja; h 
biegowych, skokach ł zjazdach iw  
zależności od w arunków ).

W Zrzeszeniu LZS Jest do^ó du­
ża Mość łyżew  popularnych i sane­
czek. Chodzi o to. aby na kaźd . m j 
stawie czy lodow isku Jeździli l>

żw iarze, aby na w iększych w zn ie ­
sieniach budowano prow izoryczne  
to ry  saneczkowe. Od in ic ja tyw y  
aktyw u  I samych LZS-ow ców  zale­
żeć będzie w' ja k i sposób m łodzież  
spadzi zim owe popołudnie czy też 
niedzielę. (j-d.)

W yniki konkursu
P K 0 I

W y n ik i konkursu przedsta­
w ia ją  się następująco: 204 roz­
w iązania  bezbłędne. 3710 roz­
w iązań z jedn ym  błędem . 
Zgodnie z regu lam inem  na 
nagrody I  pt. przypada ok. 8 
tys. zł za bezbłędne rozw ią­
zanie. Na nagrody ir  st. — 7. 
jedn ym  błędem  — ok. 300 zł.

ZE ŚWIATA
P R A G A . J u n g w ir th  u s ta n o w ił no­

w y  re k o rd  CSR w  b iegu  na 2000 
m u z y s k u ją c  czas 5,10.3.

M O S K W A . M istrzem  ZSRR w  
piłce nożnej został moskiewski ze- 

Dynamo, k tó ry  w  ostatnifn 
sw o im  meczu p ok o n a ł drużynę 
Szachtior (Stal ino) 3:0.

P R A G A . P in g p o n g iśc i N R F  w 
sw o im  k o le jn y m  m eczu w  CSR 
pokonali re p re ze n ta c ję  zrzeszenia 
S lovan. Goście w y g ra li  w  k o n k u ­
re n c ji k o b ie t 3:0, a w  k o n k u re n ­
c j i  m ężczyzn 5:0.

W IE D E Ń . W n ie d z ie lę  30 bm . p i ł ­
k a rs k ie  re p re ze n ta c je  A u s tr i i  1 J u ­
gos ła w ii g ra ją  na trze ch  fro n ta c h . 
D ru ż y n y  A  s p o tk a ją  się w  W ie ­
d n iu . B — w  Z a g rzeb iu , C — w  
B e lg ra d z ie .

„Rakieta t" „Przyszłość^“
„S oko ły !", albo „B lys* 1 
„A rizona ", „M ila n o " — y  
nazwy jak ie  przy ję ły  s '* 16
grupy chłopców zamieszku-
jących różne dzielnice War­
szawy, s ta rtu jąc  w nieco­
dziennej imprezie — tuf'  
n ie ju  p iłka rsk im  drużyn 
niestowarzyszonych, obda­
rzonych wspólnym  Imie­
niem „dz ik ie “ ,

P raw ie dwa miesiące to­
czyły się w  sto licy zmaga­
nia 138 drużyn, biorących 
udzia ł w  pierwszej tego ro­
dzaju imprezie, zorganizo­
wanej przez ZS „Start", 
redakcję „Życia  W arszaw /1 
i Stołeczny K om ite t K u ltu ­
ry  Fizycznej. P isaliśmy ju -̂
0 tym  tu rn ie ju . Dzisiaj wra 
camy do niego, ponieważ 
w idz ie liśm y tych „bohate­
rów-", uczestniczących w- u- 
roczystym zakończeniu tur­
nieju.

P iłkarze warszawscy gra­
jący w  I lidze, broniący 
barw  Polski w  spotkaniach
międzynarodowych mog3 
być dum ni ze swych na­
stępców odbierających W 
piątek nagrody za najlepsza 
grę w ataku, za doskonal; 
obronę, czy dobre blok i 
wanie bram ki. Trz.eba był- 
w idzieć wyrazy twarzy 
chłopców odbierających na­
grody w  postaci kra jowych
1 węgierskich)!) pitek, 
kom pletów ubrań, książek 
1 słodyczy, aby zrozumieć 
ich radość z pierwszego 
startu.

Z 2-tysięczncj grupy m ło­
dych p iłkarzy, 22 na jlep­
szych reprezentować będzie 
barw y stolicy w między­
m iastowych spotkaniach 
drużyn niestowarzyszonych 
Warszawa — Lu b lin  roz­
grywanych w  najbliższą 
niedzielę na dwóch fron ­
tach. (W Lu b lin ie  odbywał 
się również podobny tu r­
niej).

Zabłysły łzy w  oczach 
Jednego z organizatorów 
tu rn ie ju , byłego reprezen­
tanta Polski, a dzisiaj dzień 
nikarza ,.Ż3*cia W arszawy" 
— d r Mielecha, gdy na j­
lepsi p iłkarze tu rn ie ju  bra­
li do ręki prawdziwe buty 
piłkarskie. Czy dojdzie ktoś 
z nich do drużyny repre­
zentacyjnej?

Warszawscy chłopcy chcą 
grać w p iłkę  nożną, Dla do 
niedawna „dz ik ich " p iłka ­
rzy, utworzona zostanie, 
specjalna liga piłkarska i 
3-letn ia szkółka piłkarska. 
Do rozgrywek szykują się 
wszyscy, u tw ie rdz iło  nas w 
tym przekonaniu m. in. o- 
świadczenie kapitana d ru ­
żyny „A rizona “  — 'B u tk ie ­
wicza, którego zespół o trzy­
ma! w nagrodę od redakcji 
„Sztandaru M łodych“  p iłkę  
nożną, m im o że odpadł w 
1.8 tu rn ie ju .

ANDRZEJ W IE R ZB A

W Ê K am m m m um

ze z m m l trzeba się /.  
raźn ie j liczyć, Dow iódł g 
kże bieg rozstawny - 
i.  w  którym  biegacze li

R E N » C lairze 1 
jego , twórczości 
pisze się u nas i
m ów i nie m nie j 
chyba niż o Chap­
lin ie. Z tym , że

CW KS-u. w  którym  biegają sa- 0  o Chaplin ie ty lk o  1 wyłącznie
mi reprezentanci Polski. Z za­
dowoleniem przyjęto również 
zwycięstwo *Kot.lińskiego nad 
Bugatą w  biegu na 110 m ppł., 
w  którym  obaj w yrów na li re­
kord Polski. Ryw alizacja  tych 
zawodników może wkrótce 
przynieść nowy rekord.

Stosunkowo mało k to  spo­
dziewał s-ię tak  świetnego przy- ą  
gotowania do m istrzostw  za- M 
w odn ików  z rezerw oraz ju ­
niorów, którzy — powiedzmy 
to otwarcie — w  ogólnym 
przekroju by li bohateram i m i­
strzostw. Np. zejście aż 10 za­
wodn ików  w b ieg u  na 5 km 
poniżej 15 m inu t (bez Chrom i-

P O M Y S Ł
ZA D A N IE  M ATEM ATTC ZN H

E : a + n - B ^ a
. .  X  - ł— /  X

B x !3 - ö = C L S

»

B * B - a - Œ x (3
Następu)»?* liczby! J, I.  4, >, t , 

19. 15 wpis« i  na m iejsce poszcze­
gólnych kw adracików  podanych n» 
rysunku w  ten sposób, aby powsta­
ły  praw id łow o wykonane działania  
arytm etyczne w  k ierunku  pozio­
m ym  t pionow ym . P am ięta* przy  
tym  należy, Ze Jednakowym  k w a ­
dracikom  odpow iadaj» Jedrwkowe 
liczby.

(B. Pa!e?,eu-skt — Poznań)

Bęwpwtązania należy nadsyła* w
te rm in ie  10-dn iow ym  od daty u k a ­
zania się num eru pod adresem re­
dakcji z doptsklem na kopercie  
„R o zryw ki um ysłow e“ . Wśród C zy­
te ln ikó w . k tó rzy  nadę li»  p raw id ło - 
we rozw iązania, rozlosowane zosta­
nę nagrody książkowe.

się pisze, a f ilm y  C la ira  mo­
żemy jeszcze od czasu do cza­
su oglądać.

Po w o jn ie  w idz ie liśm y Ich 
sześć, chociaż naszą znajomość 
C>aira praktycznie zakładać 
można ty lk o  na podstawie 
trzech obrazów („U p ió r na 
sprzedaż", „U ro k  szatana" i 
„P iękności nocy") jako, że Je­
go dwa wcześniejsze film y ; 
„Pod dachami Paryża" i 
„14 lipca" oraz. powojenne Już 
„M ilczen ie  jest zlotem “  z n i­
knęły z szybkością meteoru z 
naszych ekranów  gdzieś w 
larach 1946—47.

A le  I tych trzech dzieł w y ­
starczy, by zanotować o lb rzy ­
m ie powodzenie twórczości 
w ;e ik iego reżysera u naszej 
publiczności. D ługie ko le jk i lu ­
dzi już. od rannych godzin 
wyczekujących na otwarcie 
kas b iletowych w  kinach w y ­
św ietla jących „P iękności no­
cy" są tego n iezw ykle p las ty ­
cznym dowodem.

Jednak poprzestawanie ty l­
ko na stw ierdzeniu w ie lk ie j 
frekw e nc ji na tym  film ie  (i 
innych obrazach C laira) w y ­
starczyć od biedy może jedy­
nie urzędnikom  Centra li W y­
najm u F ilm ów , którj-ch ten 
fa k t skłoni, być może, do po­
kazania naszemu w idzow i i 
pozostałych obrazów dorobku 
tw órcy „U roku  szatana“ .

A le  nas, ludzi piszących o 
film ie , pow inno skłaniać do 
re fle ks ji coś ważniejszego, to 
co ukryw a  się za suchymi 
cyfram i, ilość w idzów  na poka­
zach film ó w  Claira. Gdzie 
tk w i sekret tego powodzenia, 
co jest magnesem w  jego f i l ­
mach ściągających tłum y do 
sal kinowych. I dlaczego na 
większości naszych film ów , 

i m ówiących przecież o spra- 
| wach znacznie bliższych pol­

skie j publiczności, w idow nia 
& nieraz, świeci pustkami.

Ocipowledź na te pytania 
nie jest 1 nie może być pro-

s*a. Nie wystarczą tu apodyk­
tyczne nieraz sądy k ry ty k i. 
Trzeba w iele żmudnych s tu ­
diów, badania op in ii, wrażeń, 
reakcji widza, by z całą odpo­
wiedzialnością wyrokować w 
te i sprawie.

Co m yśli widz? To m usim y 
wiedzieć. Im  wcześniej tym  
lepiej. I  dla k ry ty k i,  1 "dla 
twórców , 1 dla widza, z k tó ­
rym  ła tw ie j będziemy m ogli

student P o litechn ik i Bogu. 
słsv; Eichhorszt.

„Śmieszny jest — nie m o i 
na zaprzeczyć. Dlaczego w  po l­
skich film ach tak mało Jest 
różnych „s lupów ", wszystko 
sztuczne, nawet m iłość ' — 
ot>.* lapidarna opinia grupy 
uczniów Technikum  Geodezyj­
nego (Łukasik, Piecho, M a*ta­
lerz).

„Podoba m l się przede

niesłychanie typow y akcent 
twórczości Rene Claira. Fan­
tastyka, która jest zw ykle 
w ie lką  przenośnią, metaforą. 
Czy nasz w idz po tra fi w łaści­
w ie odczytać to, co za nią się 
ukryw a?

Chyba jeszcze nie zawsze. 
I by nie być gołosłownym 
—  zdanie jednego z naszych 
rozmówców (Stefan Grodzki, 
b ile te r k ina  . „M oskw a") —

nowa i dziś Jeszcze * dużą
rezerwą, bez specjalnego za­
ufania tra k tu je  nasze recen­
zje, nasze propozycje. Przeko­
nać się o tym  m ogliśmy na­
macalnie w* czasie wspom nia­
nych rozmów. 'N iesłychanie 
rzadko wspominano o recenzji 
ja ko  argumencie przemawia- 
ją c j m za pójściem na film . 
W dalszym ciągu decyduje w 
tej spraw ie op in ia  kolegów*,

Zamiast recenzji

Jak Wam się podoba.,. Clair?
w tedy rozmawiać, ła tw ie j go
wychowywać.
Z-1 O m yśli w idz o tw*órczości 
'^ 'C la ira ,  co mu się w  nie j 

podoba, czy docierają do niego 
wszystkie je j wartości — tego 
chcieliśm y się dowiedzieć, gdy 
przez, k ilka  dn i zwracaliśm y 
się do publiczności opuszczają­
cej k ino  „M oskw a" z pyta­
niem — „Ja k  Wam się podo­
ba... C la ir? "

Opinie (głównie młodzieży 
— stanowiącej ja k  wiadomo 
na jw iększy odsetek „k inom a­
nów") przez nas uzyskane, 
rrożp dosyć przypadkowe, m o­
że nie na jtra fn ie jsze , może 
nie na jbardzie j typowe, dają 
chyba jednak pewne podsta­
wy do szerszych uogólnień.

O trzym aliśm y odpowiedzi 
różne; i bardzo bezpośrednie, 
szczere, i takie , w  których po­
zostały jeszcze ślady „p ryn cy ­
pia iności“ . Jedno pozostawało 
bezsporne — f ilm  wszystkim  
się podobał.

A le  dlaczego?
„Rz.ecz n iby  błaha, ale ja k ­

że ciekawą myśl za selera ten 
f ilm  I w  Jak bardzo Intere­
sujący sposób tę myśl prze 
prowadza”  — powiedział nam

wszystkim  to, te  Jest to f ilm  
bardzo oryg ina lny”  (jeden ze 
studentów SGGW).

Oto trzy nawzajem- się uzu­
pełn iające wypow iedzi, z k tó ­
rych wyciągam y pierwszy 
wniosek.

Nasz w idz chce oglądać f i l ­
my atrakcyjne. F ilm y, które 
nawet w ie lk ie  treści, głębokie 
m yśli podają w  pomysłowej 
form ie, nie nużą wtłaczaną 
„na siłę" dydaktyką, których 
lekkość i wdzięk sprzyja w 
odbiorze idei twórcy. A takie  
są przecież a trybu ty  dzieł C la­
ira. Powie ktoś. że nie o d k ry ­
wam tu A m eryk i, że to stara 
prawda, że czynn ik  a trakc ji 
pow in ien cechować każdy 
f ilm  w  ogóle. A le  cóż z tego, 
że wszyscy o tym  w iem y, sko­
ro na ekranie nie w idać spe­
c ja lnych  rezultatów . Mata to 
po< ¡echa dla widza. Ludzie idą 
więc na „U rok  szatana“ , na 
„P iękności nocy“ , bo pociągają 
ich perypetie odmłodzonego 
Fausta, w ędrów ki K laudiusza 
przez zamiew.chle epoki, n ie ­
codzienna sceneria, dowcipny 
dialog, pomysłowe sytuacje, 
groteska fantastyka.

A le  właśnie, fantastyka. Ten

„ n lr  podoba m l się ten film . 
Pełno bujdy» coś tam mu się 
śn i.-“  Głos co prawda odosob­
niony, ale chyba i cha rak te ry ­
styczny. Zdanie wskazujące 
na to, że pewna część naszej 
publiczności (bo, że op in ia na­
szego in te rloku to ra  nie jest ty l 
ko jego opinią, to rzecz chyba 
n iew ą tp liw a) przyzwyczaiła 
się do jednoznaczności w  sztu­
ce, do tego co pospolicie na­
zywam y „w ykładan iem  kaw y 
na ławę“ . Że bardzo często 
n u rt podskórny, podtekst dzie­
ła jest dla n ie j nieczytelny, 
niezrozum iały. Nasza sztuka, 
nasza lite ra tu ra , a co za tym  
idzie 1 nasza k ry ty k a  nie po­
tra fiła  nauczyć czyte ln ika  i 
w idza właściwego in te rpre to­
wania wszystkiego co nie jest 
do; łowne, jednoznaczne. Nie 
dziwm y się więc dezorientacji, 
a nawet zdenerwowaniu pew­
nej grupy w idzów, którzy sta­
ją  nagle bezradni przed sub­
telną kanwą dzieła genialne­
go Francuza.

D ługoletn ie błędy naszej 
k ry ty k i,  je j w u lga rny  soc|o- 
iogizm, ca łkow ite  lekceważenie 
głosów w idow n i doprowadzi­
ły  do tego, że publiczność ki- I

znajomych. A poza tym  jesz­
cze fakt, źe to f ilm  francu- 
sko-w łoski, G. Lo lobrig ida i 
G. Philipe, a nawet to, że 
obraz dozwolony od la t 18, 
mają niestety w ięcej do 
powiedzenia niż op in ia  re 
cerzenta. Nazwisko reżysera 
też specjalnie w iele nie m ówi 
przeciętnemu w idzow i.
'T ' A K , do odrobienia pozo- 
-* stało jeszcze dużo, bardzo 

dużo. Błędem byłoby jednak 
trak tow anie  widza ja k  ana l­
fabetę w  sprawach sztuki. 
Rzecz. np. charakterystyczna 
jaK dużą wagę przyw iązu je on 
do spraw form y, warsztatu 
realizatorskiego. Nie używając 
„fachow ych“  wyrażeń i te r ­
m inów. ludzie z k tó rym i roz­
m aw ia liśm y nieraz bardzo tra  
fn,e m ó w ili o sprawach budo­
wy scenariusza, montażu, 
zdjęć, Zachwycona film .-m  
C laira, jedna z dziewcząt po­
w iedzia ła: „Jak  bardzo zręcz­
nie tu wszystko połączone, nie 
ma dług ich scen...”

W idz nasz nie znos.1 ślam a­
zarnej akc ji, statyczności, d łu- 
żyzn, „drę tw ego“  montażu. 
A ie  jakże często, trudna sztu­
k i  „o rgan izacji m iejsca i cza-

su obrazu film owego", czyli po 
prostu montażu, ogranicza się 
iy polskich film ach do zw y­
kłego, mechanicznego niemal 
skle jan ia  taśmy, (drastyczny 
przykład „.Podhale w ogniu“ ). 
Nic dziwnego, że taki „m on­
taż" nie może konkurować z 
płynnością, potoczystością 
dzieł René Claira.

A aktorzy? Żołn ierz ze służ­
by łączności powiedział nam, 
że pójdzie na każdy następny 
M in  C laira, bo i w „U p io rze " 
i w „U roku  Szatana" podobała 
mu się gra odtwórców po­
szczególnych ról. Wszyscy in ­
ni zachwycali się popularnym  
„Fanfanem " i niem niej znaną 
Włoszką. Z przeprowadzonych 
rozmów wyn ieśliśm y jednak 
wniosek, że chodzi tu jednak 
nie ty lko  o fascynującą urodę 
Lo iobrig idy  1 wdzięk postaci 
Fh ilipe 'a  (choć i to ważne ola 
widza przyzwyczajonego do 
niedawna do oglądania na po l­
skich film ach wyłącznie n ie­
mal brzydkich tw arzy, n ie­
zgrabnych kobiet).

A kto rzy C la ira  podobają się 
ludziom, bo naturalność, bez­
pośredniość ich gr.y wyklucza 
sztuczność, sztywność, wszel­
k i dystans między ekranem a 
w idow nią. A u nas?

Dość jednak tej pingpongo­
wej metody. Każde porówna­
nie jest ponoć rzeczą ryzyko­
wną i niebezpieczną. Tym  bar­
dzie; w  naszym przypadku. 
Powie ktoś, że ostatecznie 
C la irów  nie jest na świecie 
t.aą dużo i trudno  wymagać, 
by każdy nasz film  mógł 
sprostać jego arcydziełom.

Racja. -Nie o to tu chodzi, 
nie tak ie  są nasze intencje. 
Zam ierzyliśm y rzecz o wiele 
skrom niejszą: uchylić  choć 
rabka zasłony nad w ie lką  n ie ­
wiadomą. k tó re j na ’mię 
W IDZ. A le to już naprawdę 
.nie nasza w ina, że ankietowe 
pytanie „Jak Wam się podo­
ba... C la ir? " Spotyka ło się nie­
mal z reguły, z rep liką — 
„C la ir?  Bardzo! Żeby tak na* 
szu film y...”

Może więc te porównania 
me sa aż tak bardzo nie­
uzasadnione.

JERZY E L JA S IA K


